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Japeńska delegacja gespodarcza
wyjechała do Polski

i NOWY JORK (PAP)
W doniesieniu z Tokio agencja As­

sociated Press informuje, że 11 bm.
opuściła stolicę Japonii delegacja
handlowa w składzie trzech osób, u-

dająca się do Polski w celu przepro­
wadzenia rokowań handlowych. W
skład delegacji wejdzie dalszych 8

członków, którzy znajdują się obec­
nie w Hamburgu.

Na czele delegacji stoi Takao
Miyako, który przed opuszczeniem
Tokio oświadczył dziennikarzom, że
jest pełen nadziei, iż w wyniku ro­
kowań zostanie podpisany układ han­
dlowy polsko-japoński.

Sztuczny księżyc lidzie mógł krążyć
w przestrzeni ktsnlczMj całą wlecznaść

BERLIN (PAP)
Związek Radziecki zdolny będzie

w przyszłości wypuścić w prze­
strzeń kosmiczną sztuczne księ­
życe na wysokość 1.500 i 2.000 km.
Ńa takiej wysokc-ści sztuczne sateli­
ty krążyć będą kilka lat. Satelita

wyrzucony na jeszcze większą wy­

sokość pozostanie w przestrzeni ko­
smicznej całą wieczność. Takie inte­
resujące dane przedstawił w wywia­
dzie udzielonym dziennikowi „Neues

iDe-utschland" laureat międzynarodo­
wej nagrody astronautycznej. wybit­
ny uczony radziecki, prof. Sztern-

1 feld.

Trzecia próba wyjścia
z obecnego kryzysu rządowego Francji

PARYŻ (PAP)
W dwunastym dniu kryzysu rzą­

dowego we Francji — ,w piątek 11
bm. prezydent Coty zwrócił się do

b. premiera A. Pinay‘a, by rozpo­
czął konsultacje w sprawie utworze­

nia nowego rządu. Pinay zgodził się
na tę propozycję.

Po nieudanych próbach Guy Mol-
leta i Plevena będzie to już trzecia

próba wyjścia z obecnego kryzysu
rządowego.

Zdaniem obserwatorów, Pinay nie

ma wielkich szans powodzenia w

swej misji.

Reakcja Departamentu Stanu USA

na wywiad N. S. Chruszczowa
NOWY JORK (PAP)

W związku z-wywiadem udzielonym amerykańskiemu dziennikarzowi
J. Bostonowi przez pierwszego sekretarza KC KPZR N. S. Chruszczowa,
Departament Stanu USA opublikował oświadczenie, dotyczące wypowie­
dzi Chruszczowa na temat instrukcji, jakie miał otrzymać L. Henderson
udając się na Bliski Wschód, a także na temat stosunku USA wobec Sy-
rii.

Oświadczenie głosi, że „oskarżenia
(N. S. Chruszczowa — przyp. red.) w

eurawie instrukcji są całkowicie bez­
podstawne”. Henderson udał się na

Bliski Wschód m. in. po to, „aby
naradzić się z funkcjonariuszami a-

merykańskimi i zagranicznymi, prze
bywającymi w tej strefie, a także

aby zorientować się na miejscu w

sytuacji".
Jeśli chodzi o zarzut — mówi o-

świadczenie — iż USA podjudzają
Turcję do wojny z Syrią — „tego ro­
dzaju oskarżenie jest nonsensem,
zwłaszcza gdy się przypomni stano­
wisko zajęte przez Stany Zjednoczo­
ne w okresie kryzysu sueskiego".

W Windscale zepsuł sie stos atomowy
W wytwórni plutonu w Windscale

zespuł się stos atomowy, który u-

chodził za jeden z większych w Wiel­
kiej Brytanii..

Uszkodzenie powstało wskutek zby­
tniego nagrzania uranu, co z kolei

spowodowało utlenienie uranu.

Rzecznik brytyjskiej komisji ato­
mowej oświadczył, że stos będzie u-

nieruchomiony przez kilka miesięcy.
Obecnie 'grupa ekspertów bada teren

wokół wytwórni, aby sprawdzić, czy
nie nastąpiło zwiększenie radioak­
tywności.

Poseł Austrii
złożył wizytę

Prezydium RN m. Krakowa
Bawiący w Krakowie w związku

z otwarciem wystawy książki au­
striackiej poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny Republiki'Austrii,
dr Stefan Verosta, odbył w dniu 11
bm. spotkanie z przedstawicielami
Prezydium Rady Narodowej mirsta
Krakowa z tow. E. Górą na czele.

Rozmowy były poświęcone możliwo­
ściom wymiany kulturalnej pomię­
dzy Wiedniem a Krakowem.

W dniu 12 bm. minister dr St. Ve-
resta złoży wizytę przewodniczące­
mu Prezydium WRN posłowi J. Na-

górzańskiemu.

Kości mamuta

znaSezaono w rejonie
kopalni siarki

RZESZÓW (PAP)
Podczas prac odkrywczych, pro­

wadzonych przy budowie doświad­
czalnej kopalni siarki w Piasecznie,
znaleziono ostatnio w wykopie o

gtóbckości 13 rastrów- dobrze za­
chowany kieł mamuta oraz część
kości gotóniowej tego zwierzęcia.

| Dyrekcja kopalni siarki skontak-
| towała się z katedrą paleontologii
I Akademii Górniczo - Hutnicze! w

'

Krakowie, w celu zapewnienia do­
zoru raukowców nad wykopami, w

| których prawdopodobnie będzie mo­
żna znaleźć jeszcze inne szczątki
przedhistorycznych zwierząt.

Eksplozja atomowa w ZSRR
NOWY JORK (PAP)

Amerykańska komisja energii ato­
mowej opublikowała komunikat o

zarejestrowaniu przez jej aparaturę
nowego wybuchu atomowego w

ZSRR. Amerykanie przypuszczają, że

rejon wybuchu leży w okolicach

arktycznych.

Podczas kopania fundamentów

odkryto kosztowności
RZYM (PAP)

W miaście Reggio Emilią (Włochy
północne) podczas kopania funda­
mentów pod dom znaleziono więk­
szą ilość gockiej i bizantyjskiej bi­
żuterii.

W cylindrze długości pół metra

odkryto 15 złotych pierścionków z

szlachetnymi kamieniami, 3 złote na­
szyjniki i 5 złotych wisiorków wysa­
dzanych szlachetnymi kamieniami.

Prócz tego znaleziono dwa drogie
kamienie, złoty krucyfiks, 3 srebrne
brosze i 60 złotych monet.

W 14 roc/nirę powstania odrodzonego Wojska Polskiego

Życzymy jak najlepszych sukcesów
w służbie dla ojezyzray

1.1 bm. — w przeddzień 14 rocznicy historycznej bitwy pod Lenino —

rozpoczęły się w całym kraju obcho dy Dnia Wojska Polskiego. Ulicami
mirst przeciągnęły capstrzyki, na grobach żołnierzy i partyzantów po­
ległych w walce o wyzwolerle Ojczyzny, złożono wieńce. Uroczyste aka­
demie zgromadziły licznych przedstawicieli społeczeństwa.

11 hm. w godzinach wieczornych 24 salwy artyleryjskie obwieściły
mieszkańcom Warszawy początek u roczystości Dnia Wojska Polskiego.

Rozkaz ministra obrony narodowej
ŻOŁNIERZE!
Dzieje ostatnich dziesięcioleci obfitują w daty sławnych bitew i bo­

haterskich czynów naszego narodu. Szczególne miejsce zajmuje wśród
nich dzień 12 października 1943 roku. W dniu tym pod białoruskim
miasteczkiem Lenino I Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki wykonała
zadanie dnia i odniosła pierwsze zwycięstwo nad hitlerowcami.

Szlak'bojowy jednostek Wojska Polskiego znaczyły później większe
sukcesy naszego oręża. Lecz b twa pod Lenino pozostała 'ako
symbol tej drogi bojowej, która zawrodła żołnierza polskiego do Ber­
lina. Była to droga walki o niepodległą, demokratyczną, ludową Polskę
wytknięta przez postępowe siły narodu, których przewodnikiem i sztan­
darem była Polska Partia Robotnicza.

ŻOŁNIERZE!
Jdąc w bój pod Lenino kościuszkowcy czuli się cząstką' walczącego

z h't!erówskim okupantem narodu polskiego. Zagrzewała ich do wołki
myśl o żołnierzach polskich walczących w kraju i na innych frontach
świata.

Wysiłek zbrojny i danina krwi wszystkich Polaków przysp:eszyly
dzień wolności, ale o zwycięstwie nad wrogiem, o powoienn.ym obl;c~u
kraju zadecydowała walka Gwardii i Armii Ludowej oraz Wojska Pol­
skiego na szlaku od Lenino do Berlina. I dlatego rocznica pierwszej
bitwy kościuszkowców — święto wszystkich żołnierzy polskich — stała
się dniem Wojska Polskiego.

Idąc w bój pod Lenino, kościuszkowcy mieli w ręku radziecką broń.
Tą bronią torowali sobie drogę do Ojczyzny. Tą bronią wytyczali za­
chodnie granice Rzeczypospolitej. Zrodzone w ogniu walk z hitlerow­
cami braterstwo z Armią Radziecką przyniosło nam wyzwolenie Polski
i dziś jest fundamentem bezpieczeństwa naszych granic.

ŻOŁNIERZE!
Z okazji' dnia Wojska Polskiego pozdrawiam Was i życzę jak. naj­

lepszych .sukcesów w służbie dla Ojczyzny.
' Dla godnego uczczenia dnia Wojska Polskiego

ROZKAZUJĘ
— oddać w stolicy naszego państwa — Warszawie 24 salwy artyle­

ryjskie.
Niech ży.ie Wojsko Polskie!
Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Minister obrony narodowej
MARIAN SPYCHALSKI

Generał broni

PRZED 14 LATY — W SIELCACH

Na zdjęciu: 15 Jipca 1913 r. — defilada oddziałów I Dywizji im. Tm

deusza Kościuszki... CAF — WAF

Nowe umiiBriurowanie służby ceEnej
WARSZAWA (PAP)

W związku ze wzrostem ruchu za­
granicznego, Centralnemu Urzędowi
Ceł przyznano 950 dalszych etatów,
które będą wykorzystane w tym ro

ku i następnym.
Pracownicy administracji celnej

zarówno biurowi jak i terenowi, z

Pożar w miejscu modłów
Z Chartumu donoszą, że w pobli­

żu miejscowości Lilongue (Sudan)
wybuchł pożar w zaroślach w pobli­
żu miejsca, gdzie miejscowa ludność

murzyńska odprawiała modły reli­
gijne.

Pożar, który z zawrotna szybkością
przenosił się z krzaka na krzak spo­
wodował śmierć 9 osób. 60 osób zo­
stało rannreh.

początkiem przyszłego roku otrzy­
mają nowe umundurowanie. Dotych­
czasowy ciemnozielony mundur bę­
dzie zastąpiony mundurem popiela­
tym w zielonkawym odcieniu.

hteor omal nie zderzył się
z somoEotfem

„Ognista kula", która w dniu U
bm. przeleciała nad zachodnimi ob­
szarami Stanów Zjednoczonych o

mało nie spowodowała katastrofy.
Pędzący meteor dosłownie musnął
przelatujący samolot „DC-5", na

którego pokładzie znajdowało się 20
osób. Meteor spadł na granicy sta-

I nów Colorado i Utah.

Depesza moskiewskich astronomów

<lo naukowców Krakowa
(Inf. wł.) W piątek 11 bm. Obser­

watorium Astronomiczne Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie o-

trzymało telegram od astronoma mo­
skiewskiego prof. Kukorkina, który
kilkanaście miesięcy temu by! go­
ściem astronomów krakowskich i
świetnie orientuje się w ich proble­
mach zawodowych. W depeszy tej
zwraca się on do krakowskich kole-

Konieczność przerwania nauki

gów z prośbą o dokonanie obserwa­
cji sztucznego satelity. Obserwacje te

mają być dokonywane wyłącznie
sposobem astronomie z-,
n y m tj. za pomocą lunet. Astrono­
mowie radzieccy podali specjalną
depeszą w późnych godzinach noc­
nych dodatkowe dane dotyczące po­
łożenia sztucznego satelity podczas
przelotu nad terytorium polskim
(nad miejscami widocznymi z obser­
watorium astronomicznego w Krako­
wie).

z powodu grypy na Wybrzeżu
Według opinii naukowców (m. in.

naukowców krakowskich) należy
spodziewać się zaniknięcia meldun

Na Wybrzeżu gdańskim stwierdza się liczne wypadki zachorowań na j^ów radiowych ze sztucznego sateli

grypę. W Trójmieście notuje się codziennie około 1090 wypadków za- ~ pierwszego sztucznego sate
chorowali. Grypa ma na ogół przebieg łagodny. W aptekach Trójmia-Illty. Jierni ~ z powodu wyczerpania
sta znajduje się wystarczająca ilość środków leczniczych. znajdujących się w nim akumulato-

1 row. (breit)
Najwięcej zachorowań na grypę -------- —--------------------------------------- : -- - -- -- -- -- - -- - -- -- -- -- - - -- -- :- - -- - -- -- -- -- - -- - --

stwierd a s'ę u dzieci i młodzieży
szkolnej. W związku z tym powsta­
ła konieczność przerwania nauki w

62 szkoła h podstawowych, średni'!:
i zawodowy h Trójmiasta oraz w po­
szczególny;^ klasach szkół, jeszcze
czynnych. W Sopocie zamknięte są
wszystkie szkoły, a w Gdyni na 21
k '■'tvńuują naukę tylko dwie szko­
ły podstawowe.

Wł. Harlman

skazany
ca 15 lat w ezienT

KATOWICE (PAP)
U bm. po trwającym blisko dwa

miesiące procesie Sąd ogłosił wyrok
w sprawie Hartma-na i współo-skar-
żonych.

Główny oskarżony Władysław
Hartman, skazany zo-stał na karę 15
lat więzienia, ośk. Adam Urasióski
ma 10 lat więzienia, osk. Julian Cha-
clilowski na 4 lata więzienia, a osk.
Władysław Buchta na 2,5 roku wię­
zienia.

K e zawiedziemy zaufania społeczeństwa
(Wywiad z wiceministrem obrony narodowej

generałem Januszem Zarzyckim)
W związku ze zbliżającym muszą zawsze brać pod uwagę

s’ę Dniem Wojska Polskiego sprawę wojskowej dyscypliny.
Agencja Robotnicza zwróciła

się do wiceministra obrony
narodowej, generała dywizji
Janusza Zarzyckiego z prośbą
o wyjaśnienie kilku zagadnień
interesujących nasze społe­
czeństwo.

PYTANIE: Społeczeństwo na­
sze przywiązuje ogromną wagą
do wszystkiego, co zmierza w

kierunku demokratyzacji życia.
Prosimy o wyjaśnienie, jakie
zmiany nastąpiły w tej mierze
w wojsku, zwłaszcza na przykład
w regulaminie wewnętrznym, w

stosunkach między oficerami i
żołnierzami itp.?

ODPOWIEDŹ: Dla właściwego
zrozumienia zmian, jakie nastę­
pują w Wojsku Polskim, nie­
odzowne wydaje mi się poczynie­
nie uwag wstępnych natury o-

gólnej. Otóż zakres demokratyza­
cji, zależy w wojsku, zresztą tak

jak i wszędzie, przede wszystkim
od stopnia demokratycznej świa­
domości, od świadomej dyscypli­
ny. Po wtóre — wszelkie zmia­
ny regulaminu wewnętrznego, o-

byczaju wewnętrznego w wojsku

Jeśli więc mowa o dyscyplinie
wojskowej, to ideałem byłaby
dyscyplina świadoma, Biorąc jed­
nak pod uwagę bardzo różny sto­
pień wyrobienia społecznego żoł­
nierzy, nieodzowna jest oprócz
oddziaływania wychowawczego
także pewna ilość środków przy­
musu. Hasło demokratyzacji nie­
którzy żołnierze mniej wyrobie­
ni obywatelsko chcieli zrozumieć
jako rozluźnienie w ogóle więzów
dyscypliny, osłabienie rygorów
wewnętrznych. Te objawy nie­
zrozumienia problemu wśród czę­
ści żołnierzy, pochodzących z

różnorodnych środowisk, nale­
żą już zresztą do przeszłości. Te­
raz—rzeczwtym—byilość
środków przymusu można było
stopniowo zmniejszyć.

Jakie nastąpiły już konkretne

zmiany? Otóż przede wszystkim
regułaminj' służby wewnętrznej
określają obecnie nie tylko obo­
wiązki, ale i prawa żołnierzy.
Regulaminy te określają dalej o-

bowiązki przełożonych wobec

podwładnych. Wprowadzono o-

bowiązek wysłuchiwania skarg
i zażaleń.

(Ciąg dalszy na str- 2)

Dziś 6 stron

Astronomowie radzieccy, bawiący w Egipcie dla przeprowadzenia badań plam słonecznych zwiedzają ob­
serwatorium astronomiczne w IIeivan.

FOT — CAF

TAKTYCZNYCH

ROK 1957 — Z KOŚCIUSZKOWCAMI NA ĆWICZENIACH

Na zdjęciu: Żołnierze' I pułku piechoty w czasie „boju" pod osłoną
czołgów...

CAF — WAF

Delegacja Wojska Polskiego
udała się do Lenino

WARSZAWA (PAP)
W dniu 11 bm. wyjechała z Warszawy delegacja Wojska Polskiego,

która w 14 rocznicę bitwy pod Len’no złoży wieńce na grobach żołnie­
rzy polskich i radzieckich, poległych w walce z hitlerowskim na­

jeźdźcą.
W skład delegacji wchodzą: z-ca Igen. bryg. Wacław Czyżewski oraz

szefa Sztabu Generalnego WP gen.' uczestnicy walk pod Lenino — mjr
bryg. Marian Graniewski, d-ca I !i Przemysław Przewłocki i mjr Sta-
dy wizji im. Tadeusza Kościuszki Inisław Marzecki.

Mianowania i odznaczenia w WP
WARSZAWA (PAP)

W związku z dniem Wojska Polskiego minister obrony narodowej
mianował na wyższe stopnie 1.752 oficerów, w tej liczbie 391 oficerów

starszych. Stopień pułkownika otrzymało 34 oficerów.

Jednocześnie Rada Państwa, na [oficerom i podofcerom nadtermino-
wniosek min. obrony narodowej, za | wym 1.461 srebrnych i 6.135 brązo-
długołetnią i nienaganną służbę WiWych medali „Siły zbrojne w służ-
Wojsku Polskim nadała generałom, | bie ojczyzny".

Uroczysta akademia w Krakowie

z okazji Dnia Wojska Polskiego
(Inf. wł.). Wczoraj, w przeddzień XIV roczriay bitwy pod Lenino,

która jest zarazem Dniem Wojska Polskiego odbyła się w Krakowie
wojewódzka akademia zorganizowali a przez Wojewódzki Komitet Obcho­
du Dnia Wojska Polski go i Tygodnia Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Do udekorowanej biało-czerwony­
mi flagami hali '„Gwardii” lic-mie

przybyli mieszkańcy Krakowa oraz

przedstawiciele wojska. W prezy­
dium zasiedli I sekretarz KW tow.
L. Motyka, poseł na Sejm dr B.
Drobner, przedstawiciele wojska:
płk Cho; , płk. Chromy, poseł na

Sejm płk Cynkin, przedstawiciele
rad narodowych i organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

Po zagajeniu akademii przez za­
stępcę przewodniczącego Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej, Ma­
ciaszka, zabrał głos płk Stanisław
Mroczka. W obszernym referacie na­
kreślił on historię i drogę walk lu­
dowego Wojska Polskiego od Lenino
do Berlina.

Następnie płk Mroczka omówił hi­
storyczne znaczenie dla wszystkich
żołnierzy polskich bitwy pod Leni­
no, która zapoczątkowała zasadniczy
zwrot strategiczny w histo-rii działań

wojennych na Zachodzie. „Wyzwole­
nie Warszawy, zdobycie Kołobrzega
po stoczeniu zaciętej bitwy, udział
w walkach o Berlin, bitwa nad Ny­

są łużycką i sforsowanie tej linii,
Litwa pod Bitdziszynem, to nowe

wspaniałe karty w hi :to:ii oręża pol­
skiego. Zamknięcie epoki niepowo­
dzeń militarnych na Zachodzie, to
dalsze zasadnicze znaczenie hi tory-
czne bitwy pod Lenino".

Na zakończenie płk Mroczka
stwierdził, że tak samo jak żołnie­
rze WP, którzy na frontach II wojny
światowej staczali krwawe bitwy,
tak samo i dziś w XIV rocznicę po-

wstania ludowego Wojska Polskiego,
żołnierze zapewniają naród, że wy­
konają każde zadanie, jakie postawi
przed nimi Ojczyzna.

W części artystycznej akademii
w . stąpił z wesołym programem ze­
spół estradowy warszawskiego okrę­
gu wojskowego pod dyrekcją mjr
Leopolda Kozłowskiego.

Tego samego dnia w godzinach po­
południowych nastąpiło uroczyste
złożenie wieńców przez przedstawi­
cieli Wojska Polskiego na grobach
Nieznanego Żołnierza i żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej. (ks)

Oyscypliaa Bektorćw KW
(Inf. wł.) W dniu wczo-ajszym prof. Rychlik wygłosił w Krakowie lek­

torat na temat „Wyniki realizacji nowej polityki rolnej".
W zebraniu lektorskim miało wziąć

udział 48 lektorów KW oraz 19 to­
warzyszy z powiatów. Każdy z lekto­
rów zawiadomiony zc-śtał pisemnie
przez Wydział Propagandy KW o ter­
minie i miejscu lektoratu..

Jednak lektorzy wykazali i tym ra­
zem braik elementarnej dyscypliny
partyjnej. Na 48 lektorów przybyło

tylko 13. Z powiatów zaś, poza
Brzeskiem, Dąbrową Tarnowską,
Chrzanowem i Nowym Targiem nie

było nikogo.
I cóż tu mówić o dyscyplinie sze­

regowych członków partii. Chyba to,
że aktyw szczebla wojewódzkiego
muisiał by się jej uczyć od niejednej
organizacji partyjnej.
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Wywiad z wiceministrem

obrony narodowej
gen, Januszem Zarzyckim

(Dokończenie ze str. 1)
Zmieniono system urlopów. W

minionym okresie urlop dosta­
wało się jedynie jako wyróż­
nienie. Teraz każdemu żołnie­
rzowi przysługuje określona ilość
dni urlopu, o ile nie był karany
dyscyplinarnie. A więc otrzyma­
nie urlopu jest czymś przewidzia­
nym w regulaminie, natomiast
odchyleniem od normy jest
cofnięcie urlopu jako wynik za­
stosowania sankcji dyscyplinar­
nej. I wreszcie zezwolono żoł­
nierzom na noszenie włosów.

Nie można tego procesu zmian
w obyczaju wewnętrznym wojska
uważać za zakończony. Ale —

powtarzam — dalszy przebieg
tego procesu uwarunkowany jest
stopniem świadomości obywa­
telskiej, świadomym podchodze­
niem żołnierzy do wymogów dys­
cypliny.

PYTANIE: Jak zmiany, które
nastąpiły w naszym życiu spo­
łecznym i politycznym, wpłynęły
na stosunki wzajemne między
społeczeństwem i Wojskiem Pol­
skim?

ODPOWIEDŹ- W gruncie rzeczy
na pytanie to łatwiej byłoby od­
powiedzieć cywilowi. Z naszego
punktu widzenia możemy stwier­
dzić niewątpliwy wzrost zaufa­
nia społeczeństwa do wojska.
Zwiększył się kontakt wojska z

życiem cywilnym, zwiększyło się
wzajemne zrozumienie. Jako po­
twierdzenie tego i ilustrację
chciałbym przytoczyć fakt nastę­
pujący: w czasie ostatnich ma­
newrów, zarządziliśmy próbną
mobilizację pewnej jednostki.

Stwierdziliśmy stuprocentowe sta­
wiennictwo. Postawa tych żoł­
nierzy nagle powołanych z ży­
cia cywilnego na ćwiczenia, ich
stosunek do wojska, jego zadań,
do dyscypliny, był chwalebny.
Dowództwo nie miało żadnych
trudności przy wprowadzeniu re­
zerwistów w tryb życia wojsko­
wego i to w czasie manewrów.
Jest to chyba wymowne świa­
dectwo stosunku społeczeństwa
do armii.

W każdym razie, nie może u-

legać wątpliwości, że zmiany w

naszym życiu społecznym i poli­
tycznym po październiku w zna­
cznym stopniu obaliły przeszko­
dy, które dawniej oddzielały woj­
sko od społeczeństwa. Możemy
dziś powiedzieć, że po odrzuce­
niu ciążących w przeszłości na

naszym życiu błędów i fałszów,
gdy wciąż pełniej przenika Wa­
sze życie zdrowy patriotyzm i
prawdziwy internacjonalizm,
sharmonizował się znacznie rytm,
jakim biją serca społeczeństwa i

wojska ludowego.
PYTANIE: Jakie zmiany na­

stąpiły w życiu partyjnym woj­
ska?

ODPOWIEDŹ: Struktura orga­
nizacji partyjnych w Wojsku
Polskim została zbliżona do za­
sad obowiązujących powszechnie
w życiu partyjnym. W znacznie
więc większej mierze uwzględ­
niono wymogi związane z prze­
strzeganiem zasady centralizmu
demokratycznego. Poprzednio
wybierano jedynie władze POP,
natomiast władze wyższych in­
stancji powoływano. Obecnie po
raz pierwszy zostały . wybrane
komitety dywizyjne i okręgowe.

Dalej od krytyki chroniony
jest teraz jedynie rozkaz do­
wódcy. Pozostałe działania ofice­
rów mogą podlegać krytyce. O-
czywiście, nie może to być kryty­
ka złośliwa, a więc obliczona na

poderwanie autorytetu dowódcy,
lecz krytyka uzasadniona, kon­
struktywna.

PYTANIE: Jakie zmiany na­
stąpiły w kadrze oficerskiej i
podoficerskiej, zwłaszcza po
zmniejszeniu stanu osobowego
naszej armii? Jakie są możliwości
i kryteria awansów?

ODPOWIEDŹ: Po przeprowa­
dzeniu redukcji stanu osobowego
nastąpiła znaczna stabilizacja
wśród kadry oficerskiej, zwłasz­
cza że Ministerstwo Obrony Na­
rodowej wyraźnie stwierdziło, iż
żadna dalsza redukcja nie jest
przewidziana. Należy oczekiwać,
że dalsza stabilizacja nastąpi po
wprowadzeniu pragmatyki służ­
bowej, której projekt wejdzie pod
obrady Sejmu i zostanie przez
nasz parlament przedyskutowany
i uchwalony.

Zaostrzyliśmy kryteria awan­
sowania poprzez uwzględnienie
w szerszej niż dotąd mierze wy­
mogów dotyczących wykształce­
nia zarówno wojskowego, jak i
ogólnego. Poprzednio — przy a-

wansowaniu — kryterium wy­
kształcenia nie było brane pod
uwagę, a kryterium wykształce­
nia zawodowego — bardzo po­
wierzchownie. Wzrost wymagań
w tej mierze jest zupełnie zro­
zumiały, przecież coraz więcej
żołnierzy to ludzie z ukończoną
szkołą średnią.

PYTANIE: Jaka jest sytuacja
w wojsku po rozwiązaniu ~ZMP?

Jak realizuje się postulaty wy­
chowania obywatelskiego żołnie­
rzy?

ODPOWIEDŹ: W wojsku obec­
nie nie działają żadne' organiza­
cje młodzieżowe. Wychowanie
polityczne prowadzą oficerowie
polityczni. Pomocą ich, niejako
prawą ręką jest aktyw żołnierski.
W skład tego aktywu wchodzą
żołnierze bardziej wyrobieni po­
litycznie i przodujący ,w wyszko­
leniu. Za pośrednictwem tego
właśnie aktywu wpływamy na

rzeszę żołnierską. Nie ustaliliśmy
form organizacyjnych aktywu.
Wiele tu zależy od inicjatywy i
od wyrobienia politycznego ofi­
cera. Te jego właściwości oraz

jego autorytet dowódcy — który
przecież również trzeba sobie

wypracować — decyduje o sile

oddziaływania na żołnierzy.
PYTANIE: Co chwielibyście

powiedzieć, towarzyszu generale,
o stanie naszej armii w Dniu

Wojska Polskiego?
ODPOWIEDŹ: Wojsko Polskie

wywiąże się ze wszystkich za­
dań, jakie wynikają z poparcia
udzielanego przez nasz kraj w

sprawie pokoju. Robimy wszystko,
aby każdy grosz, który kraj nasz

daje na obronę narodową, wyko­
rzystany był celowo. Przebieg
ostatnich manewrów mógł prze­
konać każdego obserwatora, iż
jesteśmy armią w pełni nowo­
czesną, Wyposażoną w doskona­
łe uzbrojenie. Przebieg tych ma­
newrów wykazał również, że żoł­
nierz nasz wyśmienicie opano­
wał umiejętność posługiwania się
nowoczesną bronią. Patriotyzm
żołnierzy i oficerów, ich gotowość
bojowa, ich wysokie umiejętno­
ści są wprzęgnięte w służbę
Polski Ludowej. Nie zawiedzie­
my nigdy zaufania społeczeństwa.

Co piąty paryżanin leży w łóżku

szaleje nadal

Rezolucja 21 państw zachodnich
w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP)
Na piątkowym posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólne­

go NZ, grupa 21 państw —- w tym przedstawiciele 4 mocarstw zachod­
nich reprezentowanych w Podkomisji Rozbrojeniowej NZ — zgłosiła re­
zolucję w sprawie rozbrojenia. Rezo lucja składa się z następujących sze­
ściu punktów:

niezwłoczne zawieszenie prób z

bronią jądrową z natychmia­
stowym ustanowieniem kontroli
międzynarodowej, obejmującej po­
sterunki inspekcyjne wyposażone w

odpowiednie przyrządy naukowe i
rozmieszczone na terytorium USA,
ZSRR, Wielkiej Brytanii, w strefie
Oceanu Spokojnego i, w razie po­
trzeby, w innych punktach.

zaprzestanie produkcji materia-
“ J łów rozszczepialnych do celów

wojskowych i całkowite przeznacze-

nie dalszej produkcji materiałów
rozszczepialnych na cele niewojsko­
we — z ustanowieniem skutecznej
kontroli międzynarodowej.

zmniejszenie zapasów broni ją-"

arowej w drodze realizacji pro­
gramu rekonwersji zapasów mate­
riałów rozszczepialnych z celów woj­
skowych na cele niewojskowe — na

zasadzie słuszności i wzajemności i
pod kontrolą międzynarodową.

redukcja sił zbrojnych i zbrojeń
w. drodze odpowiednich poro­

zumień zawierających gwarancję.

progresywne wprowadzenie in-
spekcji lotniczej celem zabez­

pieczenia przed możliwością niespo­
dzianego ataku.

Z-4 wspólne badania nad systemem
*’J inspekcji, mającym na celu za­
pewnienie, żc wypuszczanie ciał do

przestrzeni kosmicznej będzie się od­
bywało wyłącznie w celach pokojo­
wych i naukowych.

Rezolucja wzywa do zwołania mo­
żliwie ■jak najszybciej posiedzenia
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ ce­
lem przedyskutowania tych punktów
i proponuje, by Podkomisja przed­
stawiła do 30 kwietnia 1958 r. spra­
wozdanie ze swych obrad związa­
nych z.problematyką wysuniętą w

rezolucji.
Wobec braku mówców Komisja Po­

lityczna odroczyła dyskusję do po­
niedziałku.

tZSiZfó wtfasfgffMuje 4 miii rubli

Konferencja w ONZ
w sprawie pomocy technicznej

NOWY JORK (PAP)
Odbyła się tu VIII konferencja

ONZ w sprawie pomocy technicz­
nej. W toku obrad zabrał głos de­
legat ZSRR A. Sobolew. Wypowia­
dając się za rozszerzeniem programu
pomocy technicznej Sobolew pod­
kreślił jego międzynarodowy cha­
rakter. Powiedział, że udział w pro­
gramie powinny mieć zapewniony

wszystkie państwa
dyskryminacji.

Delegat radziecki
ozenie, żc jego rząd
gnować w

wkładu na rzecz

rzonego programu
nej w okresie od
grudnia 1958 roku
bii.

bez żadnych

złożył oświad-
gotów jest asy-

postaci dobrowolnego
funduszu rozsze-

pomęcy technicz-
1 stycznia do 31
— 4 miliony ru-

Upadek rządu
Suhrawardy

W piątek rano dotychczasowy
premier Pakistanu N. S. Suhrawardy
zrezygnował z zajmowanego stano­
wiska. Prezydent Iskander Mirza
zwrócił się do przywódcy Ligi Mu­
zułmańskiej Ismaiła Chundrigara z

prośbą sformowania nowego gabi­
netu.

Koalicyjny rząd premiera Suhra-

wardy, który trwał 13 miesięcy, u-

legł rozbiciu z chwilą wystąpienia
żeń ministrów partii republikańskiej.
Republikanie domagali się reorga­
nizacji administracyjnej Pakistanu
Zachodniego, czemu przeciwstawił
się Suhrawardy. W wyniku sporu
dotychczasowa koalicja rządowa u-

legła rozbiciu.

co pozwalają sobie
* hitlerowcy w roku i957

BERLIN (PAP)
Teatr w Bad Grund (Dolna Sa­

ksonia) wystawił znaną u nas sztu­
kę „Dziennik Anny Frank". W to­
ku przedstawienia — jak donosi

agencja France Presse — zorganizo­
wane grupy hitlerowców wdarły się
na scenę, usiłowały wyprzeć z niej

aktorów i skandowały: „Nie damy
się reedukować!".

Na sali doszło do bójek między
hitlerowcami a — pisze agencja —

częścią publiczności. „Względny
spokój — czytamy dalej w komu­
nikacie — został przywrócony i

przedstawienie mogło się odbywać".

Politycy USA muszą

wytworzony sytuację **

Arttjkuł bziennśka japońskiego
Jak donoszą z Tokio, dziennik ja­

poński „Hokkaido Shimbun" komen­
tując wypuszczenie przez Związek
Radziecki sztucznego satelity ziemi
przypomina słowa tych przywódców
rządu amerykańskiego oraz eksper­
tów wojskowych USA, którzy w.

swym czasie oświadczali, że Związek
Radziecki będzie potrzebował dzie­
siątków lat do wyprodukowania
bomby atomowej, i którzy opierając
się na swych przepowiedniach, roz­
poczęli stosowanie polityki „z pozy­
cji siły". Dziennik zaleca przywód-

orazcom rządu amerykańskiego
ekspertem wojskowym wzięcie pod
uwagę tego faktu, że Związek ~

dziecki w krótkim czasie wyprodu­
Ra-

kował bombę atomową, następnie
pierwszy wypróbował pocisk mię?
dzykontynentalny i na koniec wypu­
ścił w międzyplanetarne przestwo­
rza sztucznego satelitę.

Wskazując następnie, że Związek
Radziecki zawsze występował na

rzecz zakazu broni jądrowej —

dziennik stwierdza — jeżeli porów­
nać politykę ZSRR i USA w spra­
wie zakazu broni atomowej, to nie
można nie widzieć, że Stany Zjed­
noczone,

’ które oświadczają o swym
zdecydowaniu kontynuowania prób z

tą bronią w celu „utrzymania prze­
wagi w tej dziedzinie nad Związ­
kiem Radzieckim", przejawiają brak
zdrowego rozsądku.

Co dzień niesie

Kraj, który
odkrywamy
po raz wtóry

Przed kilkoma dniami Polska Agen­
cja Prasowa, za pośrednictwem Reu­
tera, podała niewielką informację,
która w nawale materiału prasowego
,-uciekła” wielu naszym redakcjom
krajowym. A szkoda. Dotyczyła ona

bowiem bezpośrednio Polski, a ściśle

mówiąc naszych rozwijających się po­
woli stosunków handlowych z Japo­
nią. Jak donosił Reuter — w Tokio

opublikowano wiadomość, iż nieba­
wem podjęte zostaną w Warszawie

rozmowy między specjalną misją re­
prezentującą czołowe japońskie towa­
rzystwa eksportowe, a przedstawicie­
lami naszych central handlowych.

Od chwili uregulowania w roku u-

biegłym kwestii spornych między Pol­
ską a Japonią — chodzi tu o zakoń­
czenie stanu wojny i nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych — poważ­
nie wzrosło zainteresowanie japoń­
skich kół handlowych naszym krajem.
Japonia, która ze względu na konie­
czność importu znakomitej większo­
ści surowców dla stale rozwijającego
się przemysłu oraz przywozu żywno­
ści — stawia sobie obecnie zadanie

rozwinięcia kontaktów handlowych ze

wszystkimi krajami.
„Aby żyć musimy importować, a to

jest możliwe tylko wtedy, gdy eks­
port nasz nie będzie hamowany kwe­
stiami natury politycznej” — w ten

lapidarny sposób określił jeden z dy­
plomatów japońskich przemiany za­
chodzące w handlu japońskim. Stąd
też poszukiwania za nabywcą japoń­
skich towarów, a także za dostawcą
surowców dla przemysłu tego wys­
piarskiego państwa.

W okresie przedwojennym stosunki

handlowe i kulturalne Polski z Japo­
nia były dość żywe. Po wojnie je­
dnak zerwaliśmy całkowicie kontakty.
Niemałą rolą odegrała tu napięta at­
mosfera międzynarodowa oraz opano­
wanie polityczne i gospodarcze Japo­
nii przez Stany Zjednoczone. Zresztą
i dziś wpływy amerykańskie są o-

gromne i zdecydowanie rzutują lia
wszelkie stosunki Japonii z innymi
krajami. Do USA wywozi się blisko

1/5 całego eksportu japońskiego, im­
portując stamtąd 1/3 wszystkich su­
rowców. Deficyt handlowy Japonii
w handlu z USA to m. in. środek sta­
łego nacisku Waszyngtonu na polity­
kę zagraniczną i gospodarczą prowa­
dzoną przez Tokio. Nacisk ten w wie­
lu wypadkach przyniósł niemało

szkód gospodarce japońskiej. Przykład
niewykorzystanych możliwośoi

portowych do Chin Ludowych
w tym wypadku typowy.

Japonia należy do krajów, które

dla naszego handlu zagranicznego po­
nownie odkrywamy. W okresie pier­
wszego półrocza br. wymiana polsko-
japońska wyniosła ponad 2 i pół mi­
liona dolarów, z tym, że bilans han­
dlowy jest dla nas korzystny. Jest to

na pewno niewiele w stosunku do

istniejących możliwości. Dobrą zapo­
wiedzią na przyszłość była wizyta w

Polsce dużej grupy przemysłowców
japońskich, którzy w czasie tegoro­
cznych Targów Poznańskich przepro­
wadzili szereg rozmów z przedstawi­
cielami naszych central handlowych.
Poważne znaczenie ma również fakt

utworzenia w Japonii polskiego
przedstawicielstwa handlowego, trze­
ciego (po Związku Radzieckim i Ju­
gosławii) z tych, jakie posiadają w

Tokio kraje obozu socjalistycznego.
Od roku działa w Japonii Japońsko-

Polskie Towarzystwo grupujące przy­
jaciół Polski w kraju wschodzącego
słońca. Towarzystwo to o egzotycznej
nazwie „Nippa Kyokai”, będące kon­
tynuacją istniejącej już przed wojną
organizacji o tej samej nazwie, zrze­
sza w tej chwili około 30 tysięcy
członków rekrutujących się z różnych
warstw społeczeństwa japońskiego.
Jak oświadczył niedawno w rozmo­
wie z dziennikarzem polskim przewo­
dniczący Towarzystwa socjalistycz­
ny senator Mototiro Mori — stawia

sobie ono za cel „odnowienie i roz­
winięcie kontaktów kulturalnych mię­
dzy obu krajami”. j. KLAJA

eksr-

jestj

W niedzielą warszawska Gwardia

gra z Wismutem
W siedzibie hiszpańskiej federacji piłkarskiej odbyło się zebranie ko*

misji organizacyjnej Europejskiej linii Piłkarskiej w sprawie rozgrywek
o „Puchar Europy".
Ustalono ostatecznie, że rewanżo­

we spotkanie między warszawską
Gwardią i Wismut Karl Marxst.adt
rozegrane zostanie w najbliższą nie­
dzielę — 13 października w Berlinie.
W piątek wieczorem piłkarze Gwar­
dii wyjechali do NRD.

Gdyby piłkarze niemieccy nie chcie-
li grać w niedzielę, to Gwardia o-

trzyma walkower.
W wyniku losowania w 1/8 finału

Pucharu Europy zmierzą się nastę­
pujące drużyny:

Young Boys Berno — Vasas
Manchester United — Dukla

Praga
Glasgow Rangers — zwycięzca

meczu Milan — Rapid
Serilla — Aarhus Kopenhaga
Norrkoepping — Crvena Zvezda

Belgrad
Ajax Amsterdam — zwycięzca

eliminacji Gwardia — Wismut
Antwerpia — Real Madryt
Borussia Dortmund — CDA Bu­

kareszt.
Spotkania 1/8 finału muszą być ro­

zegrane w ciągu października i listo­
pada br.

Jeśli „gwardzistom’1 uda się re­
wanż z Wismutem, wówczas grać bę­
dą z mistrzem Holandii •— Ajaxem.
Klub ten obecnie zajmuje trzecie
miejsce w rozgrywkach ligowych.

*

Wedeński Rapid pokonał na wła­
snym boisku

wanżowe spotkanie eliminacyjne Pu­
charu Europy. Z uwagi na to, że Ra-
pid przegrał pierwszy mecz 1:4, obie
drużyny mają obecnie jednakową i-
lość zwycięstw i bramek i o tym,
który zespół zakwalifikuje się do 1/3
finału, zadecyduje trzeci mecz na

neutralnym boisku.

Kolarze Krakowa

Bardzo
kolarze
zentac.ji
na żużlu
krakowscy pokonali berlińczyków
75:67, uzyskując kilka cennych zwy­
cięstw. Do nich należy przede wszys­
tkim /wygranie 7 biegów sprinter-
skich (na 9 rozegranych ogółem) —

najlepszy czas uzyskał tarnowianin
Wrzos — 2,25,0 (4 okrążenia). Kolarza
niemieccy wygrali wyścig drużyno­
wy; również w wyścigu australijskim
najlepszy wynik osiągnął Niemiec
Humger — 6,06,0. Jednak wyścig ten

wygrali Polacy 6:5, ponieważ w o-

statnim okrążeniu (finałowym) je­
chało trzech Polaków i tylko jeden
Niemiec.

Rezultat uzyskany przez kolarzy
krakowskich w meczu z repr. Berlina
należy uważać za sukces, po-

_

nieważ kolarze berlińscy repre-
____

' ' ’ i jedenastkę mistrza zentowali dość wysoką i wyrównaną
Włoch — Milan 5:2 (2:1). Było to re- I klasę.

debrze
startujący

Krakowa
z repr.

spisali się
w repre*

w spotkaniu
Berlina. Kolarze

ZSRR Jeszcze nie ustalił
składu na mecz z Polską

Skład reprezentacji Związku Ra­
dzieckiego na mecz z Polską, który
zostanie rozegrany 20 października
w Chorzowie nie został jeszcze u-

stalony. Kierownictwo piłki
ZSRR i trenerzy zadecydują
kto będzie bronił barw ZSRR

nożnej
o tym.
w Pol-

Znamy już
skład Polski

W piątek odbyła się w siedzibie

Polskiego Związku Piłki Nożnej w

Warszawie ogólnopolska konferen­
cja prasowa z udziałem kierownic­
twa PZPN. Kapitan związkowy
PZPN płk. H. Reyman ustalił ostate­
cznie skład pierwszej i drugiej repre­
zentacji przeciwko ZSRR.

...W. drużynie pierwszej grać będą
następujący zawodnicy: , w bramce
Szymkowiak (rez. Gronowski II), w

obronie Florencki,’ Grzybowski, Woż­
niak, w pomocy Zientara i Gawlik,
w ataku Jankowski, Brychczy, Kem-

pny, Cieślik, Baszkiewicz lub Lent-
ner.

1 Jako rezerwowi zostali wyznacze­
ni: Szczepański, Korynt i Szymbor­

ski.

i

sce — dopiero po powrocie Spartaka
z Turcji i Torpedo z Francji.

Trener Kaczalin, który pilnie ob­
serwował mecz Polaków z Bułgarią
w Sofii, oświadczył dziennikarzom,
że skład zostanie wyłoniony, z na­
stępujących zawodników: bramkarze
— Jaszin i Bielajew (Dynamo Mos­
kwa), obrońcy — Ogońkow (Spartak),
Kryżewski i Kuźniecow (Dynamo),'
pomocnicy — Maslenkin, Netto
(Spartak) i Wojnow (Dynamo Kijów)
oraz napastnicy — Tatuszin, Isajew,
Simonian, Iljin, (wszyscy Spartak),
Strelecw Iwanow (Torpedo) oraz

Ryżkin Dynamo).
Nie jest wykluczone, że przy usta­

laniu reprezentacji brani będą pod
uwagę i następujący piłkarze: bram­
karz Raziński (ĆSKMO), obrońca

Kiesarjew (Dynamo), pomocnicy —

Cariew, Rogow (Lokomotiw) i Ilasz-
wili (Dynamo Tbilisi) oraz napastni­
cy.— Salnikow (Spartak), Kowalow
i Rubakin (Lokomotiw).

Do, meczu rewanżowego z Polską
piłkarze radzieccy będą na pewno
jak najlepiej przygotowani. Zupeł­
nie się z tym nie kryją, że mecz w

Chorzowie chcieliby wygrać. W osta­
tnich dniach przed wyjazdem do
Polski piłkarze ZSRR przebvwać bę­
dą na specjalnym oboizie przygoto­
wawczym.

W czwartek w Berlinie zachod­
nim zanotowano ponad 70 tys. za­
chorowań na grypą azjatycką. Epi­
demia pociągnęła za sobą dotychczas
5 cfiar śmiertelnych. Władze szkolne
zarządziły zamknięcie 22 szkół w

Berlinie zachodnim.
Rzecznik zachodni o-niemieckiej

służby zdrowia oświadczył, że zna­
czną część zachorowań spowodował
wirus „Azja 57” oraz, że nadchodzą­
ce z terenu miasta meldunki świad­
czą, iż Berlin przeżywa poważną e-

pidemię.
Również z Paryża donoszą o nad­

zwyczaj gwałtownym rozszerzaniu

się na terytorium Francji grypy a-

zjatyckiej. Oblicza się, że co piąty
paryżanin leży obecnie w łóżku. Ró­
wnież 15 proc, dzieci w wieku szkol­
nym choruje na grypę. Przeciętnie
choruje we Francji 5 proc, obecne­
go Stanu zatrudnionych. Dotychczas
jednak nie odbiło się to ujemnie na

gospodarce Francji.
W Nowym Jorku podano do wia­

domości, że od czerwca br. w Sta­
nach Zjednoczonych zanotowano po­
nad milion zachorowań na grypę a-

zjatycką. Jedynie w ciągu ubiegłego
tygodnia zanotowano 350 tys. zacho­
rowań.

KAIR (PAP)
Saudyjskiej Saud,
kilkudniową wizy-
przeprowadził sze­

reg rozmów z przywódcami
cznymi Libanu.

Oficjalne koła w Libanie
że rozmowy te są wstępem do za­
sadniczej dyskusji, jaką przeprowa­
dzi król Arabii Saudyjskiej z przed­
stawicielami rządu libańskiego w

najbliższym czasie.
*

Król Arabii
który przybył z

tą do Bejrutu,
polity-

podają,

Rzecznik armii syryjskiej oświad­
czył, iż syryjskie siły bezpieczeń­
stwa stwierdziły pojawienie się u-

zbrojonych band w okręgu Latakia.

Premier Iraku Ali Jawdat oświad­
czył, iż w niedalekiej przyszłości
zamierza udać się do Kairu w celu

i przeprowadzenia rozmów z prezy­
dentem Nasserem i innymi przy­
wódcami politycznymi Egiptu.

Ali Jawdat przypuszcza, iż uda się
do Egiptu po powrocie z Iranu,
gdzie 18 bm. złoży oficjalną wizytę.

Nasz felieton
WieWac, Sfieidto-

Przykrości, jakie spotykają byłego generała hitlerowskiego, a od
niedawna dowódcą środkowo-europejskich sił lądowych NATO,
Hansa Speidla, w czasie każdej podróży inspekcyjnej, nie są żadną
nowością. Nie po raz pierwszy udziałem Speidla staje się przyjęcie,
jakie zgotowano mu ostatnio w Danii i Norwegii: masowe demon­
stracje, strajki protestacyjne oraz okrzyki „Speidel, roynoś się do
domu!", „Precz z hitlerowskimi generałami", czy po prostu „Kanalia
hitlerowska!'. i

W czasie wizyty Speidla w Norwegii zdarzyło się jednak coś, co

naszym zdaniem, zasługuje na uwagę. Dowódca wojsk lądowych.
NATO w środkowej Europie ujawnił mianowicie — po raz pierwszy
chyba po wojnie — swój wspaniały talent strategiczny.

Po doświadczeniach uzyskanych w czasie pobytu w Holandii, Belgii
czy Danii, Speidel zastosował w Oslo nową taktykę. Na lotnisko For-
nebu, gdzie wylądować miał samolot Speidla, skierowany został sa­
molot wiozący na swym pokładzie dwóch angielskich oficerów ze

sztabu NATO ■— C. Sugdena i G. Coopera. Tłum demonstrantów
przywitał bogu ducha winnych Anglików wrogimi okrzykami i ob­
rzucił ich kamieniami, A tymczasem samolot Speidla wylądował
sobie spokojnie na innym lotnisku.

Niby drobna rzecz — guz na głowie jednego z angielskich ofi­
cerów. Nasuwa ona jednak poważne pytanie: kto będzie nadstawiał
głowy w nieco poważniejszych sytuacjach?

Pytanie — nie tylko pod adresem Anglików.

BYDGOSZCZ (PAP). 11 bm. wie­
czorem mała kujawska mieścina —

Janikowo pod Inowrocławiem „we­
szła" na mapę gospodarczą Polski.
Rozpoczęła się tu próbna eksploata­
cja największych w kraju zakładów
sodowych. Jeszcze w bież., roku nasz

przemysł otrzyma z Janikowa trzy­
dzieści kilka tysięcy ton sody. W na­
stępnym okresie produkcja ma prze­
kroczyć 300 tys. ton sody kalcynowa-
nej rocznie.

Pod nadzorem sztabu speejalistów-
themików robotnicy włączają do

produkcji coraz to nowe urządzenia.
Pierwsza soda, jeśli wszystko dobrze

pójdzie, zostanie wytworzona w po­
niedziałek 14 bm.

W chwili obecnej w Janikowie za­
trudnionych jest ok. 900 pracowni­
ków. Jeszcze w bieżącym roku stan

załogi przekroczj' 1,5 tys. osób.

Po drugiej stronie Tatr, w Cze­
chosłowacji można również zauwa­
żyć dużą aktywność czołówki nar­
ciarskiej przygotowującej się inten­
sywnie do tegorocznej zimy i zbli­
żających się mistrzostw świata w

narciarstwie.
Skoczkowie i kombinatorzy pilnie

trenują na dwóch skoczniach ige­
litowych. Wśród nich ogromną pra­
cowitością wyróżnia się rewelacja
zeszłorocznego sezonu — kombinator
Lahr.

Biegaczki i biegacze CSR otrzy­
mali specjalne narty na kółkach,
które w okresie letnim i jesiennym
doskonale zastępują bieg po śnie­
gu. Na nartach tych szczególnie in­
tensywnie trenują mężczyźni.

Zorganizowali oni nawet specjal­
ne zawody, w których pierwsze
miejsce zajął znajdujący się w do-

na mecz z
Rekordzista Europy w plotkach

Lauer oraz reprezentacyjny sprinter
Hary stoją na czele lekkoatletycznej
drużyny juniorów NRF (do lat 20) na

mecz z juniorami Polski, który w

dniach 19—20 października odbędzie
się w Krefeld.

Ogłoszony skład zespołu NRF na

mecz z Polską przedstawia się na­
stępująco:

100
200
400
800

i 32 krajów

brej formie Prokes. Zawodnik ten
od czasu Olimpiady zalicza się do
najlepszych biegaczy w środkowej
Europie.

Intensywne treningi narciarzy
Czechosłowacji, wskazują na to, iż
poważnie myślą oni o zbliżających
się mistrzostwach świata.

Oświadczenie

Armstronga
NOWY JORK (PAP)

Louis „Satchmo” Armstrong oświad­
czył w czwartek, że jest pełen podziwu
dla postawy prezydenta Eisenhowera,
jaką zajął on w sprawie konfliktu ra­
sistowskiego w Little Rock. Słynny mu­
zyk jazzowy dodał, że obecnie gotów
jest wyjechać za granicę na występy.
Kilka tlni tenri odmówił on wyjazdu na

występy zagraniczne oświadczając, iż

wstydzi się reprezentować kraj, w któ­
rym prześladują i dyskryminują Mu­
rzynów.

LONDYN (PAP)
Diabelski wynalazek, źródło przy­

jemności milionów ludzi całego świa­
ta, karty do gry doznają zaszczytu
eksponatów wystawowych.

W przyszłym tygodniu otwarta zo­
stanie w Londynie międzynarodowa
wystawa kart do gry, na którą prze­
słane zostaną eksponaty z 32 kra­
jów.

Wśród wielu talii znajdą się rów­
nież karty wykonane z piór ptasich,
jedwabiu, ości rybich, srebra i drze­
wu. Niektóre z nich będą miały
kształt owalny lub kolisty. Wize­
runki na odwrotach kart zawierać
będą najrozmaitsze motywy z ży- godniu w Londynie,

cia politycznego, kulturalnego i o-

byczajowego sprzed lat. Najstar­
szym eksponatem na wystawie będą
ręcznie malowane karty do gry z

wizerunkiem dwóch rycerzy na od­
wrocie, zakupione w 1460 roku za
500 złotych koron przez księcia Me­
diolanu.

Nowością tegorocznej wystawy
będą opakowania do kart, wykona­
ne przez słynnego francuskiego ta­
picera Jean Picard le Coux.

Nowe karty z wystawy zostaną po
raz pierwszy wykorzystane do mię­
dzynarodowych rozgrywek bridge‘o-
wych, jakie odbędą się w tym ty-

m — Hary, Knickenberger
m — Lauer, Klein
m — Grohne, Weiss
m —• Sendowski,. Schober

1500 m — Heiland, Treutlein
5.000 m — Vogt, Teupe
110 m ppł. — Lauer, Kowalczik
400 m

3km
Gammel

w dal
wzwyż — Schmidt, Stauch
trójskok — Laufenberg, Boerg
tyczka — Meyer, Lehnertz
dysk — Scheibe, Schwarz
kula — Diehl, Zeilmann
oszczep — Huetsch, Marini
młot — Grimm, Pfeffermann

W kilku wierszach

ppł. — Ewen, Weidner
z przeszk. — Boehnin?,

— Deckstein, Kamiński

W piątek w drugim dniu turnieju
hokejowego rozgrywanego na sztucz­
nym lodowisku w Łodzi, Górnik Ka­
towice pokonał drugą reprezentację
Polski 10:2, a warszawska Legia wy­
grała z pierwszą reprezentacją mło­
dzieżową 6:2,

Grabowski znajduje się w dosko,
nalej formie. W czasie meczu lek­
koatletycznego Polska — NRD ttt

Chorzowie wynikiem 7,80 m ustano­
wił nowy, rekord Polski-w skoku w

dal. Rezultat ten jest najlepszym
tegorocznym wynikiem w Europie ■

Fot. — CAP
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W kosmosie ziemi Kamienie wołać będq
4 października 1957 roku wejdzie

do historii powszechnej — moż­
na to stwierdzić bez jakich­
kolwiek wątpliwości — jako

dzień, w którym ludzkość przeżyła
jedno z decydujących wydarzeń
w dziejach światowej nauki. Wy­
strzelenie w przestrzeń międzypla­
netarną pierwszego sztucznego sate­
lity- ziem; jest bowiem już dziś u-

znane przez najwybitniejszych uczo­
nych za początek nowej epoki na

drodze do opanowania kosmosu. To,
co dotychczas kontynuowali następ­
cy Wellsa i Venne‘a w mniej lub
bardziej fantastycznych utworach,
stało się faktem.

Nic więc dziwnego, że Informacje
1 komentarze o sukcesie uczonych
radzieckich nie schodzą od wielu dni
z czołowych miejsc dzienników ca­
łego świata. „Związek Radziecki

prześcignął Amerykę" — oto zdanie

powtarzane przez wiele czołowych
dzienników burżuazyjnych. Trudno

się nie zgodzić z tą niezbyt przyjem­
ną (dla Zachodu) opinią, skoro nad

Nowym Jorkiem oraz stolicami za­
chodnio-europejskimi przelatuje „ro­
syjski księżyc’'.

„Kiedy podaliśmy komunikat, że po-

•iadainy rakietę kontynentalną —

oświadczył ostatnio N. S . Chruszczów
— niektórzy powiadali: prawdopodob­

nie radzieccy mężowie stanu chcą
wywrzeć jedynie wrażenie psychologi­
czne. Teraz, gdy sztuczny satelita

krąży wokół ziemi, każdy idiota, pro­
szę wybaczyć mi to wyrażenie, może

wskazać na niego palcem”.

Istotnie, argument to wymowny.
Natomiast drugiego sztucznego

satelitę mającego na pokładzie żywe
organizmy, Związek Radziecki za­
mierza wyrzucić w kosmos 7 listo­
pada, w 40 rocznicę wydarzenia,
które otworzyło nową epokę w

stosunkach między ludźmi na zie­
mi i które tkwi u podstaw wszyst­
kich dokonań narodów dawnej Ro­
sji, w tej mierze i obecnej „podró­
ży" sztucznego księżyca.

Październik 1917 roku wszedł do
historii powszechnej, jako przełomo­
wa data w dziejach ludzkości — mi­
mo że wówczas świat kapitalistycz­
ny nie akcepto-wał Rewolucji Paź­
dziernikowej tak, jak się ma rzecz

obecnie w październiku 1957 roku z

radzieckim sztucznym księżycem.
Cóż, przed 40 laty politycy burżua-

zyjni byli widocznie mniej daleko­
wzroczni aniżeli dzisiaj. Obecnie ich

Co będzie wykładał
prof. Krzyżanowski

na Columbia University?

Na zdjęciu naszym prof. Krzyżanow­
ski w pracowni literatury ludowej
Instytutu Badań Literackich. Obok

r-pracownica Instytutu M. Kukulska

(AR) Do Stanów Zjednoczonych
wyjechał na zaproszenie nowojor­
skiego Columbia University wybit­
ny znawca literatury polskiej, prof.
Julian Krzyżanowski.

Prof. Krzyżanowski będzie pro­
wadził dla studentów Columbia U-

niuersity, specjalizujących się w

slawistyce i władających językiem
polskim, ćwiczenia z historii litera­
tury polskiej, oraz wygłosi dwa wy­
kłady monograficzne — „Powieść
polska w XIX i XX wieku" i „Twór­
czość Sienkiewicza".

Ponadto prof. Krzyżanowski o-

trzymał propozycję wygłoszenia
wykładów na kilku innych uniwer­
sytetach amerykańskich, w których
istnieją wydziały slawistyczne, m.

in. na uniwersytecie kalifornijskim
Prof. Krzyżanowski zamierza także

nawiązać kontakt z Fundacją Ko­
ściuszkowską, będącą ośrodkiem
studiów polonistycznych w Stanach

Zjednoczonych i wygłosić kilka od­
czytów z literatury polskiej w o-

środkach polonijnych.
Pobyt prof. Krzyżanowskiego w

Stanach Zjednoczonych przewidzia­
ny jest na okres całego roku aka­
demickiego.

spojrzenie, wyostrzają precyzyjne
przyrządy, przez które można ob­
serwować bieg radzieckiego księży­
ca.

Również i u nas, ci, którzy po­
stęp mierzą szerokością męskich no­
gawek i wobec czego duchowe prze­
wodnictwo świata oddają w ręce lu ­
dzi zza Oceanu, doznali niezbyt
przyjemnego wstrząsu. Natomiast
my komuniści, mierzymy postęp sy­
stemem stosunków społecznych oraz

rozwojem sił wytwórczych, rozwo­
jem nauki i techniki i dlatego, mo­
żemy jeszcze raz stwierdzić wyż­
szość ustroju socjalistycznego.

Nie trzeba przypominać, że pod­
stawą rozwoju sił wytwórczych jest
baza przemysłowa. A pod tym
względem, a przede wszystkim pod
względem tempa rozwoju przemy­
słu i przyrostu jego produkcji,
Związek Radziecki prześcignął
wszystkie kraje kapitalistyczne nie

wyłączając USA.

Według najnowszych danych udzielo­
nych dziennikarzom przez zastępcę dy
rektora Centralnego Urzędu Statysty­
cznego przy Radzie Ministrów ZSRR,
L. M . Wołodarskiego, produkcja prze­
mysłowa ZSRR wzrosła w porównaniu
z 1913 rokiem, 33-krotnie. Natomiast je­
śli porównać poziom produkcji prze­
mysłowej w roku 1957 z rokiem 1917,
rokiem Rewolucji Październikowej (w
którym przemysł carskiej Rosji pro­
dukował znacznie mniej aniżeli w ro­
ku 1913), to okaże się, że łączna pro­
dukcja przemysłowa wzrosła w tym
okresie 46-krotnie.

Szczególnie w szybkim tempie roz­
wijał się przemysł maszynowy i me­
talowy, którego produkcja w roku bie­
żącym jest 200 razy wyższa niż w roku

1913. Udział Związku Radzieckiego w

światowej produkcji przemysłowej
wzrósłz2—3proc,w1917r.dooko­
ło 20 proc, w chwili obecnej.

W pierwszych latach władzy radziec­
kiej Lenin marzył o tym, by rolnictwo

miało 100 tys. traktorów. Obecnie na

polach Kraju Rad pracuje przeszło 1,5
miliona traktorów oraz olbrzymia ilość

innych maszyn rolniczych. Cp roku

przemysł radziecki dostarcza rolnictwu

setek tysięcy traktorów, dziesiątków
tysięcy kombajnów zbożowych i kilku

milionów ton nawozów sztucznych.

Bez tej potężnej techniki rolniczej
nie można byłoby rozwiązać tak ol­
brzymiego zadania, jak zagospodarowa­
nie 36 milionów ha ziem nowych i od­
łogów w ciągu ostatnich trzech lat.

Czy jakiekolwiek inne państwo na

świecie — w okresie ostatniego

Węgiel - w rok po Październiku (1)

Dysproporcje i plany
1.

Jest
w kraju przemysł, który —

jak to określił tow. Gomułka —

stanowi główny filar, na którym
opiera się Polska Ludowa, prze­

mysł, którego produkty są najlep­
szym biletem wizytowym Polski na

zewnątrz. Węgiel.
W ciągu 13 lat powojennych wy­

dobyliśmy w kopalniach śląskich,
jaworznickich i wałbrzyskich ok.
940" min ton węgla kamiennego. W

1938 roku na terenach obecnej Pol­
ski (a zatem uwzględniając kopal­
nie ówcześnie niemieckie) wydoby­
to 70,1 min ton węgla. W roku 1956
produkcja węgla osiągnęła poziom
95,1 min ten.

Uczyniliśmy zatem niebywały w

rozwoju światowego górnictwa
krok naprzód. Na przestrzeni 18
lat zwiększyliśmy wydobycie wę­
gla o 25 min ton.

W tym samym mniej więcej cza­
sie, w okresie 1938—1955 wielkie
mocarstwo węglowe, Anglia zmniej­
szyła swoje wydobycie z 230,7 min
ton (1938 r.) do 227,8 min ton (1955).
Niegdyś eksporter, konkurent Pol­
ski, Anglia zmuszona jest dziś do
importu węgla. W Belgii wydobycie
węgla wynoszące w 1938 r. 29,6 min
ton zmniejszyło się do 212 min ton.
Poza Ameryką posiadającą specy­
ficzne warunki geologiczne (pokła­
dy leżące niemal na powierzchni
ziemi), na całym Zachodzie wydoby­
cie węgla zmalało albo też wzro­
sło w stopniu znacznie niższym od
skoku, którego dokonała Polska.
W ciągu 13 lat powojennych stali­
śmy się na europejskim rynku naj­
większym eksporterem węgla.

Cyfry są wymowne, ale wszyst­
kiego nie mówią. Nie mówią tego,
że tylko w części rozwój górnictwa
był konsekwencją ekonomicznych
przesłanek. Skomplikowana sytua­
cja międzynarodowa — zwłaszcza w

latach pięćdziesiątych, nie pozwoli­
ła na pełne wykorzystanie planowa­
nych nakładów, na rozszerzenie ba­
zy ekonomicznej górnictwa. Powsta­
ła luka, dla zapełnienia której uciec
się trzeba było do środków natury
administracyjnej. Szkodliwość tei

drogi rychło się uwidoczniła w cy­
frach malejącej wydajności, ilości

przepracowanych godzin nadliczbo­
wych, sytuacji, kiedy nakaz domi­
nował nad ekonomiczna przesłanką
Chorobę polskiego górnictwa zaczę­
to leczyć mniej więcej od 1955 ro­
ku. Była to jednak terapia połowi­
czna. gdy w górnictwie potrzebny
był zabieg o charakterze chirurgicz­
nym. Na to trzeba było jednak paZ-
dzernikowego zwrotu! Przemysł
węglowy, jak soczewka skupiał w

sobie wszystkie niedomagania wzro­
stu naszego przemysłu. Więc m VII!
Plenum sprawy górnictwa zajęły w

ocenie sytuacji gospodarczej kraju
danej p-zez tow. Gomułkę miejsce
poczesne.

Pierwsze spotkanie tow. Gomułki

po VIII Plenum z górnikami miało

miejsce 3 grudnia ub. roku. Konklu­

czterdziestolecia osiągnęło talk ko­
losalny skok w rozwoju bazy eko­
nomicznej?

Związek Radziecki, który przed 40

laty dał całemu światu przykład, jak
zmienić urągające człowieczeństwu
stosunki ludzkie tu, na ziemi, obec­
nie wskazuje światu drogę do opa­
nowania kosmosu. Dziś już można

powiedzieć, że idea „kosmicznego
smutku", głoszona przez burżuazyj­
nych filozofów, znalazła całkowite
uzasadnienie. Stała się ona dopiero
teraz „nierozerwalnie związana z

życiem'’, ponieważ Stany Zjedno­
czone — jak to zapowiedział pre­
zydent Eisenhower — wyrzucą
swego próbnego satelitę w grudniu
br., a dopiero w marcu przyszłego
roku satelitę wyposażonego w apara­
turę i instrumenty pomiarowe. W
ten sposób prezydent USA potwier­
dził wyraźnie opinię uczonych o

przejęciu przez
'

Związek Radziecki

przodownictwa w tej tak ważnej dla

dalszego rozwoju cywilizacji, dzie­
dzinie nauki.

Od dłuższego już czasu w prasie
zagranicznej można się było spotkać
z opinią, że Związek Radziecki, w

przededniu 40-le-cia Rewolucji Paź­
dziernikowej, dokona „czegoś nie­
zwykłego", co w wyraźny sposób
wskazywałoby na sukcesy osiągnięte
przez Kraj Rad w okresie dotych­
czasowego jego istnienia. Mamy już
na to pierwsze dowody.

Z drugiej jednak strony jest to

jeden zaledwie wycinek z bardziej
ogólnego bilansu. Rachunek 40-lec>a
władzy radzieckiej jest niewspół­
miernie bogatszy. Obejmuje on bo­
wiem całokształt dziejów pracy i ży­
cia narodu radzieckiego

Zbliżające się obchody 40 roczni­
cy Rewolucji Październikowej sta­
nowią wyjątkową wręcz okazję dla

dokonania bilansu czterdziestoletniej
walki o socjalizm w ZSRR i na świe­
cie, podczas której z idei przekształ­
cał się on w czyn.

Wiele mówiono ostatnio o błę­
dach i wypaczeniach w budownic­
twie socjalizmu. Było to nieuniknio-
nione i na XX Zjeżdzie KPZR 1

na VIII Plenum KC PZPR; chodziło

przecież o to, by błędy te naprawić.
Ale tym bardziej trzeba teraz do­
konać pełnego bilansu rozwoju so­
cjalizmu, aby przeciwdziałać wy­
paczaniu jego oceny przez burżuazję.
A bilans ten , i to zarówno w ska­

li 40-lecia jak i ostatnich lat jest
niewątpliwie pozytywny. Idee re­
wolucji socjalistycznej okazały się

zją barburkowego wystąpienia I se­
kretarza była zapowiedź, że władza
ludowa wyjdzie naprzeciw żądaniom
górników.

Jest rok po październiku.

2.

W
dwóch kierunkach po­
szła terapia schorzałego górnic­

twa: w kierunku wyrównania dys­
proporcji między potrzebami, żąda­
niami gospodarki narodowej wobec

przemysłu węglowego a jego aktu­
alną bazą ekonomiczną oraz w kie­
runku ustabilizowania kadry górni­
czej. Można określić to lapidarnie
tak: „Konieczne jest, abyśmy mieli
skąd wydobywać węgiel i żeby miał

go kto wydobywać'.
Podciągnięcie bazy ekonomicznej

to w zasadzie kwestia inwestycji.
Fakty były takie: tylko dla utrzy­
mania bieżącej produkcji przemysł
węglowy musi dysponować nakła­
dami inwestycyjnymi w wysokości
25 zł na 1 tonę wydobytego węgla.
W okresie planu '6-letniego wskaź­
nik ten obracał się w granicach 14,5
zł. Przewidywano w planie 6-letnim
uruchomienie 8 nowych kopalń z

dziennym wydobyciem 18.170 ton

węgla, a uruchomiono tylko 5 z wy­
dobyciem 9.230 ton węgla. Plano­
wano otwarcie 35 nowych pozio­
mów — uruchomiono tylko 17. Pla­
nowano zwiększenie wydobycia wę­
gla przy zastosowaniu podsadzki
nłynnej do 33 proc., a osiągnięto
iedynie wskaźnik 28.9 proc. Miało
być zmontowanych 101 nowocze­
snych maszyn wyciągowych — od­
dano do użytku za’edwie 51. Za­
miast 89 wentylatorów, zmontowa­
no 67.

Z uchwały sejmowej o planie roz­
woju gospodarczego w latach
1956/1960:

„Jednym z podstawowych za­
dań rozwoju przemysłu w planie
5-let,nim jest osiągnięcie w 1960
roku wydobycia węgla kamienne­
go w wysokości 105 min ton. Pod­
jecie wszystkich niezbędnych wy­
siłków dla realizacji tego zadania
jest konieczne nie tylko ze wzglę­
du na potrzebę zapewnienia nie­
zakłóconej pracy wszystkich ga­
łęzi przemysłu i komunikacji oraz

należytego zaopatrzenia ludności,
ale również dla utrzymania rów­
nowagi handlu zagranicznego".
Trzy najbliższe lata będą w prze­

myśle węglowym okresem general­
nego ataku na inwestycje. O ile w

całej naszej polityce inwestycyjnej
nastąpiły dość wydatne ogranicze­
nia, to nakłady na górnictwo wę­
glowe wzrastają w porównaniu z la­
tami 1951/55 o ponad 80 proc. Cha­
rakterystyczny jest fakt, że gros
kredytów inwestycyjnych w górni­
ctwie id’ie na kopalnie już istnie­
jące. O ile na budowę nowych ko­
palń plan asygnuje 112 min zł, to

na kona'nie czynne rekonstruowane
i na podtrzymanie produkcji w ko­
palniach nie rozwojowvch przyzna­
no nakłady w wysokości 9.560 min
zł. Porównanie tych dwu liczb wska­

zdolne do przekształcenia świata w

stopniu zasadniczo zmieniającym je­
go oblicze oraz układ sił klasowych
i społecznych. Już dzisiaj pozwala­
ją one rozstrzygać w skali świato­
wej i w interesie ludzkości takie
podstawowe sprawy, jak pokój i

wojna czy wyzwolenie narodów
wbrew i przeciw tendencjom kapi­
talizmu.

Obchody 40-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej pozwolą aktywowi na­
szej partii i jej członkom głębiej niż

dotąd, w sposób wolny od dogma-
tyzmu, przemyśleć historyczne do­
świadczenie KPZR, najstarszej i

najbogatszej w doświadczenia par­
tii komunistycznej.

Partia nasza kierując się teorią
marksizmu-leninizmu wytycza i

opracowuje właściwą dla naszych
polskich warunków drogę do socja­
lizmu. Jednak twórcze korzystanie
z doświadczeń innych krajów socja­
listycznych szczególnie z doświad­
czeń, które wyrosły na gruncie
pierwszej zwycięskiej rewolucji
socjalistycznej, ma dla nas o-

gromne znaczenie. Historia uczy
mądrości na dziś, historia klasycz­
nej największej rewolucji proleta­
riackiej uczy rewolucjonistów szcze­
gólnie dużo, oczywiście, jeśli
pod określeniem „uczyć się“ rozu­
mieją oni wyciąganie wniosków z

głębokiej analizy doświadczenia hi­
storycznego, a nie wkuwanie go na

pamięć jako receptę i przepis.
Obchody rocznicy Rewolucji na

pewno przyczynią się do internacjo-
nalistycznego wychowania naszej
partii i narodu. Będziemy mówić i

myśleć o więzi między rewolucją
rosyjską a losami narodu polskiego
i polskiej rewolucji. Nauki ostatnie­
go czterdziestolecia są w tej sprawie
jednoznaczne: sojusz z rewolucją
rosyjską oznacza postęp społeczny i
wolność Polski, a walka przeciw
niej — klęskę i zacofanie kraju. Do­
świadczenia historii przemawiają
przeciw nacjonalistycznej burżuazji i

przyznają rację internacjonalisty-
cznemu proletariatowi. I nie mogą
tego faktu zmienić takię czy inne

wypaczenia, od których stosunki

między polskim i rosyjskim ruchem

rewolucyjnym nie były wolne.

Przypominać to trzeba szczególnie
dziś, gdy dzięki polityce XX. Zjazdu
w ZSRR i VIII Plenum u nas wypa­
czenia te odeszły w przeszłość. W

tym właśnie celu rozpoczynamy dziś
druk artykułów z cyklu „Po czter­
dziestu latach".

zuje wyraźnie, jak duże zaniedba­
nia w zapewnieniu górnictwu fron­
tu roboczego popełniono w latach

ubiegłych. Sedno problemu inwe­
stycyjnego w górnictwie tkwi obec­
nie w tym, aby dokonać zwiększe­
nia wydobycia z kopalń już istnie­
jących o 26,4 tys. ton na dobę w

1960 roku.

3.

Inwestycje,
zwłaszcza w przemyśle

węglowym to problem wybitnie
długookresowy. Ponieważ jednak

dysproporcja między aktualną bazą
ekonomiczną a żądaniami stawiany­
mi wobec górnictwa osiągnęła już
punkt kryzysowy, trzeba było do­
raźnie zdecydować się na zmniej­
szenie planu. W końcu 1956 roku

górnictwo przypominało już rybę
wyciągniętą z wody i z najwyższym
trudem usiłującą złapać nieco po­
wietrza. Dalsze odkładanie decyzji
doprowadziłoby w prostej linii do
jeszcze większego kryzysu, z któ­
rego kto wie, czy udałoby się wy­
brnąć. A węgiel to podstawa naszej
gospodarki nie tylko dziś, ale jutro
i pojutrze.

O tym, że bez obcięcia zadań nie
ma mowy o przywróceniu równo­
wagi w górnictwie, wiedział na

Śląsku czy w Jaworznie każdy od
lat. W ówczesnym jednak klimacie
o ograniczeniu planu można było
tylko myśleć.

W 1956 roku wydobyto w Polsce
nieco ponad 95 min ton węgla. Plan
na rok bieżący zmrAjszony został

o 2,5 proc. Górnicy mają wydobyć
tylko 93 min ton węgla. Z lekkim,
sercem ograniczenie to nie przy­
szło. Decyzja ta wymagała w okre­
sie niezmiernie przecież trudnej sy­
tuacji w naszej gospodarce odwagi.
Bo strata 2 min ton węgla pociągała
za sobą reperkusje dla całej naszej
gospodarki, a w szczególności dla
handlu zagranicznego, gdzie trzeba

było dokonać pewnych cięć ekspor­
towych. I podwyższona cena masła

jest w jakiś sposób związana z wę­
glem...

Dokonując zwrotu w polityce go­
spodarczej wobec górnictwa z całą
świadomością założono na rok bie­
żący stratę 2 min ton węgla. Nie
będzie chyba przesadnym optymiz­
mem twierdzenie, że strata ta w

końcowym rachunku powinna być
niemal o połowę mniejsza.

W pierwszym kwartale br. górni­
cy wydobyli 434.309 ton węgla po­
nad plan, w drugim 188.197, w trze­
cim 140.181 ton węgla ponad plan.
Zadania III kwartału wykonało 58
kopalń. Z wyjątkiem Zjednoczenia
Bytomskiego, gdzie wypadek w ko­
palni Chorzów spowodował częścio­
we unieruchomienie kopalni i stra­
tę blisko 20 tysięcy ton węgla, plan
III kwartału wykonały wszystkie
zjednoczenia.

Po dziewięciu miesiącach górnic­
two ma na swym koncie ok. 750.000
ton węgla ponad plan.

ANDRZEJ WOŹNIAK

Olsztyn. Wysoka Brama zwana również Starą Bramą, jedna z trzech

istniejących dawniej bram wjazdowych do miasta. Pochodzi prawdo­
podobnie z XIV w.

W świetle prasy

K budynki
topnieją...

I co tu zrobić z tym fantem? Czyli
z nieruchomościami tych spółdzielni
produkcyjnych, które się rozwiązały,
przestały istnieć? Takie pytanie za­
dają sobie obecnie aż dwie instytucje
najwyższego szczebla — Ministerstwo

Finansów oraz Ministerstwo Rolnic­
twa. Odpowiadają zaś na to pytanie
całkiem odmiennie. Tymczasem, owe

nieruchomości długo nie mogą docze­
kać się na decyzję i... lecz najlepiej
oddajmy głos autorowi z „Trybuny
Mazowieckiej”, który w artykule pt.
„Dwóch się bije, a trzeci traci” tak

pisze o tej sprawie:

,»••• Koncepcja z jaką wyszło Mini­
sterstwo Finansów w przygotowanym
przez siebie projekcie Rady Ministrów

przewidywała, żeby po prostu... nie

rozwiązywać spółdzielni. Tzn. nie

rozwiązywać w sensie prawnym, tyl­
ko przepisywać pozostałe po spół­
dzielniach mionie trwałe (budynki,
plantacje wieloletnie itp.) na komisje
likwidacyjne i niech tak „wisi”, w

stanie wiecznej tymczasowości, pod­
czas której mieniem tym administro­
wać będzie państwowy Fundusz Zie­
mi. A kiedy spółdzielnie zaczną na

nowo powstawać, budynki będą Jak
znalazł”.

Tylko zanim to nastąpi, budynki —

zdaniem autora — mogą zostać tym­
czasem rozszabrowane. Ma również

wątpliwości Ministerstwo Rolnictwa,
bo jak czytamy w artykule:

„...Kategorycznie nie zgadza się z

koncepcją Ministerstwa Finansów 1

przygotowuje swój własny projekt
uchwały Rady Ministrów, w którym
wysuwa bardziej realne 1 przystoso­
wane do życia sposoby dysponowania
mieniem spółdzielczym. Ministerstwo

Rolnictwu dąży w zasadzie (i chyba
słusznie) do rozprzedania pozosta­
łych po spółdzielniach budynków in­
stytucjom państwowym i spółdziel­
czym, ewent. prywatnym nabywcom.
Ministerstwo w swoim projekcie do­
puszcza także możliwość sprzedania
budynków na rozbiórkę, w wypad­
kach, gdy nie znajdą się nabywcy”.

I to jest dla odmiany — zdaniem

autora — najsłabszy punkt tej kon­
cepcji. Zapytuje on:

„Czy zastrzeżenia, że o przeznacze­
niu budynku na rozbiórkę każdora­
zowo decydować będzie Prezydium
WRN jest dostateczną gwarancją, że

decyzje nie będą pochopne? Wydaje
nam się, że lepiej nie otwierać tego
rodzaju furtki, która szybko się mo­
że zmienić w „szerokie wrota”...

Najważniejszym mankamentem obu

tych projektów — jak się dalej do­
wiadujemy z artykułu — jest to, że

wskutek sprzecznych opinii, jaką one

reprezentują, dotąd nie ma żadnych
decyzji, które by ostatecznie sprawę

rozstrzygnęły. A co tymczasem dzie­
je się z budynkami?

„Kierownik Zarządu Funduszu Zie­
mi tow. Tatrka zna dwa wypadki
całkowitego rozebrania oudynków,
ale ile takich wypadków jest na­
prawdę, tego nikt nie wie — ani PFZ,
ani komenda MO. Tow. Tatrka nie

potrafi sobie również odpowiedzieć
na pytanie: czy można pociągać do

odpowiedzialności członków komisji
likwidacyjnych za niedopilnowanie
powierzonego im mienia? Oczywiście,
o wynajmowaniu przez Prezydium
PRN dozorców nie ma nawet mowy,
nie ma na to funduszów. O ewentu­
alnych drobnych jakichś robotach

zabezpieczających — lepiej nawet nie

wspominać.

Tak więc poważna część budynków
pozostałych po spółdzielniach pro­
dukcyjnych 1 to nie tylko w powie­
cie płockim, stoi opuszczona i... kusi.

Kusi cegłą, futrynami, drewnem, da­
chówkami, eternitem. A tymczasem
na najwyższym szczeblu toczą się
dyskusje, co z nimi zrobić. Zachodzi

obawa, że zanim zapadnie decyzja,
co zrobić z mieniem spółdzielczym,
mienie to zdąży się już „rozpłynąć”...
I znowu w jak wielu innych, mniej
czy bardziej węzłowych problemach
naszego życia gospodarczego ciśnie

się przy tej okazji pytanie: jak długo
jeszcze potrwa tego rodzaju słaba o-

peratywność?
Oprać. J . R.

Przez trzy dni otaczał nas z je­
dnej stromy nieprzebyty gąszcz
pięknych, zabytkowych budowli
— od gotyku, tego późnego z

północy Polski — po klasycyzm
XIX-wieczny, z drugiej ciasne, za­
dymione knajpy, skąd — po szybkim
skonsumowaniu przygotowanego zre.

sztą starannie obiadu, biegliśmy zno­
wu do eleganckiego ,-Leylanda”, by
przetoczyć się kilkadziesiąt kilome­
trów dalej. Dostawaliśmy zawrotu

głowy od bogactwa i reprezentatyw­
ności wszelkich stylów, którymi ra­
czyli nas nader cierpliwie konser­
watorzy, pracownicy Centralnego
Zarządu Muzeów. Przeszło 30 miej­
scowości — każda jakaś inna, jakaś
odrębna; nie omijaliśmy drewnia­
nych chałup, gdzie „sparogi” kur­
piowskie niczym rogi jelenie ster­
czały wysoko nad dachy kryte sło­
mą, co i dzisiaj świadczy jeszcze o

rolniczych zajęciach Kurpiów, wę­
drujących w głąb puszczy z nizin
mazowieckich.

Nawiasem mówiąc byłem nieco

zarozumiały, co wywoływało uś­
miech drwiny u kolegów z północ­
nych części kraju. No. ale cóż ro­
bić, jak tu nie być zarozumiałym,
skoro np. patrzę na dziewiętnasto­
wieczny pałac w Sterdyni, dewasto­
wany i niszczony, nie reperowany,
z pięknymi malowidłami klasycysty-
cznymi — i myślę, że o wiele star­
sze zabytki w naszym województwie
również ulegają powolnej, ale sta­
łej dewastacji. Kiedy pokazywano
nam jakiś XVI-wieczny kościół, któ­
ry nazwano jeszcze gotyckim koś­
ciołem, z dumą, z całym poczuciem
głupiej, prowincjonalnej, krakauer-

skiej podchwytliwości, myślałem, że
ów kościół w Małopolsce jest prze­
ciętnie od 200 do 300 lat... starszy.
Ale dobrze jest czasem wyjść z za­
ścianków białego jak kość kamie­
nia wapiennego, z którego przemy­
ślni Małopolanie budowali zręby ko­
ściołów św. Andrzeja, którego cien­
kie łupki układali niczym cegły w

ścianach rotundowatych budowli —

i odetchnąć dostatmiejszym już po­
wietrzem potężnej olsztyńskiej kate­
dry, barokiem węgrowskiego kościo­
ła i ślicznymi proporcjami wielko-
pańskiej rezydencji Branickich w

piękniejącym z dnia na dzień Bia­
łymstoku.

Nie byliśmy ludźmi „nie z tego
świata”. Trudno jest rzeczywiście
oderwać się od szkolnych lekt r, od

„Trylogii”. „Krzyżaków”, „Wspom­
nień niebieskiego mundurka”, kiedy
się akurat musi przejechać przez
Tykocin, Szczytno i Pułtusk. Wła­
śnie dlatego, dlatego, że tak bardzo

kochamy owe miejsca, dzięki Sien­
kiewiczowi, Gomulickiemu — realne
słowo „ile” nawracało ciągle nie
tylko w pięknych, barokowych okre­
sach naszego przemiłego przewod­
nika inż. Feliksa Kanclerza, ale i
w towarzyskich rozmowach. Ile mu­
si kosztować odbudowa i konserwa­
cja gotyckich ruin zamku w Liwie?
Ile musi kosztować utrzymanie i

konserwacja przepięknego zespołu
budynków mieszkalnych i gospodar­
czych (cudny lamus, niedawno od­
nowiony, z ukradzioną parę tygodni
temu belką spod okapu) w Rud­
kach? Ile starannej mordęgi włożyć
musi

_ inżynier-architekt, historyk
sztuki, artysta-malarz w odnowienie
malowideł na drzwiach dworu ster ■
dyńskiego? Ile już kosztowało od­
nowienie łomżyckiej katedry? Czy I-o
się opłaca9 Czy obok na pół zrujno­
wanych chałup muszą koniecznie
stać okazałe pałace starannie odna­
wiane i utrzymane dość dużym ko­
sztem? Ile, ile, ile?

Inż. Kanclerz, niczym kanclerz

wielkiej Sprawy i na to znalazł od­
powiedź przekonywającą. Trzeba
przyznać, że los, czyli szybkie koła
„Leylanda” rzuciły ,n.'s wówczas

między stare domki przepięknego
Tykocina. Dowód leżał jak na dłoni.
Kierowca włączył radio z piosenką
„Bella, bella donna", d.o mikrofonu
podszedł nasz przewodnik i rzeki:

— Proszę państwa. Tykocin, któ­
ry stał się w okresie panowania Zy­
gmunta Augusta ważnym portem
handlowym zbudowanym na brzegu
Narwi, był wówczas jednym z bo­
gatszych miast Rzeczypospolitej. W
Tykocinie istniała stacja tranzyto­
wa, że się tak współcześnie wyrażę,
zboża przewożonego Narwią i Wi­
słą do Gdańska. Założenia urbani­
styczne Tykocina, a nie tylko jego
zabytki, które dzisiaj z nami .kore­
spondują” poprzez wieki świetności,,
powinny być i dzisiaj wykorzystane
jako baza odbudowy gospodarczej
Tykocina. To jest możliwe, realne i
konieczne. Umiejętne połączenie od­
budowy zabytków z odpowiednim,
funkcjonalnym przystosowaniem ich

di* 'użytkownika: mleszKeńc* domu,
rzemieślnika, robotnik* przemysłu
cichego — zwolnić mota i zwolnić
m si olbrzymie rezerwy finansowe
przeznaczone dla nowych inwestycji.

Trudno nie przyznać rae;i inż.
Kanclerzowi. Lasy nie płoną i dlate­
go należy żałować róż. Pię ;ne róże
tak, jak prześliczny prostokąt tyko-
cińskiego placu, gdzie francuski rze­
źbiarz de Launoy postawił pomnik
regiment.arzowi Czarnieckiemu, pię­
kne róże tak, jak pułtuskie kamie­
niczki stojące no podłużnym rynku,
którego granice wyznaczają kościoł
i zabytkowy odnowiony pałac — za­
mienią się przy mądrej naszej gos­
podarce w bardzo dobre, rodzące
produkcję rzemieślniczą i przemy­
słową, drzewa owocowe.

Nie bądźmy tacy ..realni”. Czasem
tylko dla wartości artystycznych,
tylko — cóż to za nieodpowiednie
słowo w tym miejscu. Chciałoby się
powiedzieć — przede wszystkim
dlatego — ratujemy przepiękne
chałupy pogranicza mazursko-kur-

piowskiego ze wsi Klon. To mini­
sterstwo właśnie potrafi sypnąć W
takim wypadku, pieniędzmi i dla

przyszłych pokoleń, dla nas wpierw,
szym rzędzie, by zachować ów pię­
kny układ „szczytowy” chałup, ura­
tować jakąś niezwykle oryginalną
podpórkę dachu, odnowić szczyt
chaty.

Pozwoliliśmy sobie przy oglądaniu
zabytków budownictwa drewniane­
go na K rpiach na zrezygnowanie
z gromadnego obiadu w Myszyńcu.
Wespół z koleżanką z warszawskiej
redakcji odwiedziliśmy imć panią
Kordecką, która robi piękne kilimki,
strzyże, wycinanki tak przepiękne, że
można do nich porównywać tylko
piękno gwiaździstych stropów gotyc­
kich i wzorzysty układ słojów dre­
wna, z którego buduje się kurpiow­
skie . domy. Delikatne wycinanki,
które wręczała nam pani Kordecką
drżącymi ze starości palcami, są nie

mniej od budowli cennym zabyt­
kiem. Następców chyba nie będzie
miała wielu. Zresztą nie to ją mar­
twi. Zapytana jak będzie z wycinan­
ką w Myszyńcu, kiedy jej nie stanie,
odpowiedziała:

— Nie to jest ważne. Mnie się to

nie podoba, że na Kurpiach za dużo
jest złego. Bo piją, za dużo piją. a

za mało robią.
Gdybym chciał wyciągać z tych

słów zbyt horyzontalne wnioski, mu.

siałbym przede wszystkim podkre­
ślić ową zbieżność słów inż. Kanc­
lerza i pan; Kordeckiej. I inżynier
i myszyniecka artystka mówiąc o

sztuce, o pięknie,- o zabytku, plączą
się w teraźniejszości, martwią się
nią. leży, im na sercu dobro współ­
czesnych ludzi także przy omawia­
niu spraw związanych przecież S
przeszłością.

Jedzmy przeto dalej — nikt nie
woła. Na Mazurach pierwszym mia­
steczkiem gdzie zatrzymaliśmy się,
było Szczytno. Dawny niemiecki Or-
telsburg, gdzie Krzyżacy zbudowali
w XIV wieku zamek, przywodzi na

myśl starego Juranda, który podo­
bno u bram właśnie tego burgu w

pokorze prosił o wydanie Danusi.
Po zamku zostało niewiele. Ale je­
dnak dach jest cały. Co to kogo ob­
chodzi, że w ocalałych po latach
orzeb'dowań trzech skrzydłach zam­
ku leżą nawozy sztuczne, które
„wyłapują” wilgoć z powietrza, roz­
sadzają od wewnątrz ściany?

Po Olsztynie — Olsztynek. Park
skansenowski założony tu przez
Niemców utrzymany nakładem du­
żych kosztów, w starannym porząd­
ku. Śliczny kościółek ze strzechą z

trzciny, duży, ciężki zajazd, chałup­
ki rybackie i pruski dom wiejski.
Jedno jedyne miejsce, gdzie wszy­
scy odetchnęliśmy, nie napotykając
na ślady dewastacji.

Potem ciekawsi tylko wysiądą W
Nidzicy, gdzie proponuje się odbu­
dowę krzyżackiego zamku dla po­
mieszczenia tam biur sądu. Stropy
jeszcze się trzymają, mury stoją.
Chyba konserwator zdąży i wyko­
rzystując jakąś tam część z ogrom­
nej sumy 100 min złotych przezna­
czonych śna konserwację zabytków
w 1957 roku, zacznie odbudowę.

Do widzenia mazowiecka równino,
do widzenia Białostocczyzno, żegnaj
Puszczo Kurpiowska i jeziora szczyt-
nieńskie! Do widzenia Pułtusku mi­
ły, gdzie wzruszany Sprężynki ze

„Wspomnień niebieskiego mundur­
ka” żegnał przejeżdżającego przez
miasto Syrokomlę! Nie jesteście tyl­
ko czymś do oglądania, do podzi­
wiania. Jesteście przecież terenem

obecnych i przyszłych zmagań 1

bezmyślnością, zastojem i głupotą.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK
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na polskich uczelniach

(AR) Niedawno przyjechała do
Polski 9-osobowa grupa Syryj­
czyków, którzy będą studiować
na polskich wyższych uczelniach.
Przed podjęciem właściwych stu­
diów, przejdą oni na Politechnice

Łódzkiej roczny kurs języka pol­
skiego. Dc-piero po ukończeniu
kursu i zapoznaniu się z systemem
nauki na naszych uczelniach sy­
ryjscy studenci dokonają wyboru
kierunku studiów. •

Studiować oni będą u .nas na

zasadzie odpłatności, tzn. będą u-

iszczać w dewizach opłatę w wy­
sokości 50 dolarów lub 18 funtów

angielskich miesięcznie. W za­
mian otrzymają mieszkanie w do­
mu akademickim, stypendium w

wysokości 880 złotych miesięcznie,
bezpłatną opiekę lekarską oraz

korzystać będą z wszelkich u-

prawnień przysługujących pol­
skim studentom. Syryjczycy są

pierwszymi studentami, którzy
rozpoczną u nas studia na takich
warunkach.

Na studia medyczne przyjechał
już do Polski trzeci obywatel To­
go Francuskiego. Jeszcze w roku
1955 na X sesji Zgromadzenia O_
góinego ONZ Polska zgłosiła 10

miejsc na naszych wyższych u-

czelniach dla studentów z teryto­
riów zależnych. Zarówno przyby­
ły ostatnio p. Attutonn, jak i je­
go dwaj rodacy, którzy przebywa­
ją u nas już od miesiąca, są sty­
pendystami ONZ, przy czym Pol­
ska — jako członek ONZ — po­
krywa koszty.

Przed rozpoczęciem studiów
również obywatele Togo przejdą

tna Politechnice Łódzkiej roczny
kurs języka polskiego.

Z krajów
naszego obozu

MAŁO KOBIET
NA KIEROWNICZYCH

STANOWISKACH

W ciągu ostatnich dni prasaW ciągu ostatnich dni prasa wę­
gierska zamieściła szereg artykułów
potępiających niechęć niektórych
działaczy administracyjnych i gospo­
darczych do powierzania kobietom
kierowniczych stanowisk. Jak wyni­
ka z podawanych cyfr, kobiety na

stanowiskach kierowniczych wciąż
jeszcze są na Węgrzech zjawiskiem
wyjątkowym, mimo iż 31,1 proc, pra­
cujących w WRL stanowią kobiety.

PLOTKA I DEMENTI

W stolicach państw zachodnich ro­
zeszła się pogłoska, jakoby Malen-
kow został aresztowany i sprowadzo­
ny z Kazachstanu do Moskwy. W
związku z tym rzecznik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR oświad­
czył w czasie jednej z konferencji
prasowych, że wiadomość ta jest
fałszywa 1 określił ją jako „umyślnie
rozpowszechniane przez Zachód
szczerstwo".

o-

KRYTYKA PISMA
„SOWIETSKAJA MUZYKA"

W prasie radzieckiej, a w szcze­
gólności w czasopismach kultural­
nych ukazują się ostatnio artykuły
krytykujące linię przyjętą przez pi­
smo poświęcone radzieckiej muzyce.
Ostatnio artykuł w tej sprawie uka­
zał się w organie radzieckiego Mini­
sterstwa Kultury — „Sowietskaja
Kultura", w którym autor zarzuca

redakcji pisma „Sowietskaja Mu­
zyka" iż usiłuje ono negować słusz­
ność zasady kierowania sztuką przez
partię i państwo.

RESTON O MOSKWIE

W Amerykańskim dzienniku „New
York Times" ukazał się niedawno
artykuł znanego publicysty Restona
o Moskwie. W artykule tym znajdu­
jemy taki oto interesujący akapit:

Dlaczego nie spada?
Gdy

w pogodną noc patrzymy
na niebo zasiane gwiazdami,
odczuwamy wielki spokój. Tak
gwiazdy, jak i pyzaty księżyc,

lśniący jak srebrna taca, tkwią na

aksamicie nieba — pozornie nieru­
chome. Trzeba być dłużej na dworze,
żeby zauważyć, że „srebrny glob"
przecież zmienia swe położenie po
meh'.e przesuwając się ze wschodu
na zachód, podobnie jak Słońce. Na­
prawdę, czyli w stosunku do gwiazd
stałych, Księżyc porusza się wprost

przeciwnie, z zachodu na wschód!

Jego ruch pozorny, podobny do sło­
necznego, wynika z ruchu obrotowe­
go Ziemi.

Wie o to jednak nam tutaj idzie.
Tak czy inaczej, Księżyc po niebie
porusza się. A wiemy, że jest to cia­
ło niebieskie, o sporej masie, wpraw­
dzie mniejszej 80 razy niż ziemska,
ale mimo to — pokaźnej.Między nim
a Ziemią działa siła przyciągająca,
'którą da się wyrazić liczbą 20 trylio­
nów kilogramów!

Siła ta powinna wedle wszelkich
reguł fizyki spowodować spadanie
Księżyca w stronę Ziemi. Tymczasem
mijają miliardy lat, a Księżyc, jeżeli
można się tak wyrazić, drwi sobie z

Ziemi i jej przyciągającej siły. Jak
on to robi?

Gdy wiadro pełne wody powoli
rozhuśtamy ruchem wahadłowym,
trzymając za kabłąk, to w pewnej
chwili możemy wiadro przewrócić
„do góry nogami", wprawiwszy je w

odpowiednio prędki ruch obrotowy.
A woda się nie wyleje! Jakby stra­
ciła swój ciężar. Gdy wiadro jest u

góry, swobodne zwierciadło wody
jest skierowane ku dołowi, a woda
„trzyma się“ dna i ścian i nie wyle­
wa się z naczynia. A gdyby w dnie

była dziurka, to w czasie górnej po­
zycji wiadra woda nawet tryskałaby
w górę jak miniaturowa fontanna.

Przyczyną tego dziwnego stanu

rzeczy jest pewna niezwykła siła,
która powstaje podczas ruchu obro­
towego. Nazywa się siłą „odśrodko­
wą". Gdy zamiast wiadra będziemy
tak obracać kamień uwiązany na

sznurku, dostrzeżemy, że sznurek się
wypręża. Kamień chce odlecieć na

zewnątrz. Siła odśrodkowa wypręża
sznurek, a gdy kamyk jest dość cię­
żki lub ruch obrotowy za szybki,
sznurek nawet się urwie.

Taki eksperyment z kamykiem na

sznurku uczy nas, o czym na pewno
nie pomyśleliście, dlaczego Księżyc
„trzyma się" nieba i nie spada na

Ziemię choć ta go mocno do tego
zaprasza. Księżyc — jak wiemy —

obiega Ziemię dookoła, czyli krąży po
torze niemal kolistym. Posiada pew­
ną prędkość obiegu, której wielkość

jest 1 kilometr na sekundę. Troszkę
więcej niż prędkość kuli karabino­
wej u wylotu z lufy. Mamy więc
dwa warunki do powstania siły od­
środkowej: ruch obrotowy i określo­
ną prędkość. Rezultat? Księżyc nie
zbliża się do Ziemi, lecz wiecznie
krąży dookoła naszej planety.

Podobnie ma. się rzecz z wszystki­
mi innymi ciałami niebieskimi. Dla­
tego jedno na drugie nie spada, bo

wszystkie są w ruchu obrotowym.
Planety krążą dookoła Słońca, Słoń­
ce i gwiazdy dookoła środka Ga­
laktyki (układu Drogi Mlecznej), ga­
laktyki — dookoła środka masy ja­
kiejś wyższej jednostki itd. A nie

inaczej dzieje się w śuńecie atomów,
gdzie elektrony, niby mikroskopijne
planety, krążą dookoła jądra o zna­
cznie większej masie, fiiż masa elek­
tronu.

I wszędzie, tak w Wszechświecie
nieskończenie wielkim, jak i atomo­
wo małym, obowiązuje ta sama re­
guła: siła odśrodkowa musi być dość

wielka, żeby równoważyć siłę przy­
ciągania grawitacyjnego w kosmosie,
elektrycznego — w świecie atomów.
Owe siły przyciągania, jako że dzia­
łają w stronę przeciwną, czyli ku
środkowi układu, nazywają się „do­
środkowymi".

Oczywiście, między Księżycem a

Ziemią nie potrzeba żadnego sznur­
ka, żeby siła odśrodkowa mogła po­
wstać i działać. Przy kamyku na

sznurku siłą dośrodkową jest siła

wytrzymałości materiału sznurka.
Księżyc jest trzymany niejako „na

wodzy" przez Ziemię — na „sznur­
ku" grawitacji, który choć niewi­
doczny, jest niemniej — skuteczny.

Teraz już nic nam nie stoi na prze­
szkodzie, żeby zrozumieć, co to jest
sztuczny satelita. Jego historia liczy
już paręset lat. Newton, odkrywca
prawa grawitacji, pierwszy doszedł
do przekonania, że gdyby człowiek
potrafił wyrzucić w przestrzeń jaki­
kolwiek przedmiot z dostateczną
prędkością, to mógłby stworzyć sztu­
czne ciało niebieskie obiegające Zie­
mię dookoła podobnie, jak to czyni
Księżyc na niebie. A taki sztuczny
Księżyc nazwano „sztucznym sateli­
tą".

Jest tutaj rzeczą obojętną, czy ów

przedmiot (czyli „ciało" — jak mówi

fizyk) będzie tak wielki jak guzik,
czy pomarańcza, albo szata lub wie­
ża Mariacka! Grunt — dostatecznie
wielka prędkość ruchu,- zresztą w za­
leżności od tego, jak daleko od Zie­
mi będzie znajdować się tor, czyli
orbita ruchu satelity. Księżyc jest
odległy od Ziemi o 384.000 km. W ta­
kiej odległości wystarczy prędkość
1 km/sek., żeby wytworzyć siłę od­
środkową, która potrafi przeciwsta­
wić się sile ziemskiego przyciągania.

Gdy jednak ta odległość satelity
jest znacznie mniejsza, czyli, gdy
orbita przebiega w pobliżu Ziemi,
gdzie jej siła przyciągania jest zna­
cznie większa, to tam siła odśrodko­
wa musi być znacznie większa. W

pobliżu Ziemi prędkość „satelitarna"
albo obwodowa, wynosi mniej wię­
cej 8 km/sek.

Do zrozumienia idei sztucznego sa­
telity, tj. jego przymusowego ruchu

po zamkniętym krzywym torze, moż­
na jeszcze dojść w sposób następu­
jący. Wyobraźmy sobie bardzo wy­
soką górę, której szczyt wystaje po­
za obręb atmosfery ziemskiej czyli
tkwi już w próżni. Umieśćmy na nim
wielkie działo i rozpocznijmy strze­
lanie, zwiększając naboje. Pierwsza
kula wyleci z prędkością np, 1 km/
sek. i spadnie lukiem na Ziemie w

odległości 10 kilometrów od góry.
Druga kula, wyrzucona mocniej­
szym nabojem, uczyni to samo, ale

poniesie na dystans, powiedzmy 30
kilometrów. Trzecia, czwarta i dal­
sze, wylatując z coraz to większymi
prędkościami, będą niosły coraz da­
lej, zataczając coraz to dłuższe luki.
Aż wreszcie kula, która opuści lufę
działa z prędkością 8 km/sek. już na

Ziemię nie spadnie. Bedzie zataczać
koło, czyli będzie obiegać Ziemię ja­
ko sztuczny księżyc.

Prawa te są już od czasów astro­
noma Keplera i fizyka Newtona do­
statecznie znane. Wiemy, co należy
zrobić, żeby dowolny twór ludzki
zamienił się w sztucznego satelitę.
Należy go tylko wyprowadzić na

stosowną wysokość ponad powierz­
chnię Ziemi i tam nadać mu właści­
wy kierunek i odpowiednią szyb­
kość. A satelita rozpocznie posłusz­
nie kręcić się dookoła Ziemi, jak ka­
mień na sznurku. Wiemy, że „tylko"
kierunek i prędkość decydują o

stworzeniu sztucznego ciała niebies­
kiego. Ale dotychczas nie umieliśmy
tych „drobnostek" wykonać, aby o-

we warunki zostały spełnione. To
-naczy, astronom wiedział, jak
brzmią owe warunki, ale sam nie
umiał wyrzucić satelitę w przestrzeń.
Na pomoc przyszedł mu astronauta

ze swoją rakietą, która niedawno je­
szcze była tylko zabawką, potem —

bronią, aż wreszcie stała się potęż­
nym narzędziem nauki i awangardą
przyszłych pojazdów międzyplane­
tarnych.

E. BIAŁOBORSKI

„Większość stolic jest składem na­
rodowych pamiątek. Nie dotyczy to

jednak Moskwy. Jest ona czymś
więcej. Jest ona symbolem nie prze­
szłości Rosjan, lecz przyszłości Zwią­
zku Radzieckiego, jego marzeń i dą­
żeń. Dajcie im dalszych 40 lat po­
koju, a na szerokim obszarze od Bu­
gu do Pacyfiku powstanie więcej ta­
kich miast jak Moskwa. Budują oni
bowiem w szalonym tempie i jeśli los
człowieka można oceniać tak jak to

czynią ludzie radzieccy pod kątem
widzenia postępu materialnego nie
ulega wątpliwości, że idą oni szybko
wybraną przez siebie drogą".

POWAŻNY WZROST
WSPÓŁPRACY HANDLOWEJ

Umowa handlowa między NRD a

Jugosławią na rok 1957 przewiduje
wzajemną wymianę towarową na su­
mę ok. 23 min dolarów.

Warto tu zaznaczyć, że w ostat­
nich latach handel między . NRD a

Jugosławią wydatnie się zwiększył.
Tak np. jeśli w roku 1956 wymiana
towarowa między tymi krajami wy­
niosła łącznie ponad 8,5 min dola­
rów, to obecnie ma ona osiągnąć
wartość 23 milionów.

NOWY „ROCZNIK" NRD

W księgarniach Niemieckiej
publiki Demokratycznej ukazał
nowy „Rocznik" wydany przez Nie­
miecki Instytut Historii Współczes­
nej przy współpracy Wydawnictwa
Gospodarczego w Berlinie. W ob­
szernym liczącym ponad 500 stron
„ Roczniku" można znaleźć wszyst­
kie dane dotyczące rozwoju gospo­
darczego, politycznego, kulturalnego
NRD. W spi ie treści znajdujemy da­
ne o położeniu geograficznym obu
państw niemieckich, dane dotyczące
wszystkich organów państwowych,
partii politycznych i ważniejszych
instytucji w NRD.

SKUTKI RÓŻNE
OD ZAMIERZONYCH

W roku bieżącym wprowadzono w

Czechosłowacji nowy system ubez­
pieczeń , który zlikwidował dotych­
czasowe przywileje pracowników u-

mysłowych i powodował jednocześnie
poważny wzrost zasiłków chorobo­
wych dla większości ludzi pracy. Ten
niewątpliwie pozytywny fakt wywo­
łał jednak — jak twierdzą towarzy­
sze czescy — negatywne zjawisko
zwiększenia się absencji w zakła­
dach pracy. By temu zapobiec wpro­
wadzono obecnie nowe zmiany w

sposobie ustalania zasiłków, a mia­
nowicie będzie on od teraz oblicza­
ny jedynie na podstawie płacy za­
sadniczej. nie biorąc pod uwagę wy­
nagrodzeń otrzymywanych za godzi­
ny nadliczbowe i premie.

900 TYSIĘCY TON ROCZNIE

Jednym z podstawowych bogactw
naturalnych Albanii jest niewątpli­
wie ropa naftowa. Stale też wzrasta

jej wydobycie oraz uruchamiane są
nowe rafinerie, które przetwarzają
wydobytą ropę na użytek krajowy i
na eksport. Ostatnio np. uruchomio­
ne zostały rafinerie w miejscowo­
ściach Cerik i Stalin. Obydwie rafi­
nerie produkować będą rocznie około
300 tysięcy ton różnych produktów
naftowych. Jak przewidują fachow­
cy w roku 1960, tzn. przy końcu dru­
giego planu 5-letniego produkcja ro­
py naftowej w Albanii osiągnie oko­
ło 900 tysięcy ton.

Bę­
się

Opr. J, K.

Czechosłowackie
Brno przypominało przez

cały wrzesień nasz Poznań z okresu

tradycyjnych Targów. Jest ono bowiem
od trzech lat miejscem dorocznych wy­
staw czechosłowackiego przemysłu ma­
szynowego. Nie tylko jednak przemysł

maszynowy demonstruje w Brnie swoje ekspo­
naty. Liczne pawilony przemysłu lekkiego, op­
tycznego, elektrycznego, a nawet konfekcyjnego
i galanteryjnego oraz wiele innych sprawiają, że
każda brneńska wystawa jest właściwie wielką
rewią przemysłu Czechosłowacji w ogóle.

Ostatnia, III z kolei wystawa ta przewyższyła
imponującym rozmachem, ilością nowych ekspo­
natów i cyfrą zawartych transakcji obydwie po­
przednie.

Tegoroczną Wystawę Przemysłu Maszynowego
Czechosłowacji zwiedziło blisko 2 miliony oby­
wateli CSR i ponad 8 tysięcy cudzoziemców z 68

krajów. Wielu przyjechało z innych kontynentów.
Nie brakło wśród nich przedstawicieli Argentyny,
Australii, Konga Belgijskiego, Tunisu. Wietna­
mu, Chile i Etiopii, Kuby i Islandii.

Wśród gości z zagranicy sporą liczbę stanowili

najbliżsi sąsiedzi zza miedzy — Polacv. O tym,
że przewijali się oni przez Brno, świadczyły nie
tylko ich autografy w Biurze Obsługi Turystów
Zagranicznych na wystawie, ale także nylonowe
koszyki noszone w wdziękiem przez brneńskie

elegantki oraz wzmożone zainteresowanie gumą
do żucia u młodzieży obojga płci...

Te ślady sąsiedzkich wizyt będą już niedługo
należały do bezpowrotnej przeszłości. W najbliż­
szych bowiem tygodniach ma ruszyć w Czecho­
słowacji fabryka gumy d-o żucia, a pierwsze ko­
szyki nylonowe rodzimej, czeskiej produkcji wid­
niały na wystawie w dziale mody damskiej jako
ostatnia nowość czeskiego przemysłu
sztucznych.

Oczywiście, nie one były najbardziej
jącą częścią wystawy. Ponad 4 tysiące
czelniejszych maszyn,
browarów, cukrowni,
czych, samochodów i samolotów, motocykli i au­
tobusów, obrabiarek, automatów i półautomatów
sterujących pracą maszyn, a nawet modeli goto­
wych fabryk obuwia, włókienniczych, chemicz­
nych i innych, stanowiło interesującą zawartość

pawilonów wystawowych.
Niesposób zresztą wyliczyć wszystkie, choćby

najciekawsze osiągnięcia czechosłowackiego prze­
mysłu demonstrowane na wystawie. Nawet 300-
stronicowy katalog wystawy posługuje się skró­
tami!

Generalne hasło tegorocznej wystawy brzmia-
ło: Przez mechanizację i automatyzację do więk­
szej wydajności pracy i dalszego podniesienia
stopy życiowej!

Realizacja tego hasła była interesująco udoku­
mentowana przede wszystkim w dziale przemy­
słu ciężkiego. Obok nowych maszyn i urządzeń

dla kopalń j hut eliminujących wiele pracy ludz­
kiej, na uwagę zasługiwały eksponaty przemysłu
budowy maszyn pracujące automatycznie. Wiele

z nich było czynnych gromadząc wokół stoiska
tłumy ciekawych. I tak powszechne zainteresowa­
nie budziła automatyczna produkcja części do
ropnych motorów dla samochodów ciężarowych
„Tatra III", sterowana z oddali przez pulpit roz­
dzielczy. Wprowadzenie tej metody produkcji
zwiększyło wydajność ponad 10-krotnie.

Wielkie zaciekawienie budziła też ogromna
obrabiarka karuzelowa SK 40 obrabiająca olbrzy­
mi blok metalowy o szerokości 3 metrów, a wy­
sokości blisko 2 metrów.

W pawilonach maszyn wystawiono tego roku
21 nowych maszyn: szlifierek, automatycznych
wiertarek o 36 borach, obrabiarek wysokoobro-
towych.

Przemysł ciężki, przemysł budowy maszyn był
właściwie kluczową częścią wystawy. Pawilony
obejmujące tę podstawową dziedzinę przemysłu
były niejako wprowadzeniem do wszystkich dal­
szych ekspozycji i stanowiły uzasadnienie roz­
woju innych dziedzin przemysłu.

Doprawdy niesposób szczegółowiej omawiać

poszczególne działy wystawy. Miejscowa, cztero­
stronicowa gazeta wydawana na terenie wysta­
wowym przez Biuro Prasowe III Wystawy, poda­
ła ciekawe obliczenie. Gdyby przy każdym eks­
ponacie zatrzymać się tylko jedną minutę, trze­
ba by całości poświęcić ponad 60 godzin zwiedza­
nia. Dlatego pozwólcie, że w telegraficznym skró­
cie opowiem o najciekawszych, zatrzymujących
z pewnością dłużej, niż jedną minutę, ekspona­
tach.

tworzyw

interesu-

najnowo-
urządzeń kopalnianych,

motorów, maszyn rolni-

W
ygania ich z domu zupełnie
jeszcze szary świt; zimą noc.

Nie można nawet rozróżnić

twarzy. Są jednobarwną masą
oblepiającą wagony, gdy za­
braknie miejsc w środku.

Kierunek: Śląsk.
Inni jadą wysokimi niebieskimi pudel­

kami z żółtym napisem PKS po klekocą­
cych deskach drewnianego mostu na Sole

dziurawych drogach.
Kierunek: Śląsk.
Po robocie jadą z powrotem;
Kierunek: Żywiec, Kocierz, Pietrzyko-

wice, Lipowa, Juszczyna, Sopotnia.
W statystykach władz terenowych wy­

czytałyśmy: 15 tysięcy robotników wyjeż­
dża z Żywca do pracy poza województwo
krakowskie. Tam się zaopatruje, tam cią­
ży kulturowo. Przywozi do domu zarobio­
ne pieniądze, które może wydać na wód­
kę lub schować w pończochę, gdyż w o-

becnej chwili roczna nadwyżka pieniężna
nad masą towarową osiąga w powiecie
85 milionów złotych. Gdy do tego dodać

40 milionów złotych wydawanych w ciągu
roku na wódkę
sknotom za

i

trudno się dziwić tę-
lepiej zaopatrzonym Śląskiem.

■:

Wygania ich z domu zupełnie jeszcze
szary świt, zimą noc...

A więc automatyczna maszyna tkacka — pończosznl- nlowych, dla rolnictwa do . zwalczania szkodnlkó^
może służyć jako samolot sanitarny lub pociągów/
dla dwóch szybowców.

Samochód osobowy Tatra 603 — szczyt elegancji
i techniki. Szybkość 190 km/godz. Zużycie benzyny
12,5 litra na 100 km. Motor 100 KM. Piękne linie opły­
wowe. Gięte szyby. Dostosowany do autostrad i do

złych dróg.
Trzy modele popularnych samochodów osobowych

Skoda 440, 445 i 450. Zużycie benzyny przeciętnie 7 li­
trów na 100 km. Maksymalna szybkość od 115 do 135

km/godz. Typ Skoda 440 — Spartak produkowany jest
na eksport w ilości 100 sztuk dziennie. -

Najnowszy traktor dla rolnictwa Zetor 25a na gąslei
nicach przystosowany do terenów górzystych. Obok

niego moto-robot PF61. Można do niego przyłączyć
pług, brony, kultywator, grabie albo małą przyczepą
dwukołową.

Telewizor szafkowy z radioaparatem I magnetofo­
nem. Wielkość ekranu 53 cm. Zbudowany całkowicie
z części produkowanych przez przemysł czechosło­
wacki.

Lodówka elektryczna Ca!ex 200. Automatyczna regu­
lacja temperatury. A pojemność? Popatrzcie na zdję­
cie.

Automatyczna kuchenka gazowa Moralux 250. PaP
niki zaopatrzone w automatyczne urządzenia, które
same zapalają gaz w oznaczonym czasie i same po
ugotowaniu obiadu wyłączają płomień. Piekarnik pie­
cze podczas nieobecności gospodyni. Wystarczy nasta­
wić automat na oznaozony czas. Przez piexiglasową
szybę widać w oświetlonym wnętrzu, jak ciasto lub

pieczeń rumienią się. Termo-elektro-magnetyczne au­
tomaty gwarantują, że żadna potrawa nie może sią
przypalić.

Marzenie wielu mężczyzn w Polsce — elektryczna
maszynka do golenia. Goli na sucho, bez mydlą, przy
czym załącza się ją po prostu do gniazka elektryczne­
go. po żyletkach zostaje tylko wspomnienie.

cza J2Da. Produkuje ona równocześnie dwie pary poń­
czoch bez szwów. Jej zastosowanie zwiększa produk­
cję o 60 procent!

Statek dla 421 pasażerów 1 70 ludzi załogi. Motor
Diesla o sile 1200 koni. Długość statku 96 metrów, sze­
rokość 15. Szybkość 25 km na godzinę.

Samolot L200, dwumotorowy, pięcioosobowy. Kabina

przypomina wnętrze luksusowego samochodu. Szyb­
kość na wysokości 2 tysięcy metrów 260 km/godz. Pu­

łap 5.500 metrów, zasięg 1.750 km. Budził on wiel­
kie zainteresowanie u turystów z Zachodu. Podobno
doskonale nadaje się do prywatnego użytku.

Samolot L60 Brigadyr. Szybkość 190 km/godz. Cztero­
osobowy, moc silnika 220 KM. Może lądować na prze­
strzeni od 30 do 80 metrów. Idealny dla celów szkole-

Miecttiąsław Klęła

Pod. znakiem
automatów

(Korespondencja własna z Brna)

Najnowocześniejsza czeska lodówka elektryczna
„Calcx 200".

Automatyczna kuchenka gazowa. Gotuje sama.

Gospodynię zastępują automaty.

*

Tych kilka przykładów wskazuje na ogromną
różnorodność eksponatów na III Wystawie Prze­
mysłu Czechosłowacji w Brnie. Zaczyna się ona

od podstawy produkcji: przemysłu ciężkiego
i budowy maszyn, kończy zaiś eksponatami prze­
mysłu lekkiego, konsumpcyjnego. Tak więc daje
ona. szeroki pogląd na produkcję czechosłowacką
od obrabiarek, kompresorów, młotów pneuma­
tycznych do agrawek, guzików, zabawek dziecię­
cych i wielu, wielu innych artykułów codzienne­
go użytku. Można powiedzieć, że w tym ogrom­
nym skrócie wystawa ilustruje rozwój czechosło­
wackiego przemysłu socjalistycznego, według
wszystkich zasad industrializacji.

Hasło mechanizacji i automatyzacji produkcji,
pod którym odbywała się tegoroczna wystawa,
przyniesie dalszy rozwój czeskiego przemysłu
i dalszy wzrost standiartu życiowego przez zwięk­
szenie ilości towarów konsumpcyjnych.

A jakość towarów czechosłowackich zdobywa!
sobie coraz to nowe rynki zagraniczne. Podczas

tegorocznej wystawy Czechosłowacja zawarła
wiel-e korzystnych kontraktów eksportowych na

setki milionów koron. Produkcja przemysłu cze­
chosłowackiego zwycięsko rywalizuje na ryn­
kach światowych ze znanymi i renomowanymi
firmami zachodnimi.

Czeskie motory Cieśla zostały ostatnio zamó­
wione do Turcji, Meksyku, Indii i Libanu. Czecho­
słowackie pompy i kompresory zainteresowały
Holandię i Tunis. Finlandia zakupiła 2 tysiące
traktorów Zetor. W Grecji i Kolumbii czeskie

traktory i maszyny rolnicze po raz pierwszy zdo­
były sobie rynek.

Samochody i motocykle czeskie będą eksporto­
wane do krajów wysoko rozwiniętych pod wzglę­
dem technicznym, do Francji i Belgii. Również
Jugosławia i Hiszpania zakupią znaczną ilość
czeskich maszyn. Niemiecka Republika Federal­
na zamówiła sporo urządzeń laboratoryjnych,
aparatów optycznych i urządzeń chirurgicznych.

Niektóre kraje zachodnie zgłosiły gotowość za-,
kupienia kompletnych fabryk cementu, obuwia,
przemysłu gumowego i urządzeń browarniczych.

Są to sporadyczne przykłady dotyczące niektó­
rych transakcji zawartych podczas wystawy. Jest
ich, oczywiście, o wiele więcej i dotyczą wielu
bardzo różnorodnych artykułów produkowanych
przez czechosłowacki przemysł.

Wielkie zainteresowanie czechosłowackim prze­
mysłem ze strony licznych krajów świata skło­
niło organizatorów wystawy w Brnie do prze­
kształcenia jej w stałe, doroczne targi. Tak więc
przemysł czechosłowacki zareprezentuje w przy­
szłym roku na wielkich targach w Brnie swoja
nowe osiągnięcia.

IV najdalszym powiecie (2)

Na lepszą służbę
I to jest pierwszy argu­

ment za przyłączeniem do Ka-
towic.

Z dworcowego rozkładu jazdy odnoto­
wałyśmy kilka pociągów: Katowice, Kato­
wice, Katowice, Kat... No właśnie! W cią­
gu doby w stronę ~ L

Żywca 13 pociągów bezpośrednich, zuży­
wając na przebycie tej drpgi przeciętnie
2 i pół godziny.

Teraz Kraków: Kraków... Tak, nie bę­
dzie nic więcej. Jeden pociąg bezpośredni
i kilka połączeń, którymi, jak doświad­
czyłyśmy na własnej skórze, jazdą trwa
6 lub 8 gc.dzin.

Taki jest argument drugi.
Autor: Jan Kowalski. Tytuł: „Przewo­

dnik po Beskidzie i okolicy" stron 180,
rok wydania 1963

Otwieramy na stronie 30:

t
„Porąbka. Sztuczne jezioro u stóp gór.

as mieszany, woda, plaża, wycieczki
i spacery górskie. Dojazd autostradą z

Katowic i Bielska. Dwa schroniska, trzy
domy wypoczynkowe oraz pięć pensjona­

tów. Idealny teren dla niedzielnych week­
endów”.

Strona 38:
„Sól. Solanki termalne o temperaturze

38 st. C. Wydajność źródła 3 m 3/min.
Sanatorium na 3000 łóżek, borowina. Na

szczególne wyróżnienie zasługują urocze

kawiarnie, urządzone na tarasach pensjo­
natów, hoteli i łazienek.- Słońce, powie­
trze, kwiaty i bajecznie kolorowe paraso-
liki. Cóż więcej potrzeba do wypoczynku?
No i tak niedaleko tu ze Śląska!”

Strona 120:
„Zwardoń. Tereny narciarskie, skocznia,

tor saneczkowy, 4 hotele. Dojazd do płuc
Śląska autostradą Bielsko — Żywiec —

Zwardoń".
Zaraz, zaraz! Co to jest? Co to za ksią­

żka? No tak! Jej jeszcze wcale nie napi­
sano. Na razie zamiast autostrady są na­
pełnione wodą dziury, a solanki zakorko­
wane żelazem pojękują w głębokościach
jak zaklęty duch, który prosi o uwolnie­
nie. Jan Kowalski będzie mógł opraco­
wać przewodnik, jeśli Żywiec zostanie

przyłączony do Śląska.
A więc

trzeci.
Na 175 km

kiem kursują
go kilometra
drogi trzeba
wiecki otrzymuje _T ........

środków pieniężnych na odnowę 15 km.

Katowic odchodzi z

dróg, po których w Żywiec-
auto-busy, nie ma ani jedne-
asfaltu. Aby odnowić 1 kir
150 tys. złotych. Powiat ży-

rocznie od państwa

Nic też dziwnego, że ód czasu do czasu

bardziej krewcy robotnicy popadają w

konflikt z obsługą stale psujących się au­
tobusów. Jeśli Śląsk przygarnie Żywiec­
czyznę zbuduje drogi: by dowieść swoich
robotników i wywieźć swych letników.

Oto argument czwarty.
Ą potem opowiadano nam o pokrewień­

stwie herbowego żywieckiego orła z wro­
cławskim orłem śląskim. Cytowano mowę
sejmową posła dr. Zygmunta Dollingera
z roku 1939:

„...Żywiecczyzna była, jest i będzie płu­
cami Śląska, związanie jej... ze Śląskiem
odpowiada historycznemu związkowi tych
ziem, wzajemnemu kulturalnemu ciążeniu
...jest koniecznością gospodarczą i spo­
łeczną".

Zaś w programie opracowanym przez
Powiatową Radę czytamy:

„...w stosunku do całości województwa
krakowskiego położenie powiatu żywiec­
kiego jest odśrodkowe. Tworzy on zwartą
jednostkę... ciążącą do Śląska... Ciążenie
to ma swoje historyczne, etnograficzne,
geograficzne i gospodarcze uzasadnienie...
Od wieku XVI do upadku Rzeczypospoli­
tej istniało kulturalne oddziaływanie je­
dnego regionu na drugi. Szczególna łącz­
ność istniała ze Śląskiem Cieszyńskim.
Kultura górali śląskich zazębiała się z

kulturą górali beskidzkich... Ludność Ślą­
ska przenikała do Żywiecczyzny i odwrot­
nie — górale na Śląsk. Wreszcie rozwija­
jący się przemysł śląski stał się z jednej
strony miejscem zarobkowania Ludności
Żywiecczyzny, z drugiej zaś strony powiat
żywiecki stał się zapleczem siły roboczej
okręgu śląskiego".

Wiosną ub. roku zebrali przedstawiciele
żywieckiej władzy wszystkie argumenty
i papierki. Powiatowa Rada Narodowa

podjęła_ uchwalę i 7 maja 1957 w dwa
różne kierunki Polski poszły dwa pisma:
o odłączenie i przyłączenie. Krakowska
WRN przez 5 miesięcy cierpiała na nie­
dowład organu słuchowego. Na początku
szóstego powiedziała: nie. Katowice od

to
szóstego powiedziała: nie. Katowice

początku krygują,się, jak dziewica, co

hciałaby i boi się.,.
Parysowa rola wcale nie jest łatwa;

naszej zaś sytuacji tym trudniejsza,
hcemy rozstrzygać nie kto piękniejszy,

'.acz kto ma rację. Na pewno nie ma jej
krakowska Rada Wojewódzka, która mil-
•zeniem próbuje wytrzymałość petenta.

Przegrywa walkowerem. Nie w każdym
miejscu ma rację petent — my mamy tyl­
ko wątpliwości. Zgoda na kulturowe

w

że

związki z góralami śląskimi. Zgoda na

łączność geograficzną, historyczną i etno­
graficzną, Ale gdzie gwarancja, że Kato­
wice odegrają rolę różdżki czarodziejskiej?
Jeśli powiedzą „niech się stanie" — czy
na pewno „staną się” drogi, sanatoria, a

sklepy wypełnią się towarami?
Kraków ma Zakopane i Krynicę, więc

nie zależy mu na Beskidzie. Śląsk zaś,
• zadymiony, bezsłonecany Śląsk... — po­

wtarzają zwolennicy odłączenia. Naiwnie
wierzących uświadamiamy: niczego rów­
nież nie zdziała. Jak dotąd wszystko jest
jak w ludowym przysłowiu: wart Pac

pałaca, a pałac Paca. Obaj nie mają wła­
dzy. Kraków ma tyle do Zakopanego i

Krynicy, co Katowice do Międzyzdrojów,
Władców1 od Krynic jest bardzo wielu, a

wszyscy centralni: FWP, CRZZ, PTT-K,
Orbis, Centralny Zarząd Uzdrowisk, mi­
nisterstwa i ministerialne resorty. Rada

narodowa, gospodarz de nornine — de fac­
to nie ma tu nic do gadania. W najlep­
szym razie podrzuca się jej od czasu do
czasu miejscowość solidnie już deficyto­
wą, a mniej atrakcyjną.

Identycznie ma się rzecz z drogami. Na­
prawia się centralnie.

Opowiadają w Zywieckiem o jedbym
ministrze, który pochodzi ze Śląska i o-
biecał dbać o Śląsk. Pierwszym dowodem

owej opieki ma być podobno umiejsco­
wienie zdroju zlikwidowanego w Jastrzę­
biu — właśnie na Śląsku. Gdyby więc
Żywiec należał do Katowic, Sól... Piosen­
ka się powtarza, tylko że konieczność po­
litycznych wybiegów tzw, terenu gniewa
coraz silniej.

Zacznijmy więc z innej beczki: gdyby
rzeczywistą władzę posiadała rada, gdyby
rządziła swym terenem tak, jak to okre­
ślają uchwały poprzez jawne sesje,
gdyby nie musiał marnować się pokryty
pajęczynami trud mądrych głów i wypa­
trywać łaskawego spojrzenia „władają­
cych centralnie" — nie utożsamiałoby się
aktywizacji powiatu z uruchomieniem je­
dnej więcej spółdzielni czy wapiennika.
Tam na dole, ludzie dobrze wiedzą, że wy­
starczy uderzyć we właściwą strunę, by
następne rezonowały. Wystarczy np. w

Zywieckiem doinwestować choć trochę
drogi, by ściągnęli letnicy i turyści, nie
tylko z kraju.

Letnicy i turyści zostawiają pieniądze.
Kupują koszarawskie ptaszki i żywieckie
kilimy. Rosną pensjonaty fabryczne, pry­
watne i zakładowe. Takiego „kapitalizmu”
nie trzeba się chyba bać?

Koniec parysowego sądu. A wnioski?
Zmieniamy kierunek natarcia. Obojętne
jest przecież, czy będziemy się nazywać:
Kraków, Katowice czy Koszalin. Ważne

jest, żeby władze terenowe uzyskały mo­
żliwość konkretnego działania. Wtedy do­
konać będzie można wiele.

IRENA TETELOWSKA

MARIA THAU
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W sprawie zamknięcia tygodnika „Po Prostuu Paryski
SEKRETARIAT KC — jak wiadomo z ó-

pjblikcw.anego w prasie komunikatu —

w dniu 2. X. zaaprobował decyzję Głów­
nego Urzędu Kontroli Prasy zawieszającą
wydawanie tygodnika „Po prostu”.

Jakie były motywy tej uchwały Sekretaria­
tu KC? Dlaczego pismo, które przed rokiem
zdobyło sobie szeseki odgłos — zasłużyło na

tę decyzję? Jak do tego doszło?
Na te pytania trzeba udzielić bardziej wy­

czerpującej odpowiedzi.
Tygodnik „Po prostu” wydawany począt­

kowo jako pismo studenckie, w 1956 rolyj
przekształcił się w aktualne pismo politycz­
ne o szerokim zasięgu czytelników.

Poczytność, jaką zdobyło pismo, związaną
była przede wszystkim z ostrą krytyką błę­
dów, zaniedbań i nieprawości, które w róż­
nych dziedzinach życia krajj przejawiły się
w latach ubiegłych na tle odstępstw od za­
sad demokracji socjalistycznej, od leninow­
skich założeń internacjonalizmu i równorzę-
dności w stosunkach między krajami socja­
listycznymi i partiami. Główny kierunek n-

derzenia pisma wymierzony był przeciwko
tym złym stronom naszej rzeczywistości i
dlatego też sprzyjał walce żywych sił partii
o odnowę jej polityki, o zwrot, który dokonał
się w październiku ub. roku na VIII Ple­
num KC.

Mimo że taki był zasadniczy kierunek pi­
sma w owym okresie, gdy w kraju narastały
elementy kryzysu politycznego — „Po prostu”
1 wówczas zamieszczało wiele artykułów nie­
słusznych, które w warunkach szerokiego za­
sięgu pisma przynosiły niewątpliwie szkody.
Krytyka gospodarczo-społecznego rozwoju
kraju1 przeprowadzana na łamach pisma, na­
cechowana była często ogromną przesadą, ne­
gacją całego dorobku budownictwa socjalisty­
cznego w Polsce Ludowej osiągniętego wiel­
kim i owocnym wysiłkiem całego narodu, wy­
chodziła nieraz z założeń obcych marksiz­
mowi.

Wśród szeregu błędnych poglądów, które
lansował zespół „Po prostu” przed VIII Ple­
num — szczególnie szkodliwe następstwa po­
ciągnęła za .sobą niepohamowana i jedno-
stronnay często niesprawiedliwa krytyka ZMP
— prowadzona nie pod hasłem koniecznej na­
prawy, ale rozwiązania tej organizacji. Przy­
czyniła się ona w niemałym stopniu do Toz-
padu ruchu młodzieżowego i zamętu utrud­
niającego jego odrodzenie po październiku
1956 r.

Jednakże pozytywne strony działalności
.,Po prostu”, przeważały nad jego stronami
negatywnymi. Można więc było oczekiwać, że

zespół „Po prostu” po VIII Plenim KC opo­
wie się za nowym kursem polityki partii i
będzie ten kurs w praktyce realizował.

CZEKIWANIA te zostały zawiedzione.
Gdy po VIII Plenum KC głównym za­
daniem stała się konsolidacja partii i jej

uaktywnienie w walce o nową, słuszną linię
polityczną, gdy sprawą najważniejszą stało
się zapewnienie w kraju stabilizacji i zespo­
lenie wokół partii wszystkich zdrowych 'sił
narodu, „Po prostu” nie zeszło z pozycji ne­
gacji — przy czym ostrze krytyki kieruje, co­
raz wyraźniej przeciwko polityce VIII Ple­
num, przeciw samym zasadom socjalistycznej
polityki partii.

„Po prostu” w szeregu artykułów przedsta­
wia ruch październikowy, jako ruch skiero­
wany przeciwko władzy ludowej w ogóle,
którą utożsamia z „klasą biurokratów”.

IV konsekwencji „Po prostu” dochodzi do
wniosku, że robotnicy i rady robotnicze po­
winny doprowadzić do „decydującego etapu
naszej rewolucji” i rozbić a-parat państwa
ludowego pod hasłem „cała władza ‘

w ręce
rad”*). To demagogiczne i podburzające ''Ne- kapitalistycznych,
■zwanie, w sposób najzupełniej opaczny po­
łączone z historycznym h-słem Rewolucji Pa­
ździernikowej. w istocie wymierzone było we

władzę ludową i zbiegało się z wezwaniem
reakcji, zmierzającej do „drugiego etapu”
przeobrażeń w Polsce — do osłabienia i pod­
kopania naszego ludowego państwa.

Przyrównując państwo ludowe do władzy
sanacyjnej, do władzy burżuazji — „Popro­
stu" pyta wręcz „Czy nie nadszedł czas, by
zdruzgotać ten monstrualny twór?...” (nr
47/1956)1

Działo się to wszystko w momencie, gdy
siły reakcji usiłowały wykorzystać wstrząs,
który przeżył nasz kraj i wykorzystać ogól­
ny proces demokratyzacji, w swoich celach,
gdy kierowały ogień przeciwko kadrom par­
tii, pod oszukańczym hasłem walki ze „stali­
nowcami”. „Po prostu”'nie odcięło się od te­
go reakcyjnego nurtu i nie wydało mu wal­
ki. „Reakcja — pisze ,.Po prostu” — nie jest
w tej chwili wyraźnym i silńvm przeciwni­
kiem politycznym” (.nr 4 — 1957).

W artykułach swych „Po prostu” wystę­
puje wręcz z żądaniem swobody dla wszy­
stkich kierunków politycznych, niezależnie od
ich stosunku do socjalizmu. A wcześniej w

artykule „Vacat” (nr 49 — 1956 r.) „Po pro­
stu” domagało się legalizacji reakcyjnych or­
ganizacji wśród młodzieży aż do organizacji
chadeckich włącznie. Stanowiska tego nie
wolno rozpatrywać w oderwaniu od cało­
kształtu polityki pisma w sprawach mło­
dzieży: z jednej strony negacji wszystkiego
co daje organizacja socjalistyczna, z drugiej
— wezwanie do legalizacji ugrupowań an­
tysocjalistycznych. Wszystko to w okresie,
gdy partia na VIII i IX Plenum określiła 'nie­
dwuznacznie ramy demokracji, socjalistycznej,
jako demokraci! dla ludu, a nie dla sił anty-
ludowych. Partia — mówił tow. Wiesław na

IX Plenom — nie może się zgodzić na .wy­
korzystywanie socjalistycznych swobód de­
mokratycznych przeciw socjalizmowi, prze­
ciwko interesom klasy robotniczej i mas pra­
cujących. Losów Polski, losów jej narodu ża­
den odpowiedzialny Polak nie postawi na ta-
kiei loterii, która się nazywa „wolną grą sił
politycznych”.

„Po nrestu” przeciwstawiało się hartu
konsolidacji partii wokół linii VIII Plenum
KC, które wysunął tow. Wiesław na naradzie
krajowęi, w dniu 4 listopada 1956 r. Pismo
w snosób odpychający i obrażający wielką
część' aktywu partyjnego, wrzucą ten akt.vw
do jednego worka z przeciwnikami VIII Ple­
num KC, z ludźmi broniącymi w naszych sze­
regach przegranych pozycti dogmatyczao-
sekciarskich. Hasłu konsolidacji partii jako

, siły kierowniczej państwa i1 narodu pismo
przeciwstawia koncepcje likw: datorskie. Do­
maga się „reaktywowania partii, jako orna-

nizacji ideowo-nolit^icznej, konceycrk.no-
t.roórczej, zbliżonej w tej praktycznej roli do
Wzoru organizacji politycznych w ogóle i

partii komunistycznych np. v.a. Zachódz'o,
gdzie władza. n’e należy do mas” (nr 4H957'.

konrunrttycznej ris Zachodzie,
ogranicza się tylko do funk-
ćzv konceooyjno-t.wórcżych.

myśli „Po prostu”- w naszych
warunkach władzy ludowęi —■
partii z kierowniczej roli w

ią tow. Wiesław na IX
z. analo-

Zimand wykłada zresztą — jak pisze —

„kawę na ławę” w nr 56 „Po prostu”:'
„...jeśli stalinowska była cała partia, jeśli

walczymy ze stalinizmem —• to czy nie na­
leżałoby zlikwidować partii? Czy nielepiej by
było zlikwidować ją i od nowa zacząć budo­
wanie pariii komunistycznej w Polsce?...”.

Aktyw naszej partii z oburzeniem potępił
to likwidatonskie stanowisko — równie bez­
myślne jak oszczercze. Któż nie zdaje sobie
sorawy, że tęsknoty redaktora >,Po prost.1”
Zimanda — w istocie rzeczy sprzyjały dąże­
niom tych sił społecznych, które chciałyby
Po październiku usunąć główną zaporę dla
restauracji kapitalizmu, jaką jest nasza par­
tia? Buńczuczna frazeologia i szermowanie
nazwą „komunistyczna” nie mogą przesło­
nić istoty rzeczy.

„Po prostu” zajmowało przez dłuższy czas

wybitnie dwuznaczną postawę w sorawach
polityki wewnętrznej i zagranicznej na­
szej partii. W okresie wyborczym pismo boj­
kotowało kampanię wyborczą, aby w osta­
tnim, przed 20 stycznia numerze w artykule
wstępnym wystąpić faktycznie przeciw hasłu
partii głosowania bez skreśleń.

W sprawie młodego pokolenia, po odrzuce­
niu przez partię fałszywych i szkodliwych
koncepcji lansowanych przez zespół .,Po pro­
stu”, pismo systematycznie bojkotowało
walkę o odrodzenie ruchu młodzieżowego.

W sprawach gospodarczych pismo w spo­
sób wysoce tendencyjny dobierało fakty i

przykłady, świadczące o największych za­
niedbaniach; nie bacząc na to, że całe wieki
rządów szlachty, zaborców, burżuazji złoży­
ły się na te zaniedbania, nie troszcząc się o

to, że sprawy te wymagają wieloletnich wy­
siłków partii i narodu, winiło o nie nasz u-

strój, roztaczało przed czytelnikiem czarny
obraz niedołęstwa, tępoty. biurokratyzmu,
streszczający jakoby w sobie całą sytuację
kraju. To „Po prostu” byłortym pismem, któ­
re ogłosiło bezmyślną, całkowicie kłamliwą
tezę o 2 milionach bezrobotnych i zbędnych
ludzi w Polsce (nr 4/1957). To „Po prostu”
wysunęło żądanie „radykalnej demilitaryzacji
polskiej gospodarki... Produkcja US“ (obronna
— red.), paraliżuje naszą gospodarkę” (nr
4/57). „Po prostu" wysunęło całkowicie sprze­
czną z rzeczywistą sytuacją defetystyczną al­
ternatywę: „W obliczu bezrobocia mamy do
wyboru albo umożliwić pewnej ilości fa­
chowców czasową emigrację zarobkową, albo

ograniczyć w Polsce szkolenie zawodowe,
pozbawiając wielu młodych ludzi wszelkich
szans życiowych nawet we własnej ojczyź­
nie” (nr 18/57).

W okresie, kiedy partia, zgodnie z progra­
mem październikowym skupia wysiłki ro­
botników i inteligencji w dążeniu do wzmo­
cnienia i ulepszenia naszej gospodarki, wzro­
stu produkcji, wprowadzania rozważnego,
przemyślanego programu zmian.w metodach
zarządzania przemysłem — „Po prostu” sieje
zniechęcenie, defetyzm, pogardę dla każde­
go istotnego, choć ograniczonego realnymi
możliwościami osiągnięcia, dla każdego 'kroku

naprzód.
W sprawach stosunków polsko-radzieckich

pismo ulega tendencjom nacjonalistycznym,
stara się dobierać na swe łamy sprawy jątrzą­
ce, wyolbrzymiać ich znaczenie, w fałszywym
świetle przedstawia różne problemy, jak np.
sprawę repatriacji, współpracy gospodarczej
itd. Jedynie ołówek cenzorą obronił — wbrew
redakcji — łamy pisma przed dziesiątkami
artykułów i złośliwych notatek, wymie­
rzonych przeciwko jedności obozu socjali­
stycznego, a także atakujących bratnie par­
tie robotnicze i komunistyczne w krajach

Przez cały czas swej działalności po VIII
Plenum KC zespół „Po Prostu" nie zszedł w

zasadzie z platformy opozycji, przez cały
czas po VIII Plenum KC i po IX Plenum,
nie rozwija konstruktywnej myśli, a co naj­
ważniejsze, nie podjął haseł i Z(
nych po Październiku przez par1

Toteż dalsze istnienie „Po Prostu" już przed
przerwą wakacyjną, stało pod znakiem za­
pytania. Zadecydować o nim miał numer

powakacyjny — rezultat dwumiesięcznej dy­
skusji i przygotowań.

Czym okazał się ten numer „Po Prostu"?
Numer ten został w całości zakwestionowa­
ny przez Urząd Kontroli Prasy. Konfiskata
była w pełni uzasadniona, gdyż cały ten nu­
mer wychodził z pozycji wrogich socjalizmo­
wi i stanowił niejako syntezę wszystkich u-

jemnych i szkodliwych tendencji, jakie wy­
stępowały w piśmie w okresie poprzednim.
Same' tytuły artykułów mówią za siebie:
„Strachy i wędzidła", „Apatia czyli poszuki­
wanie celu", „Błędne koło",
Wisły kijem",• „Cena niepokoju",
warszawskie" itp.

Autorami dwóch podstawowych
politycznych są ludzie spoza
„Po Prostu": P. Jasienica — znany

:adań sławią­
cy.

,Zawracanie
„Dziady

poryeji
zespebu

ostatnio
ze swych artykułów, biorących w obronę p o­
litykę Becka oraz reakcyjny ekonomista S.
Kurowski.

Gwoździem politycznym numeru, miał być
właśnie artykuł S. Kurowskiego. Auror u-

siłuje przekreślić w tym artykule wszystko,
co zostało stworzone ciężkim wysiłkiem na­
rodu, cały dorobek władzy ludowej. Odbudo­
wę i rozbudowę gospodarki narodowej, uprze­
mysłowienie Polski — Kurowski przekre­
śla jednym zdaniem jako „jaskrawe ban­
kructwo". Nowej idei zaś brak, gdyż ,,z

powodów zewnętrznych, jak i wewnętrznych
nie mamy pola swobodnego wyboru"; w

Polsce — stwierdza — nie można wysunąć
celów posiadających „minimum realności".
Ogromnemu wysiłkowi, jakiego dokonało w

ciągu ostatniego roku państwo dla podnie­
sienia realnych zarobków robotników i pra­
cowników — Kurowski przeciwstawia nie­
frasobliwe kpiny. „A robotnik’ — pyta. —

Cóż się zmieni w jego sytuacji, jeśli prze­
kroczy normę o 15 czy 20 proc, i zarobi 200
czy 300 zł więcej?” „Rozprawiwszy się” w

ten sposób z perspektywami gospodarczymi
— Kurowski pyta: „Więc może w dziedzi­
nie politycznej sytuacja jest lepsza” — i od­
powiada, że wszystkie idee Października,
które porwały naród, idea suwerenności,
idea demokracji, idea praworządności także
rozbiły się o rzeczywistość, że „nie było wa­
runków żeby postawić je jako cele przed
społeczeństwem"...

Zdeptawszy dokumentnie cały wysiłek na­
rodu, całą gospodarkę Polski, jej przeszłość
i jej przyszłość oraz polityczne idee Paź­
dziernika, Kurowski podsumowuje: „Okazało
się, że w Polsce 1957 r., nie ma warunków
ani na sformułowanie wielkich idei gospo­
darczych, ani do realizowania ogólnonaro­
dowych idei politycznych, ani wreszcie jed­
nostkowych celów gospodarczych, celów
pracy organicznej nad podniesieniem stopy
życiowej”. Więc co pozostaje Polakom, wobec
tego powszechnego bankructwa i powszech­
nych niemożliwości? Autor odpowiada: pić
wódkę i kraść.

W końcu Kurowski nieoczekiwanie znaj­
duje jednak cel polityczny, wzywa do walki
wokół wyborów do rad narodowych. Sens
tego jest jasny: .władza ludowa nie. może

• zapewnić ani teraźniejszości, ani ptótyśż.ło-
ści Polski — wybory do rad trzeba wyko­
rzystać, by do władzy przyszli inni ludzie.
Cóż to są za ludzie? Jaki jest ich program?
Kurowski dyskretnie to przemilcza, ponie­
waż, jak wynika z całego artykułu, nie cho­
dzi mu bynajmniej o rozwój Polski, lecz o

osłabienie- władzy ludowej, o torowanie dro­
gi siłom „drugiego etapu”.

Niewiele znajdziemy pism reakcyjnej e-

migracji, czy też wydawanych w krajach ka­
pitalistycznych, które zdobyłyby się na bar­
dziej oszczerczy i złośliwy opis Polski dzi­
siejszej i jej perspektyw, niż ów artykuł za­
twierdzony do druku przez redakcję „Po
Prostu”. Paszkwil ten miał stanowić główną
pozycję w tym numerze. Nieomal wszystkie
zaś pozostałe materiały przeznaczone do te­
go numeru były zbieżne w swej treści, a

niekiedy nawet w sformułowaniach z arty­
kułem Kurowskiego. A więc reportaż Brat­
kowskiej — „Strachy i wędzidła” — to obraz
beznadziejnej matni życiowej i społecznej —

szarzyzna, nuda, otępienie, bieda, strach —

obraz budowany pod kątem „.doktryny” Ku­
rowskiego, zakończony równie beznadziej­

nym wnioskiem: „Co warte jest milionowe
społeczeństwo, składające się z nic nie zna­
czących jednostek. Nie zaciska się pięści,
której palce są sparaliżowane... Strach pa­
raliżuje inicjatywę i aktywność ludzką”.

salon samochodowypowszechną, ostrą krytykę numeru? — Od­
powiedział, że numer jest dziełem... przy­
padku — po dwumiesięcznym okresie przy­
gotowawczym!

W oświadczeniu skierowanym do Sekre­
tariatu KC zespół „Po Prostu" twierdzi, że
numer ten miał „nieprzewidziany klimat
depresji i bezwyjściowości", niezgodny ze

stanowiskiem zespołu, który ma jakoby naj­
bardziej . pozytywne zamiary. Jednakże prócz
tej deklaracji zespół „Po Prostu" nie poddał
żadnej merytorycznej krytyce ani stanowis­
ka zajętego w artykule Kurowskiego, ani
treści innych pozycji zawartych w numerze.

Ani następny spreparowany pod wymogi
cenzury numer, zawierający w formie do­
raźnie złagodzonej wiele tychże tez, ani też

gołosłowne deklaracje nie mogły być po­
traktowane przez Sekretariat KC — jako
wyraz istotnej zmiany stanowiska politycz­
nego zespołu. Postaw.a „Po Prostu" dowio­
dła, że wyczerpane zostały możliwości reedu­
kacji zespołu i wychowawczego oddziaływa­
nia partii na jego członków, w każdym ra­
mę nie mogą oni zdobywać edukacji, jako
zespół redagujący czasopismo. Jeśli poszcze­
gólni członkowie b. zespołu „Po prostu" w

przyszłości mieliby odbyć pomyślnie swą e-

cukację polityczną, zacząć ją każdy z nich
powinien od najbardziej elementarnych po­
jęć marksizmu i od najbardziej elementar­
nych danych wiedzy o Polsce i świecie'współ­
czesnym.

T Plenum KC potępiło niedwuznacznie
I zarówno dogmatyczno - sekciarskie

tendencje, jak i pozycje rewizjoni­
styczne, godzące w podstawy naszej ideo­
logii.

„Przejawem rewizjonizmu przeradzające­
go się niekiedy w całkowite odstępstwo od
marksizmu-leninizmu — głosi uchwała IXI .

_ _

Plenum, są teorie integralnej demokracji w i paif^a, pożeranego tak hojnie przez

i jego rewelacje
PARYSKI „Grand Palais" stał 1

się znowu świadkiem nieco-,
dziennego zdarzenia. Oto pod

jego olbrzymią, szklaną kopułą, wy­
stawiły swoje najnowsze modele sa­
mochodowe 33 firmy francuskie, 24
brytyjskie, 22 niemieckie, 21 amery­
kańskich, 8 włoskich, 2 szwedzkie,
czeska i po raz pierwszy — japoń­
ska. Boczne galerie pałacu zajęły
ekspozycje części samochodowych a

Park Wystawowy przy Bramie Wer­
salskiej zgromadził motocykle, cię­
żarówki i inne maszyny robocze. O-
gólem Grand Palais zgromadził 1300
eksponatów, spośród których 200
prezentuje firmy z 16 krajów.

PRZEDE WSZYSTKIM
MIKROSAMOCHODY

„Ton" tegorocznemu salonowi
mochodowemu w Grand Palais
dały bezsprzecznie małolitrażowe sa­
mochody osobowe, o mocy silnika do
trzech koni mechanicznych. Wielki
wybór tych małych samochodzików
oraz wielkie zainteresowanie jakim
darzą zwiedzający te praktyczne,
bardzo ekonomiczne w eksploatacji
wozy, świadczy, że dążący do wygo-

I dy Europejczyk coraz chętniej prze-
‘ siada się z dwukołowego, tradycyj­
nego już motocykla do czterokołowe­
go pojazdu zapewniającego sporo wy­
gody w podróżowaniu. Innym mo-

> mentem rzutującym na tegoroczną
I wystawę samochodową w Paryżu to
! sprawa drogocennego na Zachodzie

re-

sa-

na-

znaczono na eksport. Bardzo dużo
pochłania ich rynek Stanów Zjedno­
czonych, przy czym zapotrzebowani*
na te bardzo ekonomiczne wozy cią­
gle wzrasta.

Co wpływa na wielką popularność
Volkswagenów? Przede wszystkim
bardzo przystępna cena oraz ekono­
miczna eksploatacja.

Volkswagen 1958 ma lepszą wido­
czność tak naprzód, jak i do tyłu.
Przednia szyba została znacznie po­
większona. Dla większego komfortu
i wygodv, zwłaszcza w zimnych kli­
matach, została zwiększona moc u-

rządzeń ogrzewniczych a motor

przystosowany do lepszego działa­
nia w niższych temperaturach. Wnę­
trze wozu zostało wykonane z plasti­
ku, który jest mocniejszy od tkani­
ny i pozwala zmywać się wodą. Fir­
ma wystawiła poza tym szereg mo­
deli tych wozów różniących się ilo­
ścią miejsc lub rodzajem wykończe­
nia.

Francuska firma „Simca“, współ­
zawodnicząca z Citroenem, wprowa­
dziła do tegorocznego salonu kilka
nowych typów. Nowe modele są dłuż­
sze. niższe i szersze, niż poprzednie.
Każdy mode.l reprezentują dwa
odcienie kolorów (istnieje poza tym
szereg barw tych samochodów).

Rola partii
r7-cz jasna, nie
2 i ideowych,

•'te'a zaś tej.
warunkach, w

tó rezygnania
Państwie. Wyjaśnił ... ........... .

Plenum KC, polemizując szeroko
giczną tezą L. Kołakowskiego, również pu­
blikowaną w ,-Po prostu”.
*—~.------

*) Usunięte w tej postaci przez kontrolę prasy
hasło to znajduje wyraz w innych drukowanych
Artykułach.

Natomiast pochwalnych i wręcz lakierni­
czych materiałów doczekały się na łamach
„Po Prostu" niektóre kraje kapitalistyczne:
Izrael „Kibuce" — „to socjalizm najpełniejszy,
jaki dotąd gdziekolwiek ludziom udało się
osiągnąć" (nr 48/56) i NRF — w ostatnich
zwłaszcza numerach pisma.

Czy duch agresji ma jakieś źródła w Niem­
czech zachodnich? Nie — odpowiadają au­
torzy artykułu. „Warunki wewnętrzne mo­
gą jedynie sprzyjać rozwojowi tego ducha
lub ten rozwój osłabiać. Nie. one go jednak
stworzyły i nie one mogą usunąć jego ko­
rzenie. Korzenie bowiem tkwią na zewnątrz
Niemiec — w nas, sąsiadach. W naszym za­
cofaniu gospodarczym i kulturalnym, w na­
szej od wieku trwającej słabości" (nr 26/57).
Niemcy musieli być kolonizatorami sąsiadów
na Wschodzie, Polaków, bo były to „tereny
nie rozwinięte gospodarczo, słabo zorganizo­
wane państwowo, zacofane pod każdym
względem" (nr 26/57). Jak wiemy - ideolodzy
„Drang nach Osten" nieraz w ten sposób
uzasadniali podboje ziem polskich. (Niektóre
z tych prowokujących sformułowań nie zo­
stały dopuszczone do druku). *

.

Zresztą niemiecki rewizjonizm według
„Po Prostu" — to fikcja. Stąd wniosek re.»

dakcji „Po Prostu", że partia i jej prasa' Tak to autorka przedstawia naszą ojczyznę
wyolbrzymiają sztucznie rewizjonistyczne
tendencje i siły rewanżu w NRF jedynie w

tym celu, aby uzbrajać Polskę przeciwko...
„bezbronnym" Niemcom. Pamiętamy, iż
wszystko to dotyczy kraju gdzie co dzień,
w różnej formie kwestionowane są granice
na Odrze i Nysie - i prowadzona jest anty­
polska nagonka.

PARTII nie przyglądał się — rzecz

jasna — obojętnie tej ewolucji ze­
społu. Wielokrotnie' prowadzone by­

ły rozmowy z jego kierownictwem. Brali w

nich udział członkowie KC i członkowi®
Sekretariatu KC. Polemizowały z fałszywy­

mi poglądami „Po Prostu" pisma pąrtyine
— „Trybuna Ludu”, „Polityka" i inne. Uza­
sadnione konfiskaty w każdym prawie nu­
merze pisma, były niedwuznacznym ostrze­
żeniem, że kroczy ono po fałszywej drodze.

Wiosną br., po zmianie na stanowisku na­
czelnego redaktora, nastąpiła na krótki o-

kres przejściowa poprawa treści politycznej
pisma. Jednakże już w okresie IX Plenum
KC i po nim „Po Prostu" ztjów wyraźnie
przeciwstawia się linii partii, zagęszcza czar­
ne kolory, publikuje coraz więcej materia­
łów przesiąkniętych jałową negacją.

W artykule Zimanda ogłasza się „mimo­
chodem’1 bankructwo idei komunizmu:

W tej naiwnej i, co tu dużo gadać, liliejsoarni
wstecznej historiozofii — pisza Zimand o kusselu —

zdarzają się uwagi niezwykle trafne. Bądź có bądź
Russel 32 lata temu napisał zdanie, które jeszcze
2 lata temu w naszej publicystyce byłoby przyjęte
jako objawienie: Komunizm staje się coraz bar­
dziej wyznaniem wiary zajmującym się przyszłym
niebem, a coraz mniej trybem żj^cia przystosowa­
nym do wymagali doczesnej egzystencji'’, (nr
20—1937 r.).

Głoszenie takich „prawd" obok nieodpo­
wiedzialnych, ignoranckich artykułów z N‘e-
miec zachodnich, obok cynicznych. Wybry­
ków dziennikarskich w rodzaju ■artykułów
Urbana („Pamiętnik swata" i „Spojrzenie spod
innej klepki") — sygnalizuje zupełne zagu­
bienie się polityczne zespołu, oąejście od po­
stawy, mającej choćby najsłabszy związek z

programem partii i z polityką odnowy, z

polityką proklamowaną w Październiku.

w roku 1957.
Jasienica w artykule „Cena niepokoju”

rozwodzi się nad upadkiem i rozkładem spo­
łeczeństwa polskiego i próbuje sugerować, że
kurs październikowy partii jest nieustabili­
zowany, że jest nieustannie zagrożony, że
Październik — to prowizorium, nie rokujące
perspektyw. Inną „ideologiczną” pozycją nu­
meru jest artykuł Kossaka i Turskiego
„Władza i społeczeństwo”, w którym auto­
rzy wracają do wielokrotnie głoszonych przez
„Po Prostu” teorii przepisanych z książek
współczesnych, burżuazyjnych socjologów.
Dte autorów nie istnieją kategorie klas spo­
łecznych, walki klas, roli partii klasy ro­
botniczej. W krajach socjalistycznych mamy
rzekomo rządy „klik, mafii, i koterii”. Spo­
łeczeństwo nasze według nich, to bezwolna,
bezkształtna masa, rządzi nim biurokracja,
która posługuje się przymusem, „aż do ma­
sowego terroru” w celach „industrializacji
osiąganej kosztem pauperyzacji mas”. Nagi­
nając bezceremonialnie fakty do tych zapo­
życzonych u wrogów socjalizmu schematów
— autorzy odchodzą
prawdy, jak od zasad
mując na siebie rolę
gąndystów.

Końcowym akordem
Urbana, w którym wykpiwa cynicznie ob­
chody. ku czci poległych w powstaniu war­
szawskim oraz we wrześniu 1939 r.: „Nasze
hasło: jak Polska długa i szeroka, za nasze

pieskie życie — biednych zmarłych nie zo­
stawimy w spokoju, ale za to sami tonąc
we złach i szkając narodowo zapomnimy
o naszej prześwietnej teraźniejszości”.

Ów numer „Po prostu” całą swą treścią
od pierwszej do ostatniej strony skierowany
był przeciwko polityce partii, przeciwko so­
cjalizmowi, siejąc zwątpienie i apatię, nie­
wiarę i defetyzm. W ten sposób odpowiedział
zespół na uchwały IX Plenum i na zawarty
w nich apel potl adresem prasy.

Omówiony wyżej numer „Po Prostu" był
tematem dyskusji na posiedzeniu komisji
prasowej KC. na spotkaniu w Stowarzysze­
niu Dziennikarzy, oraz na spotkaniu z ze­
społem „Po Prostu" w Biurze Prasowym
KC. Co odpowiedział zespół „Po Prostu" na

równie daleko od
marksizmu — przyj-

burżuazyjnych propa-

numeru jest artykuł

warunkach budowy socjalizmu, twierdzenia
negujące klasową treść dyktatury proletaria­
tu i jej dotychczasowe osiągnięcia, poglądy
odrzucające socjalistyczny charakter stosun­
ków społecznych w Związku Radzieckim i
przemian społecznych w naszym kraju, za­
tracenie krytycyzmu icobec kapitalistycznej
rzeczywistości oraz niedostrzeganie głównego
frontu walki klasowej pomiędzy siłami, so­
cjalizmu a silami kapitalizmu zarówno we­
wnątrz kraju, jak i w skali międzynarodowej,
negowanie centralizmu demokratycznego jako
podstawy organizacyjnej partii”.

Zespól „Po Prosili" głosił w najrozmaitszej
postaci wszystkie te poglądy.

„Partia nie może się zgodzić z publicz­
nym głoszeniem przez jej członków poglą­
dów przeciwstawnych, jej linii politycznej,
ani też z odwołaniem się do opinii publi­
cznej przeciw uchwałom partii. Wszystkich,
członków partii i wszystkie instancje partyj­
ne obowiązuje jedność działania i dyscypli­
na. w realizacji podjętych uchwał”
głoszą dalej uchwały IX Plenum.

Zespół „Po Prostu" pozostał głuchy na

stanowisko KC partii. Członkowie partii
zespole, stanowiący znaczną większość
redakcji działali z pozycji grupowej, nie
znając uchwał KC i głosząc poglądy sprzecz­
ne ze stanowiskiem partii. Już po zawiesze­
niu pisma zespół nie zawahał się otwarcie
wystąpić przeciwko kierownictwu partii,
wysyłając do tow. Gomułki dwa otwarte li­
sty — list otwarty zespołu protestujący
przeciwko działaniom milicji, a nie przeciw­
ko wystąpieniom zbałamuconych studentów
i burdom chuliganerii oraz list otwarty or­
ganizacji partyjnej protestujący przecinko
decyzji kierownictwa partii.

Tym swoim postępkiem zespół „Po pro­
stu" odwołując się do opinii publicznej prze­
ciw uchwałom partii jeszcze raz udowodnił,
że stoi na pozycjach obcych, wrogich partii
i jej październikowej linii politycznej,

Nic dziwnego, że obrońcami „Po prostu"
stały się w tej sytuacji poza zdezorientowa­
ną częścią studentów — reakcyjne grupy stu­
denckie i liczne chuligańskie męty na uli­
cach Warszawy.

ECYZJA kierownictwa partii zawiesza­
jąca wydawanie „Po prostu" pozosta­
je całkowicie w zgodzie z polityką wy­

tyczoną przez VIII i IX Plenum KC. IX Ple­
num KC stwierdziło, że jedność partii sta­
nowi dziś najważniejszy warunek jej siły.
Rewizjonizm podważa jedność partii, sieje
niewiarę w szeregach partyjnych i w klasie
robotniczej w słuszność polityki partii, roz­
braja partię i klasę robotniczą w walce o

socjalizm.
Taką włąśnie rolę spełniało „Po prostu" i

dlatego zostało zamknięte.
Niektórzy próbują wyprowadzić stąd fał­

szywy wniosek, że partia odchodzi jakoby
od zasad swobody krytyki, od zasad demo­
kracji wewnątrzpartyjnej, od zasad Paź­
dziernika.

Nic bardziej fałszywego. Partia nigdy nie
głosiła swobody wszelkiej krytyki ani też
nie proklamowała nieograniczonej swobody
dyskusji, niezależnie od pozycji, które, się
zajmuje.

„W partii istnieje — stwierdził tow.
Wiesław na IX Plenum — pełna swoboda
słowa. Każdy członek partii może Wypowie­
dzieć swoje zdanie w sprawach partyjnych,
może wyrażać swój pogląd na politykę par­
tii, na jej działalność praktyczną, ma prawo
do krytyki jej działalności, jak też do kry­
tykowania różnych niedoma.gań i braków w

pracy kierownictwa partyjnego czy apara­
tu partyjnego.

Krytyka i dyskusja, prowadzona przez
członków partii musi nosić charakter twór­
czy, winna mieć na celu usprawnienie dzia­
łalności partii, umocnienie jej siły. Członek
partii nie może jednak mieć prawa do gło­
szenia na. zewnątrz poglądów niezgodnych ze
stanowiskiem większości partii, z polityką
partii, ustaloną przez powołane do tego in­
stancje partyjne”.

Zespół „Po prostu" złożony w większości z

członków partii jawnie
tym zasadom.

Wydając zdecydowaną
rewizjonistycznym partia
bić swej czujności wobec niebezpieczeństw
recydywy dogmatyzmu i sekciarstwa, które
są równie szkodliwe, gdyż odcinają partię;
od mas i usiłują ciągnąć ją na stare tory, cio :

metod, które raz już spowodowały narasta­
jący kryzys w partii i kraju. Nie ma odwro­
tu od stanowiska, na którym stanęła par­
tia w październiku 1956 r.

Partia domaga się od wszystkich swoich
członków jednolitego i świadomego działania
dla wprowadzenia w życia polityki partii i
zadań z niej wynikających. Domaga się tego
od wszystkich, niezależnie od tego, czy pra­
cują w Zakładach produkcyjnych, w orga­
nach władzy ludowej, czy w prasie.

Umocnienie jedności partii i zwartości jej
szeregów jest nakazem obecnego okresu. Jesi
to niezbędny warunek pomyślnej realiza­
cji uchwał VIII i IX Plenum KC, realizacji
programu październikowego — rękojmi pol­
skiej drogi do socjalizmu.

(TRYBUNA LUDU)

luksusowe, duże wozy, a oszczędza­
nego wydatnie przez różnego rodzaju
samochodowe „mikrusy".

„Gwoździem" paryskiego salonu
automobilowego stała się w tym ro­
ku włoska „Vespa 400“ — mały,
dwumiejscowy, o mocy 2 KM, zgrab­
ny -wóz osobowy wyprodukowany we

Francji przez włoską firmę „Vespa“
(znaną z produkcji skuterów). „Fiat"
wystąpił z nowym, małolitrażowcem
500, małym ale „pakownym", bo
mieszczącym aż 4 osoby .

Rekord „małości" pobiła chyba.

BRAK NOWOŚCI WŚRÓD
„AMERYKANÓW"

Dalszy krok „w nowoczesność"

prezentują rozmaite modele Forda,
które —• jak już wspomniano — nie
tchną wprawdzie świeżością, ale mi­
mo to absorbują uwagę zwiedzają­
cych wyposażeniem technicznym.

Podwójne światła przednie, system
samoczynnego hamowania, przyrzą-
dy ubezpieczające i „guziczkowy",
automatyczny system kontroli uru­
chamiany za dotknięciem palca kie­
rowcy specjalnym elektrycznym sil-
niczfciem — oto atrybuty przyciąga­
jące widza.

Najbardziej wybiegająca w przy­
szłość jest wspomniana już Złota

Zlota rakieta ’

włoska „Isetta" — mały, motorowy
„brzdąc" o mocy 1 KM, wzbudzający
uśmiech nawet u przyzwyczajonego
do rewelacji paryżanina.

W „małolitrażowym" wyścigu nie
pozostali w tyle Niemcy. Bawarskie
Zakłady Motorowe popularne na ca­
łym świecie BWM „skrzyżowały" sil­
nik motocykla z samochodowa karo­
serią. Rezultatem tych „biologicz­
nych" zabiegów stał się „BWM 600",
czteromiejiscowy, z otwieranym da­
chem, jak u „Isetty". Niemiecki
„Goggomobil" przypadł do gustu i
Amerykanom; będzie produkowany
za licencją w Stanach Zjednoczo­
nych.

SAMOCHÓD — RAKIETA

Jak zwykle, Amerykanie spóźnili
się z nowymi modelami „gotowymi
do kupna. Zaprezentowane w salo­
nie typy ukażą się na amerykań­
skich czy europejskich szosach do­
piero o kilka miesięcy później. Cóż
zatem oferują w tym roku Ford.
Chrysler, General Motors? Pod
względem modeli właściwie nic re­
welacyjnego ale są większe, bardziej
luksusowe. W pogoni za udoskona­
laniem kształtów wozów amerykań­
scy konstruktorzy zaczynają przesa­
dzać. Tylne zakończenia samocho­
dów z umieszczonymi w nich lampa­
mi ostrzegawczymi, wzniesione dość
znacznie ponad główną linię korpusu
pojazdu wyglądają, jak monstrualne
skrzydła olbrzymiego owada.

Jeden tylko model wystawiony
przez General Motors budzi pow­
szechne zaciekawienie:
mianowicie złocisty Giuuiuuuc u»,
doświadczalny wóz zwany Złotą Ra­
kietą. Swym kształtem przystosowa­
nym do wielkiej szybkości model ten
istotnie przypomina rakietę, a jako
taki ma jeszcze dość czasu, by móc
kursować z rakietową szybkością po
ziemskich autostradach.

Jest nim
Oldmobile 88,

z

Produkowany

dzieło konstruktorów z Ge-

sprzeniewierzył się

walkę tendencjom
nie zamierza csła-

SŻUKAMY
NAJODPOWIEDNIEJSZEGO

SAMOCHODU

,,Vespa“. Mały, zgrabny wozik
otwieranym dachem,
będzie tylko we Francji. Dlaczego we

Francji? Przecież Vespa to firma
włoska. Tak, ale słoneczna Italia po-
zostaje ciągle pod silną kuratelą Fia­
ta i jego coraz to nowych „mikruso-
■wych“ typów. Francuzom natomiast
jakoś dziwnie „podchodzą" Vespy, u-

zupeiniające luki w zapotrzebowaniu
francuskich amatorów na brakuja.ee

. wciąż Citroeny,
bramy fabryki
dziennie około
Vesp. Będą one

o około 50.000, franków, a więc po­
wodzenie będą miały zapewnione.

'

Citroeny natomiast z powodzeniem
torują sobie drogę w Hiszpanii. So-
ciedad Anonima Citroen zatwierdzo­
na przez rząd hiszpański posiada
już gotowe do produkcji warsztaty
w Vigo i spodziewa się wyproduko­
wać już w przyszłym roku 10.000 mi-
krosamochodów.

VOLKSWAGEN ATAKUJE

Niesłabnącą popularnością cieszą
się niemieckie Volkswageny. Ogólna
ilość wyprodukowanych w tym roku
w Niemczech Volkswagenów osiąga
liczbę 400.000, z czego 55 proc, prże-

Zatem już niedługo
opuszczać będzie

100 dwuosobowych
tańsze od Citroena

Rakieta,
neral Motors, z kabiną dla pasaże­
rów podobną do kabiny odrzutowca
o ponaddżwiękowej szybkości. Przy
otwieraniu drzwi wznosi się trochę
dach kabiny, aby ułatwić wejście lub
wyjście pasażerowi. Plastikowe łuski
podłużne tuż za drzwiami, wznoszące
się ponad tylne zakończenia wozu

świecą czerwono i służą jako biegną­
ce światła, gdy pojazd, jest w ruchu.
Wnętrze Złotej Rakiety wysłane jest
złotą i niebieską skórą. Samochód
posiada wszelkie urządzenia, jakie
człowiek w obecnej dobie może za­
instalować dla swej wygody w wo­
zie.

Konstruktorzy samochodów Rolls
Royce również zaakcentowali stronę
komfortu. Charakterystyczny jest tu

centralny system oliwienia za naciś­
nięciem soecjalnego pedału. Ponadto
wozy te posiadają urządzenie dla
przystosowania pojazdu do warun­
ków terenowych.

Oczkiem w głowie konstruktorów
francuskich zakładów samochodo­
wych Renault stały się ostatnio urzą­
dzenia amortyzujące wstrząsy, Angli­
cy natomiast W samochodach marki
Humber Hawk znanych w świecie z

elegancji — specjalny nacisk w tym
roku położyli na urządzenia chronią­
ce pasażera nie tylko od wstrząsów,
ale również od męczącego szmeru

motoru i huku kół. ,

lOfl-TONOWY OLBRZYM

Powszechne zainteresowanie zwie­
dzających budzi największy samo­
chód ciężarowy świata. Umieszczono
go na placu Trocadero, gdyż okazał
się za wielki, by wejść w bramy
Grand: Palais.

Olbrzym ten o mocy 600 KM zbu­
dowany został przez fabrykę Berliet
w Lyonie specjalnie dla przewożenia
wielkich ciężarów na Saharze. Prze­
znaczony jest do odegrania poważnej
roli przy eksploatacji pól naftowych
odkrytych niedawno na pustyni.

Samochód przystosowany jest do
pracy w 62-stopniowym upale. Po­
siada 10 kół zaopatrzonych w olbrzy­
mie, pneumatyczne opony sięgające
wzrostu wysokiego mężczyzny. Sa­
mochód niusiał uzyskać specjalne
zezwolenie, aby przejechać drogami
z Lyonu; wszędzie gdzie się pojawił,
wzbudzał olbrzymią sensację.

JAPONIA MÓWI: DZIEŃ DOBRY

Produkcja samochodów osobowych
W Japonii jest jeszcze za mała, by
móc podołać zapotrzebowaniu włas­
nego rynku. „Mamy pełne ręce za-

.... .i“ — o—

paryskiej wystawie

fjwioK.
mówień naszych obywateli1
świadczył na

przedstawiciel japońskiego towarzy­
stwa maszyn precyzyjnych,
właśnie tera
nasienie na przyszły rynek w Euro'
pie!

Istotnie japońska fabryka
która produkowała podczas wojny
samoloty, wytwarza teraz samocho­
dy — 800 000 rocznie, a w przyszło­
ści 900 000. Wystawiony w Paryżu
eksponat japońskiego przemysłu sa­
mochodowego odpowiada pod wielu
względami europejskim nabywcom.
(Japońskie samochody zdały dobrze
egzamin w tegorocznym biegu n|
wytrzymałość w Australii),

(1K/

„Lecz
dodał —• rzuciliśmy

Fuji,
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Rozmawiamy
o pogodzie a

W
Mapa synoptyczna z godz. 00

dniu 11. X. 57.

Konkurs dla każdego
»CZTEKY FILMY«

A

Odwiedxaffitf Irrakowskee zalrłodą pracif

W 3 godziny po wyprodukowaniu
w sklepać!)

pochód złotej jesieni przez
trwa. Co dzień z oparów

mgieł wynurza się niezmącony błękit
nieba, a rtęć w termometrach winduje
na granicę 20 st. Prawie całą Europę o-

bejmują wyże baryozne i w ich obszarze

kształtuje się w daiszym ciągu pogoda.
Wczoraj o godz. 12 niemal w całej

Polsce notowano temperaturę od 18 do 19

st. W Krakowie mieliśmy 18,8 st. Jedynie
na Wybrzeżu było chłodniej (Szczecin 12,
Gdynia 10), gdzie wystąpiło silne zamgle­
nie, a widzialność w godzinach południo­
wych wynosiła zaledwie 900 m.

Nad Europą utrzymują się dwa duże
ośrodki wyżowe, jeden na wschodzie z

cetrum nad Donem, drugi na Atlantyku
z ośrodkiem w rejonie Wysp Azorskich.
Niż baryczny zalega tylko północną
Skandynawię i północno-zachodnią część
Atlantyku.

Prognoza; Nadal pogodnie i ciepło.
Temperatura do około 18 st. W nocy w

pobliżu zera. Wiatry słabe, południowe
i południowo-zachodnie, (jo)

Triumfalnynasz kraj

Jeżeli obejrzałeś już filmy
Zemsta” i „Wraki” — wybierz

się na „Prawdziwy koniec wiel­
kiej wojny” (od dzisiaj wyświe­
tlany w’ kinach) oraz — za parę
dni — na .-Zagubione uczucia”, a

żebyś mógł wziąć udział w KON­
KURSIE DLA KAŻDEGO —

„CZTERY FILMY”.
Ten konkurs-ankieta przewidu­

je wiele atrakcyjnych nagród.
Termin nadsyłania kuponów do
26 października br., rozwiązanie
— 30 października br. Kupon
konkursowy i szczegółowe omó
wienie warunków zamieścimy we

wtorek, 15 bm.

występ
„Ariel Ramirez“

Argentyński zespół taneczny
„Ariel Ramirez” wystąpi w po­
niedziałek i wtorek (14 i 15 bm.)
w hali Gwardii” przy ul. Rey­
monta.

14i15hm

Komunikat

KO Kleparz
Komitet Dzielnicowy PZPR Kleparz

wiadamia, że dnia 14 bm. o godzinie 14
w świetlicy przy ul. Długiej 3 organizuje
dla członków KD, sekretarzy i członków

egzekutyw podst. org. partyjnych, kie­
rownictwa zakładów pracy lektorat tow.

D. Gutkowskiego pt. „W świecie dwóch

sił”.

za-

Ciahf z Krakowa

Władca krakowskiego rynku
OBYWATELU REDAKTORZE!
Nie wiem czy do ob. Redaktora dotarła

epokowa, zaskakująca i mająca wręcz hi­
storyczne znaczenie wiadomość o tym, że

Rynek krakowski doczekał się reprywaty­
zacji i przeszedł wraz z gołębim pogło­
wiem w wyłączne władanie jednego, je­
dynego obywatela. Osoba jednego z najbo­
gatszych ludzi w Europie, (mamy chyba
prawo wierzyć historykom sztuki nazywa­
jącym nasz Rynek bezcennym skarbem)
godna jest przynajmniej skromnej
wzmianki prasowej. Oto jego rysopis: wiek

średni, wzrost średni, tusza średnia, w

ogóle wszystko „średniackie” z wyjątkiem
wychowania, które ocenić należy jako

■wyjątkowo niskie. Znaki szczególne: —

aparat fotograficzny zawieszony na brzu­
szku i zdobiąca lewe ramię opaska z wy­
haftowanym napisem „Fotos”.

Obywatel ten otrzymawszy — nie wiem
od kogo — prawo własności i niepodziel­
nego „używania” Rynku zastosował suro­
wy regulamin dotyczący wszystkiego, co

żywe i co się po jego włościach porusza:
oi przechodniów i wycieczek począwszy,
a na Bogu ducha winnych gołębiach
skończywszy. W myśl tych drakońskich

przepisów przechodnie winni nie zatrzy­
mywać się i szybko znikać z pola widze­
nia „obszarnika”, wycieczki zatrzymywać
się. mogą, ale pod dwoma warunkami: —

zrobienia sobie pamiątkowej
i...
cóż
cb.
na

<lo-

po-
ich
sfo-

.rzyć głodem? Nie, tak źle nie jest. Ale

wspomniany regulamin (n. b. niepisany)
w punkcie tyczącym gołębi określa

kładnie, kiedy mogą one przyjmować
silki. Wtedy mianowicie, gdy pan
i władca sypnie im spyży i łaskawie

tografuje je na tle swych włości I jakichś
tam przybyszów.

Wszystkie wykroczenia przeciw regulami­
nowi są piętnowane wyjątkowo oryginal­
nie ułożonymi „wiązankami słownymi” —

przez pana właściciela osobiście, a prze­
stępcy oporni i (o zgrozo!) nie uznający
jego praw własności są przez niego własno­
ręcznie doprowadzani do MO. Ostatecznie
nie ma się czemu dziwić, ob. Redaktorze,
prawda? Jeżeli

taką
tego

perłę, jak
korzystać.

zdobyło się na własność
nasz Rynek, to trzeba z

powyższym trawiony jes-związku z

ob. Redaktorze, ogniem ciekawości

podobizny
nie karmienia własną ręką gołębi. A

zawiniły biedne gołąbki? — spytacie
Redaktorze. — Czyżby nieludzki „pan
Rynku krakowskim” chciał je zamo-

W

tern,
na temat: kto oddał ob. Józefowi Szypro­
wi

_

takie bowiem jest zawołanie rodo­
we krakowskiego potentata — Rynek na

własność? Odpowiedź na to pytanie jest
dla mnie z tego powodu bardzo ważna,
gdyż chciałbym wystąpić o przekazanie mi

Wawelu. Pośpiech jest tym bardziej wska­
zany, że może już ktoś wpadł na ten sam

pomysł i moje ambitne plany mogą, jak
to mówią, spalić na panewce. Proszę więc
ob. Redaktora o rychłe ustalenie, kto w

Kiakowie powołany jest do rozdawania
takich wspaniałych prezentów. Periculum
in mora — jak mawiali starożytni.

ZEZ

Sobota

Październik

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: „Orzeł dwugłowy”

— godz. 19.15. IM. H. MODRZEJEWSKIEJ;
„Czarująca szewcowa” — godz. 19.15. —

POEZJI: „Cyd” — godz. 19.15 MŁODE­
GO WIDZA: „Komedia omyłek” — godz.
19.15. — LUDOWY: „Sługa dwóch panów”
— godz. 19.15. GROTESKA: „Orfeusz w

piekle” — godz. 19. SALA KLUBU RO-
EOTNICZEGO ZZK, ul. Filipa 6: — nie­
czynny. MUZYCZNY: „Noc w Wenecji”
— godz. 19.15. TEATR 38; — nieczynny.

KINA
APOLLO: „Zakazane- zabawy" — godz.

10, 12, 14. „Prawdziwy koniec wielkiej
wojny" — godz. 16, 18. 20. — UCIECHA:

„Człowiek w żelaznej masce” — godz.
9 30, 11.30, 13.30. „Damski krawiec" —

godz. 16, 18. „Ludzie i kaprale" wraz z

imprezą — godz. 20.15. WANDA: „Kocha­
nek lady Chatterley" — godz. 9.45, 11.45,
13.45. „Zemsta” — godz. 16, 18, 20. —

SZTUKA: „Mężowie na przeszkoleniu" —

godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ:
„Przygoda w Adenie” — godz. 14, 16,
13, 20. ML . GWARDIA: „Nieustraszeni” —

godz. 15.30 , 17.30, 19.30. WRZOS: „Czło­
wiek w żelaznej masce" — godz. 16, 18, 20.
KRAKUS: „Tajna drukarnia" — godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Prawdziwy koniec wiel­
kiej wojny” — godz. 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: „Anakonda" — godz. 16, 18, 20.
MIKRO: „Lady Hamilton" — godz. 17,
19 30. ZWIĄZKOWIEC: „Kochanek lady
Chatterley" — godz. 15, 17, 19. CHEMIK;
„Odrodzeni” — godz. 19.

prasy. 8 .15: Piosenki różnych narodów. —

8.30: Stan pogody 1 wiadomości. — 8 36:

Utwory Lladowa i Kabalewskiego. 9.00:
D.a klas III 1 IV aud. słowno-muz. 9 .20:
Koncert Ork. Rózgi. Łódzkiej PR. — 10.00:

„Z frontu techniki”. 10.10: Ludowe Ze­
społy Regionalne. 10.30: Poranny koncert

chopinowski. 11.00: Aud. szk. dla ki. VI.

11.30: Muzyka rozrywkowa. 12 .04: 'Wiado­
mości. 12.10: Aud. dla wsi. 15.05: Program
dnia. 15.10; Pieśni kompozytorów polskich.
15.30; Aud. dla Kółek Żywego Słowa. —

16.00: Wiadomości. 16.15: Koncert operet­
kowy. 16.45: Reportaż. 17.00: Wiadomości
ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik kra­
kowski. 17.20: Melodie naszego regionu. —

17.40: Felieton aktualny. 17.50: W rytmie
tańca i piosenki. 18.10; Rozmowa o tea­
trze. 18.30: Wiadomości. 13.35: Muzyka
i aktualności. 19.00: Nowości muzyki roz­
rywkowej. 19.30: „Co nowego za granicą”.
19.45: Miniatury orkiestrowe. 20.00: Dzien­
nik wieczorny. 20 23: Kronika sportowa.
20.45: Muzyka taneczna. 21.30: Słuch. —

„Legenda Tatr". 22.30: Radziecka muzy­
ka baletowa. 23.10: Muzyka taneczna. —

23 50: Ostatnie wiadomości. 24.00; Muzy­
ka taneczna.

Październik

Niedziela

Ele naprawdę kosztuję
warzywa i owoce?

W domowym budżecie każdego krakowianina poważną kwotę stanowią
wydatki na owoce i warzywa. Toteż masowe spotykane drobne naduży­
cia, powstające przez pobieranie wyższych od obowiązujących cen, mogą
spowodować w skali miesiąca poważny uszczerbek w

niach.
naszych kiesze-

chyba tylko pro-cent
Krakowa jest zoriento-
u granic naszego mia-
się duże zakłady ry-

DYZUm
WEWNĘTRZNY': III Klinika Chorób We­

wnętrznych, ul. Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­

na, ul. Kopernika 40.
FOŁOŻNICZY: Oddział Glnek -Pół. FSK

AM, ul. Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Dietla 76, Mikołajska 4, Lubicz 7, Dłu­

ga 88, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27, No­
wa Huta, Pi. Centralny 6.

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: „Cyrulik sewil­

ski” — godz. 14. „Orzeł dwugłowy” —

godz. 19.15. IM. H. MODRZEJEWSKIEJ:

„Brat marnotrawny” — godz. 15.00; —

„Czarująca, szewcowa” — godz. 19 15. —

POEZJI: „Cyd” — godz. 15.30. „Dzika
kaczka ’

— godz. 19.15. MŁODEGO * WI­
DZA: „Zaklęty jawor” — godz. 11; „Czy
mamy się rozejść” — godz. 15.30. „Ko­
media omyłek” — godz. 19.15. LUDOWY:

„Jacohowsky 1 pułkownik” — godz. 19.15.
GROTESKA: „Orfeusz w piekle” — godz.
19.15. SALA KLUBU ROBOTNICZEGO

ZZK, ul. Filipa 6: „Oddajmy się marze­
niu” — godz. 16.30 . MUZYCZNY: nieczyn­
ny TEATR 38: — nieczynny.

KINA

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 7 .00: Stan pogody 1 dziennik. —

7.10: Muzyka. 7 .45: Aud. szkolna. — 8.00:
Stan pogody 1 wiadomości. 8.06: Przegląd

APOLLO: „Zakazane zabawy” — godz.
1C, 12, 14. „Prawdziwy koniec wielkiej
wojny” — godz. 16, 18, 20. — UCIECHA.

, Człowiek w żelaznej masce" — godz. 9.30,
11.30, 13.30. „Damski krawiec’'1 — godz.
16 13. „Ludzie i kaprale” — wraz z im­
prezą — godz. 20.15. WANDA; Program
dla dzieci — godz. 10. 11.15, 12.30, „Ze­
msta” !— godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Mę­
żowie na przeszkoleniu” — godz. 10. 12,
14, 16, 13, 20. WOLNOŚĆ: „Przygoda w

Adenie” • — godz. 10, 12, 14, 16, 13,

Owoce i warzywa, oprócz kilkuna­
stu placów targowych, sprzedawane
są przez rozmaite stoiska ruchome,
kioski itp. Ceny są w nich bardzo

rozmaite, chociaż wszystkie uspołecz­
nione punkty sprzedaży warzyw i
owoców obowiązują jednolite cenni­
ki aktualizowane co kilka dni przez
Wojewódzką Komisję Cen.

Rozproszenie i swoista ruchliwość

punktów sprzedaży tego rodzaju po­
wodują, że objęcie ich systematyczną
kontrolą przez odpowiednie władze

jest utrudniane. Nie można jednak
pozwolić na to, ażeby co miesiąc u-

ciekało z naszych niebogatych kie­
szeni kilkadziesiąt złotych — na ko-

rzyśp nieuczciwych sprzedawców.
Jest na to rada: nie płaćmy cen

wyższych od obowiązujących, a o

próbach takich nadużyć powiada­
miajmy natychmiast Państwową In­
spekcję Handlową lub MO.

Ponieważ większość stoisk z owo­
cami i warzywami ukazuje tylko
niechlujnie wykonane „tabliczki" z

cenami na torebkach papierowych
itp. — aby ułatwić naszym Czytelni­
kom orientację — zamieszczamy o-

bowiązujące od 12 października br.

ceny niektórych warzyw i owoców.

Owoce:

Jabłka deserowe 8.00 6 00

Jabłka kompotowe 6.00 4.30

Gruszki średnio-owocowe 8.00 5.00

Orzechy włoskie 32.00

Podkreślamy, źe ceny te dotyczą
wyłącznie uspołecznionych punktów
sprzedaży. Po ustaleniu nowych cen
— poinformujemy o nich naszych
Czytelników.

„Gazety Krakowskiej”, aby
interweniować w naszej

mianowicie o to, że

Radio rozpoczęło na-

języka angielskiego,
liceum uczymy się

CENY ZA 1 KG W ZŁOTYCH:

Warzywa;

Buraki ćwikłowe

Cebula

Kapusta biała

Kapusta włoska

Marchew

Pietruszka

Ziemniaki

I wybór II wybór
0.80

3.80)
0.8C

1.20

5.50

1.00

2.00

1.30

3.50

1.10

2.50

W niedzielę

wręczenie sztandarów
Jedncstkom Wojska Falskiego
Z okazji Dnia Wojska Polskiego,

w niedzielę 13 października o godz.
10.30 odbędzie się na Rynku krakow­
skim wręczenie sztandarów ufundo­
wanych przez społeczeństw'0 Nowej
Huty i powiatu krakowskiego trzem

jednostkom wojskowym kwaterują­
cym w naszym województwie. Sztan­
dary zostaną wręczone jednostce ar­
tylerii, jednostce lotniczej i oficer­
skiej szkole obrony przeciwchemicz­
nej przez posła na Sejm, I sekre­
tarza KW PZPR tow. Lucjana Mo­
tykę, po czym oddziały poszczegól­
nych jednostek przemaszerują Ryn­
kiem, ul Sienną, Bohaterów Wester­
platte i ul. Basztową.

20, — MŁODA GWARDIA: „Biały kró­
liczek” — godż. 10, 12. „Nieustraszeni”
— godz. 15.30, 17.30, 19.30. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci — godz. 10, 11,15, 12.30,
„Człowiek w żelaznej masce” — godz.
16. 18, 20. KRAKUS: Program dla dzieci
— godz. 10, 11, 12. „Tajna drukarnia" —

gedz. 15, 17, 19. ŚWIT: „Maclovla” godz.
10. 12. „Prawdziwy koniec wielkiej woj­
ny” _ godz, 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
„Gol" — godz. 10, 12. „Anakonda” —

— godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEK:

, Kochanek lady Chatterley” — godz. 17

1 19. MIKRO: „Bajki filmowe dla dzie­
ci” — godz. 10 1 11.15. „Lady Hamilton"
— godz. 14 .30, 17.00 1 19.30. — CHEMIK:

„Odrodzeni" — gedz. 15, 17, 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital Im. Narutowi­

cza, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgicz­

na. ul. Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY; Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Tak jak w sobotę 12 bm.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 6 .00: Stan pogody i wiadomości. —

6.06. Od sola do orkiestry. 6 .55: Kalendarz

radiowy. 7 .00: ’ Dziennik poranny. 7 .10:
Melodie operetkowe. 8.00: Wiadomości. —

8.06: Przegląd prasy. 8 .10: Aud. z Rzeszo­
wa 8.30: Muzyka. 9 .00: Fala 56. — 9.15:
Z cyklu: „Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 9.35: W rytmie walca. 10.00:

„Nowe nagrania”. 10.30: ,.Poezja i mu­
zyka”. 11 .00: Koncert życzeń. 12.04: Prze­
gląd czasoiJism. 12 .15: Wyniki Lajkonika.
12 17: Kalejdoskop muzyczny. 12 .54: Pro­
gram dnia 13.00: Transmisja meczu spar-
ringowego piłki nożn. Polska A — Craco-
via. 13.45: Niedzielny magazyn dla wsi.
14 00: Z cyklu: „Niezapomniane stroni­
ce”. 14.30; Tańce kompozytorów radziec­
kich. 15.00: Dla dzieci. 15.45: Bach: Pre­
ludium, Fuga i Allegro Es-dur. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Tygodniowy przegląd wy­
darzeń. 16.20: Koncert ork. Rozgł. Łódz­
kiej. 17.00: Popularne melodie. — 17.10:
Aud. poetycka. 17.30: ..Wesoły kramik”. —

17.45; Muzyka taneczna. 19.00: Rozmai­
tości czyli Magazyn Literacki. 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny. 20.20- Wia­
domości sportowe. 20.25: Aud. rozrywko­
wa. 21 .00: Rewia piosenek. 21 30: „Maty­
siakowie” — ode. 46 pow. radiowej. 22 .00:

Ogólnopolskie wiadomości sportowe. 22,30;
Krakowskie aktualności sportowe. 22.45.

Tydzień muzyki NRD. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole 1.

Czytelnicy piszą
W SPRAWIE LEKCJI

JĘZYKA ANGIELSKIEGO

W imieniu swoim i koleżanek (cho­
dzę do Liceum Muzycznego w Krako­
wie) zwracam się z gorącą prośbą do

redakcji
zechciała

sprawie. Chodzi
obecnie Polskie
dawanie lekcji
Otóż w naszym
rosyjskiego, niemieckiego i łaciny,
nie ma u nas natomiast języka an­
gielskiego. Cieszyłyśmy się, że. dzięki
audycjom radiowym, będziemy mog­
ły poznać i ten język. Niestety, ja i
wiele moich koleżanek (nie tylko z

naszego liceum) posiadamy odbiorni­
ki, które odbierają tylko audycje na­
dawane przez radiowęzeł. A radiowę­
zeł, jeśli nawet te audycje nadaje, to

prawdopodobnie tylko w godzinach
przedpołudniowych, kiedy wszystkie
jesteśmy w

Idzie nam

zeł zechciał

angielskiego
południowych. Lekcja trwa około 15

minut, dlatego z pewnością nie bę­
dzie wielkich trudności z włączeniem
jej do popołudniowego programu ra­
diowęzła. A przecież hiemożliwością
jest, abyśmy miały opuszczać lek­
cje szkolne chcąc uczyć się języka
angielskiego przez radio. Pragniemy,
nie opuszczając zajęć szkolnych ko­
rzystać z tego dobrodziejstwa, jakim
są bezpłatne lekcje. Dla
wielu z nas jest to bardzo ważne.

EWA SYNOWIEC

Kraków

szkole.

więc o to, aby radiowę-
nadawać lekcje języka

także w godzinach po-

CO Z TYM MLEKIEM
W PROSZKU?

Lekarze mają obowiązek wystawiać
recepty na mleko w proszku dla dzie­
ci, których'‘Miitlcf'nie karmią. W 'Ó-
statnich dniach odmówiono mi w ap­
tece sprzedaży mleka na receptę, z

powodu braku diagnozy, ponieważ
mleko w proszku sprzedawane jest
wyłącznie dla dzieci chorych. Chciał­
bym zapytać Centralę Aptek Społecz­
nych, jak wygląda ta sprawa w ta­
kim właśnie wypadku?

Zarządzenie to wydaje mi się tro­
chę dziwne, gdyż stwarza precedens
do umieszczania na recepcie różnych
diagnoz. W ten sposób dzieci, które
do tej pory korzystały z mleka jako
zdrowe, teraz będą korzystały tak sa­
mo, ale jako „chore”.

Uważam, że najsłuszniejsze byłoby
cofnięcie tego zarządzenia, ponieważ
zmusza ono ludzi do kłamstwa.

BOLESŁAW GOSŁAWSKI

Skawina

Komunikat DRN Zwierzyniec
Komisja Mieszkaniowa Dzielnico­

wej Rady Narodowej Zwierzyniec
zawiadamia obywateli, że od dnia 18
października 1957 r. będzie przyj­
mować interesantów w sprawach
mieszkaniowych w piątki od godz.
16—19 przy al. Krasińskiego 18,
pokój nr 6 (parter).

5

Niewielki
mieszkańców
wany, że tuż
sta znajdują
bne, które rocznie dają na rynek po­
nad 3000 ton przetworów, w czym
1500 ton marynat i 1600 ton ryb
wędzonych. Dwa miesiące temu

„wypuściły” do sprzedaży, po raz

pierwszy w swej działalności, kon­
serwy, których prod keją parały się
dotąd niepodzieln.e przetwórcze za­
kłady na Wybrzeżu.

Pewno i niżej podpisana długo nie
byłaby świadoma takiego stanu rze­
czy- gdyby nie zwykły przypadek;
kupiło się przed kilku dniami kon­
serwę z napisem „śledź w sosie wła­
snym”.. Wystarczyło kilka smacz­
nych kęsów, aby z prostej ciekawo­
ści poszukać wytwórcy tej niespo­
dzianki. Jako się rzekło, poszukałam
i znalazłam. Nie było zresztą tru­
dno — na etykiecie wydrukowano;
„Zakłady Rybne — Kraków”.

I oto, co się okazuje. Na koniec
5-latki, tj. do 1960 roku morski prze­
mysł rybny ma według założeń pla­
nowych osiągnąć połowy w wysoko­
ści 200.0,0 ton, a zatem i w tym ro­
ku trzeba przeprowadzić zwiększone
połowy, a zdobyte ryby przygotować
do ko-ns mpcji. Słusznie więc- że

myślą o prawidłowym j wszeens-tren-

nym przetwórstwie nie tylko zakła­
dy Wyorzeża, ale także inne, n<p. o

setki kilometrów o-d nich oddalone
krakowskie zakłady. Jest to tym bar­
dziej cenne, że zakłady nasze na­
stawiły się nie tylko na przetwór­
stwo ryb morskich, ale także na wy­
korzystanie nadwyżek, surowca lo­
kalnego. Powiecie — cóż to ma

ws-pólnego z założeniami przemysłu
morskiego? Pozornie niewiele, aJe
założenia te mają w swym ostatecz­
nym rachunku zasilić rynek, w więk­
szą niż dotąd ilość ryb. Skoro zaś
spożycie tego wartościowego arty­
kułu nie jest dostateczne, wszystkie
drogi prowadzą do tego, aby spoży­
cie to zwiększyć. A zatem cenna i-
nicjatywa Krakowskich Zakładów

Rybnych stworzenia obok istnieją­
cych j.uż i pracujących oddziałów
produkcyjnych — ryb wędzonych i

marynat, również nowego oddziału
— konserw, jest godna pochwały i
warto jej poświęcić trochę uwagi.

Na razie produkcja kenierw jest
traktowana jako produkcja pozapla-
nowa. W ciągi dwóch miesięcy przy­
niosła ona 15 ton produktu, sma-

oznego, dc-brego i niedrogiego. Do
końca roku będzie — 30 ton. Od 1

stycznia 1958 r. produkcja nowego
oddziału będzie już włączona w plan,
i konsumenci -krakowscy, a także
Chorzowa, Warszawy oraz woj. lubel­
skiego, kieleckiego i opolskiego znajdą
w sprzedaży nowe asortymenty kon­
serw rybnych. Będzie no. do naby­
cia nowa konserwa łososia morskie­
go w estetycznym opakowaniu (mo­
żecie mi wierzyć, sama kosztowałam
— doskonała) .Tego typu łosoś jest

„O ARTYZMIE JĘZYKOWYM
REJA

W nadchodzący poniedziałek (14
października) odbędzie się w gmachu
Polskiej Akademii Nauk, ul. Sław­
kowska 17, o godzinie 1S, zebranie
Towarzystwa Miłośników Języka
Polskiego, na którym dr Ewa O-
strowska wygłosi odczyt pt. „Uwagi
o artyzmie językowym Reja”. W stęp
wolny dla wszystkich.

NIEDZIELNE POPOŁUDNIE
.TANECZNE

wraz z literacką „Zgaduj-zgadulą”
(z nagrodami) odbędzie się w Klubie
Literackim, ul. Krupnicza 22, w nie­
dzielę, 13 bm., dla członków Klubu
i zaproszonych gości. Początek o go­
dzinie 18.

WYSTAWA OBRAZÓW
BIESZCZANINA

Otwarcie wystawy prac malar­
skich Mieczysława Bieszczanina na­
stąpi 12 bm., o godzinie 12, w „Do­
mu Plastyków", ul. Łobzowska 3.
Wystawa czynna będzie codziennie,
z wyjątkiem poniedziałków, w "odzi-
nach od 10 do 18. Wstęp bezpłatny.

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„STAL-DŻWIG” *
Krakowie

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO.

Kandydaci posiadający dyplom inżyniera
metalowca, proszeni są o składanie pisem­

nych ofert w Biurze Spółdzielni
KRAKÓW, ul. STRASZEWSKIEGO nr 25.

PRZETARGI

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU

TERENOWEGO W KRAKOWIE
ul. Miodowa 9

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie:

1) budowy magazynów i garaży około 1.100 m’
wraz z wykonaniem instalacji elektrycznej,
c. o. i wod.-kan. w zakładzie „Pasmanteria”
przy ul. Podiskale 11,

2) wymiany zniszczonego dachu na stropo-d ach,
oraz przeb dowy wewnętrznej zakładu

„Kołłontay” przy ul. Wygranej 2.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior-
stv:a państwowe, spółdzielcze oraz firmy pry-

j watr.e.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu jest
zobowiązanie dostarczenia wszelkich potrzeb­
nych do wymienionych budów materiałów bu­
dowlanych i zakończenia prac — do 31. XII.
1957 i.'

Oferty należy składać w sekretariacie K. Z.
P. T. w zalakowanych'kopertath. w terminie
do dnia 17 października 1957 r. godz. 12. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu
o godz. 13.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Terenowego
zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta.

Praca w Zakładach

Rybnych Kraków jest
zmechanizowana na

wiciu odcinkach. Za­
stosowano np. wido­
czny na zdjęciu —

transporter, którym
ryby przedostają się
do patroszaini, — a

stamtąd do kadzi ką­
pielowej. co bardzo

przyspiesza cykl pro­
dukcyjny. Zaoszczę­
dza też znacznie czas

stosowana w tych
Zaktadach zamykarka
do konserw i mary­
nat w słoikach szkla­
nych.

już od dawna produkowany w Niem­
czech w ogromnych ilościach. Cie­
szy się podobno dużym powodze­
niem. Będzie też w sprzedaży do­
brej jakości konserwa tzw. „won-
tłusz” oraz smaczne kąski — kon­
serwa śledziowa robiona na modłę
kanadyjską.

Krótki space-n po Krakowskich
Zakładach Rybnych zorientował nas

nie tylko w ambitnych planach za­
łogi, ale również utwierdził w prze-

Krakowscy garbarze
oirzyrru*q zaliczki

na trzyncstq pens ą

Aktyw społeczno - gospodarczy
Krakowskich Zakładów Garbarskich
zatwierdził projekt regulaminu po­
działu funduszu zakładowego na rok
1957 i w związku z tym przystąpio­
no do podziału części tego funduszu,
przeznaczonej na zaliczki na premie
(tzw. trzynastą pensję).

Zaliczki przyznano pracownikom
zatrudnionym w chwili podziału pre­
mii w KZG. Pozbawiono zaliczki no­
torycznych bumelantów, złodziei, pi­
jaków i marnotrawców irfenia spo­
łecznego. Po zatwierdzeniu bilansu
na rok 1957, pracownicy otrzymają
resztę premii z funduszu zakładowe­
go. Część premii przeznaczono na

nagrody za specjalne wyniki w pra­
cy, na świadczenia losowe, wczasy
wypoczynkowe i świąteczne, kolonie
dla dzieci i Dom Dziecka KZG, krze­
wienie kultury fizycznej, imprezy, re­
monty mieszkań pracowniczych i bu­
downictwo mieszkaniowe.

SKAWIŃSKIE zakłady kawy ZBOŻOWEJ
I. MAKARONU W SKAWINIE

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie dokumentacji oraz remont trzech
DŹWIGÓW towarowo - osobowych

750 — 1,500 kg.
Oferty należy kierować na adres
w terminie do dnia 23 października
12. Komisyjne otwarcie kopert nastąpi dnia 23
października godz. 13 w Biurze Gł. Mechanika

Zakładów.

Stan techniczny dźwigów do przeglądnięcia od
15 do 19 października na miejscu.

Oferty na całość względnie część robót mogą
zgłaszać przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i osoby oraz firmy prywatne. Wybór
oferenta pozostawiamy do decyzji Zakładów.

o nośności

Zakładów
57 r. godz.

POWIATOWY ZARZĄD
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

i MIESZKANIOWEJ w OLKUSZU

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie

3 STUDNI

wierconych syctemem ręcznym.
Koszt wykonania jednej studni wg kosztorysu

urzędowego wynosi 65.000 zł.

Termin składania ofert do dnia 15 X 1957 r.

K-5437

NIWELATOR
„Zeiss Ni“, Typ C, kompletny

SPRZEDA

Sp-nia Pracy „IIontownift"
Kraków, Pauiińska 28, tel. 552-81 ■

Z. K.

działalność przedsię*.konaniu, że
biorstwa idzie dobrym torem.

Tutejsze wyroby wędzone już w

trzy godziny po wyprodukowaniu
znajdują się na rynku krakowskim,
awciągu6do12godzin—naŚlą­
sku. Natomiast konserwy bezpośre­
dnio po koniecznym „odleżeniu” się
w zakładzie wędrują na półki skle­
pów rybnych, (pąg)

ZEBRA! ZEBRA:

Oto ciekawy przyczynek do dysku­
sji na temat rentowności sexap-
peal‘u: po ukazaniu się 12 numeru

„Zebr.
“

poświęcanego aktowi w sztu­
ce i literaturze nakład został wy­
czerpany w ciągu dwóch dni. Redak­
tor naczelny Tadeusz Śliwiak infor­
muje nas: Pirandelo, Gombrowicz,
Blaise Ce-nriras, Sartre, Tadeusz Buj-
nicki — wszystko to składa się na

13 numer „Zebry". Też warto kupić!
(Za)

TZW. „GONTYNA“
NA SALWATORZE...

...czeka na dodatkowe fundusze.

Skończyło się na remoncie zabezpie­
czającym c-d zewnątrz. Ściany i dach
są pokryte solidnymi gontami. Tak­
że kamienny zrąb zabezpieczy deski
od wilgoci. Jeszcze w tym roku Kra­
kowski Urząd Konserwacji Zabyt­
ków pragnie zakończyć prace nąd
wnętrzem. (Za) ■

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

„ARTIGRAPH“
KRAKÓW, ul. PRĄDNICKA 65,

tel. 351-03, 358-03, 336-43.

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie na terenie Zakładu

NAWIERZCHNI TRWAŁEJ (ASFALTOWEJ)
na podkładzie z kamienia łamanego, wewnętrz­
nej drogi przejazdowej z chodnikami o łącznej

pow. 670 m!.

Przewidziany termin wykonania robót na

rok bieżący.
Szczegółowych informacji udziela Dz. Gł. Me­

chanika FOB „Artigraph“.
Do przetargu mogą stawać przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w terminie do dnia

22 października 1957 r.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘ3OWEGO-REWIDENTA na wyjazdy do

przEdsiębiorotw przemysłowych zaangażuje po­
ważna instyt cja w Krakowie. Oferty pisemna
kierować prosimy na adres „Prasa”, Kraków,
Rynek 46, dla Nr K-5421.

MONTERÓW i POMOCNIKÓW do robót in­
stalacyjnych wod.-kan., c. o., gazowych, chłod­
niczych i izolatorów — przyjmię Spółdzielnia
Pracy „Montownia*' — Kraków, ul. Pauiińska

28 — tel. 552-81. K-5443

20 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przyjmą
od zaraz Zakłady Młynarskie w Sławkowie —

pow. Olkusz. Wynagrodzenie 800—1.500 zł — w

zależności od wykonywanej nracy.

KIEROWCÓW ciągników z 1, II, i 111 kat. pra­
wa jazdy, zatrudni od zaraz — Nowohuckie
Przedsiębiorstwo Transportowe w Nowej Hu­
cie. Wynagrodzenie wg nowych stawek obo­

wiązujących w budownictwie.


